
Działalność prokuratury,
sądu i MO

przedmiotem obrad egzekutywy KW
(Inf. wł.) Posiedzenie egze-

•kutywy KW PZPR w Krako­
wie w dniu 13 bm poświęcone
było problemom pracy pro­
kuratury, sądownictwa i Mi­
licji Obywatelskiej. W obra­
dach uczestniczyli m. in.
przedstawiciele Prokuratury
Wojewódzkiej, Sądu, Komen­
dy Wojewódzkiej MO, resor­
towych komisji KW oraz dy­
rektor Departamentu Mini­
sterstwa Sprawiedliwości tow.
Grudziński .

Jak wynika z materiałów
informacyjnych przedłożo­
nych egzekutywie KW, wy­
jaśnień i uzupełnień — które
składali m, in. Prokurator
■Wojewódzki tow. Taetling,
prezes Sądu Wojewódzkiego
tow. Matysiak, komendant
.wojewódzki MO tow. płk
Żmudziński — oraz szerokiej
dyskusji egzekutywy — w pra­
cy wojewódzkich organów po­
rządku publicznego i wymia­
ru sprawiedliwości nastąpiła
pewna poprawa. Dotyczy to

szczególnie sprawniejszego
prowadzenia dochodzeń, za­
ostrzenia represji za przestęp­
stwa gospodarcze, większego
kontaktu ze społeczeństwem.
Nie oznacza to jednak pełnej
aktywizacji organów wymiaru
sprawiedliwości. Nie wszyst­
kie środki stojące do ich dys­
pozycji zostały wykorzystane.

Przestępstwa gospodarcze
popełnione w br. w naszym
województwie przyniosły go­
spodarce 41 min zł. Wartość
natomiast mienia odzyskane­
go w tym przypadku sięga
zaledwie 2 min zł. Tu więc
istnieje jeden ze słabych punk­
tów współdziałania wszystkich
organów wymiaru sprawiedli­
wości.

Prokuratorzy oraz sądy
przeciążone są mocno spra­
wami mniejszej wagi. Hamuje
to operatywność w wypad­
kach przestępstw o większej
szkodliwości. Z drugiej zaś
strony sądownictwo wykazuje
nadal, jak stwierdził to dyr.
departamentu Grudziński,
swego rodzaju łagodność w

sprawach przestępstw wyni­
kłych z tzw. niegospodarno-

m.

ścl. Posiada to w Krakow-
skiem ewidentną ilustrację
w umorzeniu w br. 44,5 proc,
spraw tej dziedziny dotyczą­
cych.

W dyskusji wiele uwag po­
święcono również problemom
przewlekłości w pracy proku­
ratur i sądów, polityce odra­
czania wyroków i zwolnień
warunkowych, współpracy z

NIK postawie kadr wymiaru
sprawiedliwości. oraz kwestii
współdziałania z sądownic­
twem zakładów pracy i insty­
tucji co dotyczy całego woje­
wództwa, a szczególnie mia­
sta Tarnowa.

Wypracowane w ocenie sy­
tuacji wnioski egzekutywy
KW zmierzają m. in. do za­
cieśnienia współpracy proku­
ratury, sądów i MO ze spo­
łeczeństwem, zabezpieczania
strat przez konsekwentną re­
windykację skradzionego mie­
nia, szkolenia ławników, mło­
dej kadry prawników 1 in­
nych przedsięwzięć, (tl)

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sie!
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VII plenum CRZZ
rozpoczęło obrady

Gwałtowny sztorm
na Morzu Północnym

tancerzy

LONDYN (PAP)

Gwałtowny sztorm, który
snalał w piątek na Kanale la
Manche i na Morzu Północ­
nym, zmusił trzy statki — w

tym dwa polskie — do wzy­
wania pomocy.

Parowiec grecki „Evros“ pły­
nący Kanałem la Manche zła­
mał w czasie burzy ster i za­
czął dryfować. Pospieszył mu

na pomoc holownik francuski
„Jean Bart".

Według doniesień agencji
Reutera, pomocy wezwał także
polski statek „Gliwice”, który
wpadł w' dryf koło niebez­
piecznych skalistych wybrze­
ży Kornwalii. Anglicy wysłali
mu r.a pomoc holowniki „Tur-
moil" i „Marinia".

Polski trawler „Sowa" po­
dał, że znalazł się w bardzo

agencji

niebezpiecznej sytuacji 100 ki­
lometrów na zachód od holen­
derskiego portu Helder. Jak
informuje agencja AFP, sta­
tek — baza polskiej floty ry­
backiej na Morzu Północ­
nym — „Kaszuby" — poda­
wał w komunikatach radio­
wych, że trawler ma awarię
silnika. Na apel o pomoc od­
powiedziały holowniki holen­
derskie „Titan" i „Holland"
oraz jakiś niemietfki statek ry­
backi i holenderski pływają­
cy szpital rybacki „De hoóp“.

Czołowe pary
Opery Warszawskiej: Ma­
ria Krzyszkowska i Jerzy
Strzałkowski w rolach ty­
tułowych w balecie „Ro­
meo i Julia" Prokofiewa.

CAF — fot. Matuszewski

Depesza gratulacyjna
do premiera Nehru

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz wystosował
depeszę gratulacyjną do pre­
miera Indii Jawaharlala Neh­
ru z okazji 70 rocznicy jego u-

rodzin, przypadającej w dniu
14 bm.

Represje stosowane w PiRp

przrpasttifiają hittarotoskie

Oświadczenie Prezydium OKP
Chruszczów przyjął

ambasadora USA

MOSKWA PAP)
Przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR -----

czow przyjął
sadora USA
jego prośbę.

W rozmowie brał również
udział zastępca ministra spraw
zagranicznych ZSRR W. Sie­
mionów.

Nikita Chrusz-
w piątek amba-

Thompsona na

w sprawie procesu
przeciwko działaczom ruchu pokoju w NRF

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Ogólnopolskiego

Komitetu Pokoju złożyło na­
stępujące oświadczenie, w

związku z procesem przeciwko
działaczom ruchu pokoju w

NRF. W oświadczeniu czytamy
m. in.:

Dwa razy więcej
wolnych miejsc pracy niż poszukujących

WARSZAWA (PAP)
Według danych Ministerstwa

Pracy i Opieki Społecznej, w

dniu 31 października br. w

organach zatrudnienia prezy­
diów rad narodowych zareje­
strowanych było ok. 28,6 tys.
osób poszukujących pracy i
55,6 tys. wolnych miejsc pra­
cy. W r. ub. liczba osób zare­
jestrowanych w tym samym
okresie w organach zatrud­
nienia wynosiła 27,7 tys. —

Można więc stwierdzić ,że je­
śli chodzi o osoby poszukują­
ce pracy, to w zasadzie nie
notuje się zmian. Niższa na­
tomiast jest liczba wolnych
miejsc pracy w porównaniu z

ub. rokiem.
Niemniej w dalszym ciągu

istnieje przewaga — w skali

krajowej blisko dwukrotną
— liczby wolnych miejsc pra­
cy nad liczbą osób zarejestro­
wanych poszukujących pra­
cy. Przewaga ta jest szcze­
gólnie duża w rejonach uprze­
mysłowionych.

Sport
Włochy—Polska 2:0

Według ostatnich informacji
polska reprezentacja tenisowa,
biorąca udział w międzynaro­
dowym turnieju o Puchar kró­
la Gustawa, po pierwszym
dniu meczu z Włochami prze­
grywa w stosunku 2:0.

I liga koszykówki
Lech zwyciężył AZS Toruń

POZNAŃ (PAP)
W meczu o mistrzostwo I ligi

koszykarze poznańskiego Lecha

wygrali z AZS Toruń 87:73 (32:36).

19-letni morderca
skazany

na karę śmierci
OLSZTYN (PAP)

12 i 13 bm. toczyła się w

trybie doraźnym przed Sądem
Wojewódzkim w Olsztynie rcz-

praiwa przeciwko Ryszardowi
Leszczyńskiemu, zabójęy ko­
mendanta posterunku MO w

Lubominie (pow. Lidzbark
Warmiński, woj. olsztyńskie).
Jak już podawaliśmy, 19 - let­
ni bandyta Ryszard Leszczyń­
ski, uzbrojony w pistolet, wraz

ze swym kompanem Henry­
kiem Siemlką — napad! 14 pa­
ździernika br. posterunek MO
w Lubominie. Celem napadu
było zdobycie broni, potrzeb­
nej — jak zeznał oskarżony
i świadkowie — do dalszej
bandyckiej działalności.

Sąd skazał mordercę na

karę śmierci. Wyrok jest osta­
teczny i nie podlega zaskarże­
niu. Skazanemu przysługuje
jedynie prawo łaski.

Polska opinia publiczna po­
ruszona została wiadomością
o rozpoczęciu w dniu 10 listo­
pada br. w Dusseldorfie pro­
cesu przeciwko wybitnym dzia­
łaczom ruchu pokoju w Niem­
czech zachodnich. Oskarżeni
zostali: Edith Hoereth-Menge,
70-letnia nauczycielka; Erwin
Eckert, b. pastor, b. deputowa­
ny do Landtagu w Baden-
Wurttemberg; Walter Delhi,
sekretarz zachodnioniemiec-
kiego Komitetu Pokoju; Jo­
hannes Oberhof, pastor; Ger­
hard Wohlrath, Gustav Tiefes,
Erich Kompalla.

Nie można pominąć faktu,
że te represje przeciwko lu­
dziom walczącym o pokój, repre­
sje przypominające hitlerowskie

metody, następują w chwili, gdy
(siły wojenne w NRF czynią go­
rączkowa wysiłki dla wzmożenia
i przyśpieszenia zbrojeń, podsycają
kampanię wymierzoną przeciw
pokojowej Niemieckiej Republice
Demokratycznej. Te agresywne
posunięcia, jak również rozpoczę­
cie produkcji broni rakietowej w

NRF mają na celu zakłócenie i
utrudnienie zarysowującego się
odprężenia międzynarodowego,

Społeczeństwo polskie nie
może traktować inaczej proce­
su wytoczonego działaczom ru­
chu pokoju w NRF jak aktu
wymierzonego w samą ideę
pokoju j przyjaźni między na­
rodami. Protestując przeciw
tym reakcyjnym metodom, do­
magamy' się wraz z wszystkimi
zwolennikami pokoju i postępu
na świecie bezzwłocznego u-

wolnienia niemieckich bojow­
ników o pokój i swobody’ dzia­
łania dla ruchu pokoju.

WARSZAWA (PAP)
13 bm. rozpoczęły się w

Warszawie dwudniowe obra­
dy VII plenum Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych, Na
porządku obrad znajdują się:
ir-formacja o współpracy i
kontaktach międzynarodowych
CRZZ, omówienie zadań związ­
ków zawodowych w dalszym
rozwijaniu i usprawnianiu
działalności instytucji usługo­
wych oraz ocena pracy FWP
i dalszy rozwój wypoczynku
pracowniczego.

Na wstępie obrad przewod­
niczący CRZZ I. Loga-Sowiń-
siki wygłosił informację na te­
mat współpracy i kontaktów
międzynarodowych polskich
związków' zawodowych.

Witany gorącymi oklaskami,
przybył na salę sekretarz Ge­
neralny Światowej Federacji
Związków Zawodowych —

Louis Saillant, który zatrzy­
mał się przejazdem w Warsza­
wie w drodze z Moskwy do
Pragi.

W wystąpieniu swym na

plenum L, Saillant podkreślił,
że dzięki dalszemu zacieśnie­
niu współpracy między orga­
nizacjami wchodzącymi w

skład SFZZ a sekretariatem
Światowej Federacji, SFZZ

zorganizowała w br. szereg
dużych spotkań międzynarodo­
wych, które miały poważny
wrpływ na rozwój 1 umocnie­
nie się światowego ruchu za­
wodowego.

L. Saillant
że rezultaty
riatu SFZZ

Kadą Związków Zawodowych są
bardzo pomyślne.

Na zakończenie L. Sailltmt'
życzył polskiej klasie robotni­
czej dalszych sukcesów w no­
wym 1960 reku.

Następnie zabrał glos sekre­
tarz CRZZ — Wit Hanke, któ­
ry poinformował plenum o

przebiegu V Kongresu Związ­
kowców Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej (FDGB).

Na wniosek kierownika ze­
społu łączności międzynarodo­
wej CRZZ — Bolesława Ge­
berta plenum — w związku z

toczącym się w Duesśeldorfie
procesem przeciwko działa­
czom ruchu poikoju — przyję­
ło jednomyślnie oświadczenie,
domagające się zaprzestania
przez władze NRF aktów re­
presji w stosunku do ludzi,
którzy nieugięcie i konsek­
wentnie przeciwstawiają się
polityce wojny i odwetu.

Po przerwie obiadowej czło­
nek Prezydium CRZZ, prze­
wodnicząca komisji socjalno-
bytowej CRZZ — Irena Sro­
czyńska wygłosiła referat na

temat „Zadania związków za­
wodowych w dalszym rozwija­
niu 1 usprawnianiu działalno­
ści instytucji usługowych".

Po referacie wywiązała się
ożywiona dyskusja, która kon­
centrowała się wokół zagad­
nień usprawnienia zaopatrze­
nia ludności w artykuły spo­
żywcze i przemysłowe, podnie­
sienia hodowli trzody chlew­
nej, poprawy działalności ad­
ministracji i związanych z tym

zadań związków zawodowych.
Na temat niedomagań ryn­

kowych i współpracy między
handlem a przemysłem mówił
przewodniczący ZG Związku
Zaw. Pracowników Handlu i
Gastronomii — R. Polakie­
wicz. Wiele uwagi mówca po­
święcił omówieniu sytuacji w

zakresie artykułów przemysło­
wych w handlu, która jakkol­
wiek jest lepsza niż w dziedzi­
nie artykułów żywnościowych,
pozostawia jednak — jego zda­
niem — nadal dużo do życze­
nia.

Problem jakości towarów
produkowanych przez prze­
mysł poruszył przewodniczący
Z. St. Zw. Zaw. Metalowców
Kasprowicz, oraz sekretarz
WKZZ z Krakowa — K. Miel­
czarek. Podkreślali oni, że zła
jakość towarów podrywa za­
ufanie klienta do uspołecznio­
nego handlu.

Podkreślano również rolę
administracji państwowej i te­
renowej, jaką powinna ona

odgrywać w gospodarczym ży­
ciu kraju.

Obrady kontynuowane będą
14 bm.

2 narad* KM P2PiZ

stwierdził następnie,
współpracy sekreta-
z polską Centralną

J.

J.

s.
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Istnieją możliwości

zwiększenia

produkcji eksportowej

Ograniczenie służbowych
wyjazdów za granicę

WARSZAWA (PAP)
Jak informowaliśmy, Komi­

tet Ekonomiczny Rady Mini­
strów podjął ostatnio uchwałę
w sprawie ograniczenia w.. dat­
ków dewizowych na śtuśWwe
wyjazdy zagraniczne w IV
kwartale br. Uchwała —

wobec ogólnej konieczności
oszczędzania — zobowiązuje
ministra finansów do zmniej­
szenia o 20 proc, wydatków
wolnodewizowych na służbowe
podróże zagraniczne. W związ­
ku z tym poszczególne mini­
sterstwa i urzędy centralne zo­
stały wezwane do trzymania
się ściśle limitów ustalonych
na ten cel przez ministra fi­
nansów.

W najbliższych dniach Mi­
nisterstwo Finansów, wspólnie
z zainteresowanymi instytu-

i

cjaml, przeanalizuje pla-n służ­
bowych wyjazdów zagranicz­
nych do końca br. oraz doko­
na odpowiednich korektur.

Ograniczenia nie będą doty­
czyć, oczywiście, niezbędnych
wyjazdów .naszych cócjąli-
stów, naukowców i prakty­
ków', artystów czy sportowców.

(Inf. wł.) 13 bm. odbyła się
w KM PZPR narada w spra­
wie możliwości zwiększenia
produkcji eksportowej i anty­
importowej. O potrzebie tej
narady — inicjatorem jej by­
ła Komisja Drobnej Wytwór­
czości przy Wydziale Ekono­
micznym KM — świadczył naj­
lepiej wyjątkowo liczny u-

diział zarówno producentów,
jak też osób zainteresowanych
eksportem, m. in. przedstawi­
cieli MHZ, Kom. Drobnej Wy­
twórczości i central handlu
zagranicznego.

Wprowadzeniem do narady
był referat wygłoszony przez
tow. Kowalczyka. Scharakte­
ryzował on sytuację na tym
odcinku w Krakowie wskazu­
jąc przy tym na trudności.
Dotyczą one z jednej strony
właściwego zaopatrzenia w

potrzebne do produkcji suro­
wce, z drugiej zaś strony wie­
le krytycznych uwag padło
pod adresem central handlu
zagranicznego.

Dyskusja skoncentrowała się Je­
dnak na zagadnieniach eksportu
mimo te założeniem narady było
wykazanie również możliwości

produkcji antyimportowej. Dys­
kutanci zwracali uwagę, że w

Krakowie istnieją możliwości

zwiększenia produkcji eksporto­
wej. Konieczne jest jednak aby
zakładom produkującym na eks­
port zabezpieczyć surowce, moż­
liwość uzyskania nowoczesnego

sprzętu, wysyłania fachowców za

granicę, gdzie zapoznaliby się z naj­
nowszymi osiągnięciami w różnych
dziedzinach produkAUs pierwszeń­
stwa w inwestycjach itp. Właścl-

we postawienie tych zagadnień u-

trudnia także brak planowych za­
mówień. Przedsiębiorstwa są rów­
nież żle informowane Jakie arty­
kuły mogą produkować ńa eks­
port. Postulowano, aby w War­
szawie powstała centralna wzor­
cownia, a w Krakowie labora­
torium zajmujące się przygoto­
waniem nowych wzorów i modeli.

Sekretarz KM PZPR tow. J.

Betlej podsumowując dysku­
sję podkreślił, że zwiększenie
produkcji eksportowej w Kra­
kowie jest możliwe ze wzglęs
du na duży potencjał tkwią­
cy w zakładach drobnej wy­
twórczości. Wysuwany postu­
lat aby na szczeblu miasta po­
wołać komórkę koordynującą
te zagadnienia jest jak naj­
bardziej słuszny. Zgłoszone na

naradzie wnioski przekazane
zostaną do realizacji, (hg)

Czytelnicy!
15 bm. upływa ostatecz­

ny termin wysyłania roz­
wiązań konkursu

„15 LAT
ZIEMI KRAKOWSKIEJ

W POLSCE LUDOWEJ”.

Przypominamy nasz a-

dres: „Gazeta Krakowska”,
Kraków, skrytka pocztowa
556 z dopiskiem „Konkurs
15 lat”. Można również
składać osobiście: Kraków,
Wielopole 1 pok. 31 III p.

Europejska wspólnota
literatów

RZYM (PAP)
W Rzymie zakończyła się

konferencja przedstawicieli li­
teratów krajów europejskich
z udziałem Polski. Na konfe­
rencji opracowano szkic sta­
tutu europejskiej wspólnoty li­
teratów.

Narada działaczy
rolnictwa

WARSZAWA (PAP)
Program działania naszego

rolnictwa w zsfcresie wzrostu

produkcji pasz w najbliższej
5-latce oraz środki jego za­
bezpieczenia omawiane były 13
bm. w Warszawie na nara­
dzie kierowników wydziałów
rolnictwa i leśnictwa prezy­
diów wojewódzkich rad na­
rodowych oraz kierowników
biur rolnych wojewódzkich
związków kółek rolniczych.
Uczestniczyli w niej również:
minister rolnictwa — Mieczy­
sław Jagielski oraz wyżsi u-

rzędnicy tego resortu.

(Inf. wl.) 13 bm. w WK ZSL
odbyła się narada aktywu
Stronnictwa, na której omó­
wiono sytuację w rolnictwie i
zadania na najbliższy okres. W
naradzie uczestniczyła J. Fu-
lińska — członek Prezydium
Centralnego Związku Kółek
Rolniczych, która zapoznała
zebranych z ostatnimi pracami
Prezydium.

W dyskusji, jaka wywiązała
się po wnikliwym referacie inż.
Wł. Cabaja, oceniającym pracę
kółek oraz realizację zobowią-

Zmart wybitny artjsta-malarz
JERZY FEDKOWICZ

13 bm. zmarl wybitny arty-
sta-malarz Jerzy Fedkowicz,
dziekan wydziału malarstwa
Akademii Sztuk Pięknych w

Krakowie. Za wybitne osią­
gnięcia artystyczne odznaczony
był orderem „Sztandar Pracy"
II klasy, Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz Złotym Krzyżem Za­
sługi. Za całokształt pracy ar­
tysta otrzymał Nagrodę Pań­
stwową II stopnia oraz nagro­
dę artystyczną m. Krakowa z

zakresu plastyki.
Jerzy Fedkowicz urodził się

w 1891 roku w Stcfanówce ko­
lo Zytomieraa. W 1916 roku
wstąpił na studia do Akademii
Sztuk Pięknych w Krakowie.
W rok później założył w Kra­
kowie tzw. wolną szkołę ma­
larstwa i rysunków, którą kie­
rował pizez 12 lat. W łatach
1921—1922 przebywał w Pary­
żu jako stypendysta rządu
francuskiego. Od 1915 roku aż
do ostatnich chwil życia zmar­
ły artysta nauczał w krakow­
skiej ASP.

Zmarły wystawiał swe pra­
ce również za gTanicą: w Pa­
ryżu. Berlinie. Sztokholmie,

Brukseli, Kopenhadze, Pradze,
Wenecji i Nowym Jorku. Sze­
reg narodowych galerii m. in.
w Pradze i Budapeszcie zaku­
piło jego prace. W muzeum we

Wrocławiu urządzona jest sta­
ła ekspozycja poświęcona
twórczości Fedkowicza.

Zloty młodych
przodowników wsi

(Inf. wł.) W listopadzie i gru­
dniu we wszystkich powiatach na­
szego województwa odbędą się
zloty młodych przodowników wsi,
organizowane przez Zarządy Po­
wiatowe ZMW i powiatowe związ­
ki kółek rolniczych. Są one or­
ganizowane dla podsumowania
pracy zespołów przysposobienia
rolniczego, przysposobienia spół­
dzielczego oraz dla
możliwie najszerszego
dzieży wiejskiej z

ZMW, wynikającymi
polityki rolnej (mechanizacja, do­
świadczalnictwo, rola kółek roi

niczych itp.).
Pierwsze tego rodzaju spotkani."

odbędą się już 14 bm. w Limano­
wej i Nowym Sączu, a 15 bm. w

Tarnowie, (zg)

zapoznania
grona mło-

zadaniami
z aktualnej

POLSKA „AŁMA-ATA"
W ZAKOPANEM

W Zakopanem zorganizo­
wano na Zielonym Stawie

Gąs:enicowym obóz łyżwia-
wiarzy-szybkobicgaczy. Ter
do jazdy szybkiej pos‘ada
dwa obwody. Duży 350 m

i mały 250 m, krzywiz­
ny odpowiadają przepisom
międzynarodowym. Tre­
ning zawodników miał się
odbyć na warszawskim
Torwarze. Z Inicjatywy
znanego zawodnika inż.
Flanki zorganizowano je na

Hali. Na zdjęciu: Pierwsze
treningi szybkobiegaczy.

zań wsi wobec państwa i inne
sprawy związane z rozwojem
rolnictwa, poruszono wiele pro­
blemów.

Centralnym tematem dyskusji
była jednak praca kółek rolni­
czych. Mechanizacja, wykorzysty­
wanie FRR, niedostateczna pomoc
aktywu dla kółek, zbiurokratyzo­
wanie agronomów, osłabienie ak­
tywności członków, którzy w

pierwszym okresie istnienia orga­
nizacji wykazywali dużo inicjaty­
wy, raz po raz przewijały się w

przemówieniach. Wiele krytycz­
nych uwag padło pod adresem
Centrali Nasiennej, która nie do­
trzymuje terminów dostaw ziarna

kwalifikowanego. Nie brakowało
także krytycznych głosów na te­
mat handlu wiejskiego, (ep)

Radziecki

zespół estradowy
w Krakowie

(Inf. wl.) Z okazji trwają­
cego Miesiąca Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej przybył do
Polski radziecki zespól estra­
dowy. Wystąpi on także w

Krakowie i Nowej Hucie. Ze­
spół liczący 20 osób zaprezen­
tuje śpiew, taniec, muzykę,
akrobacje i żonglerkę.

Pierwszy występ odbędzie
się w Nowej Hucie 15 bm. o

godz. 18.30 w hali „Hutnika",
drugi w Krakowie 16 bm. o

godz. 19.30 w hali „Wisły". Bi­
lety do nabycia w kasach „Fil-
motechniki" i „Orbisu".

Komisja polsko-czechosłowacka
przystąpiła do prac

nad problemami międzyregionalnymi
(Inf. wł.). Wiele wspólnych

problemów wiąże region kra­
kowski z sąsiadującymi z nim
terenami Czechosłowacji. Po­
wiązania są szczególnie sil­
ne w rejonie Tatr i Pod­
tatrza. W czwartek 12 bm.
przybyła do Polski na zapro­
szenie Prezydium WRN w Kra
kowie 7-osobowa delegacja
planistów CSR. W jej składzie
znajdują się m. in. dyrektor

CAF — fot. Olszewski

Departamentu Państwowego
Komitetu Budownictwa w

Pradze (odpowiednik nasze­
go Ministerstwa Budownictwa)
inż. arch. Jarosław Kriż i wi­
ceprzewodniczący Słowackiego
Komitetu Budownictwa w

Bratysławie inż. arch. Jan
Zemko.

W piątek rozpoczęły się w

gmachu Prezydium WRN
wspólne obrady pod przewod­
nictwem zastępcy przewodni­
czącego Prezydium Rady do
spraw budownictwa inż. Zyg­
munta Chrzanowskiego. Dr
Jerzy Kruczała — wiceprze­
wodniczący WKPG, zobrazo­
wał w referacie kierunki po­
wiązań międzyregionalnych,
wysuwając propozycje strony
polskiej co do kształtowania
ich w przyszłości. Do zagad­
nień, które będą przede wszys­
tkim tematem obrad należą
m. in. sprawy gospodarki wo­
dnej — szczególnie w dorze­
czu Dunajca i Popradu, pro­
blemy komunikacyjne i wiążą-
ce się z tym uzgodnienia sie­
ci dróg dla potrzeb turystyki,
perspektywy rozszerzenia kon­
wencji turystycznej itp.

Kilkudniowe obrady w Krako-
wie rozpoczynają paromiesięczną
pracę polsko-czechosłowackiej ko­
misji mieszanej do spraw zagad­
nień międzyregionalnych. (D)
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PARYŻ (PAP). — Powołując się
na rozgłośnię kairską Agencja
Franco Presse podaje, że w sobo­
tę rozpocznie się w Chartumie

proces uczestników nieudanego
spisku antyrządowego.

Na ławie oskarżonych zasiądzie
28 osób, tak cywilnych jak i woj-
Ikowych. Wśród oskarżonych
snajduje się brat generała Abde>
Rehim Chenana, któremu kara
śmierci za próbę zamachu stanu

w maju br. została zamieniona na

dożywotnie roboty przymusowe.
Celem spiskowców było aresz­

towanie premiera, generała Ab-

bonela, uwolnienie generała Che­
nana 1 innych osób aresztowanych
w maju.

Pa wizycie hiwya Lloyda w Paryża
■

ł:‘
.V-

16 wypadków śmiertelnych

r

A

kEBBa&aeia

cdkewicie sparaliżowana

gospodarczych związanych ze

wspólnym rynkiem i ze strefą
wolnej wymiany.

Prezydent de Gaulle, który
serdecznie przyjął Selwyn
Lloyda, oświadczył m. in, iż
cdnosi się z uznaniem do ini­
cjatywy premiera Macmillana,

Gaieta®
sportowaTragiczny bilans

śnieżycy w USA
NOWY JORK (PAP)

W ciągu ostatnich 24 godzin
część terenów Stanów Zjedno­
czonych została zaatakowana
przez niezwykle gwałtowną
śnieżycę. Śnieg połączony z sil­
nym wiatrem spadł >v stanach:
Montana, Dakota, Nebrasca,
Missouri, Iowa, Visconsin i Il­
linois.

W stanach tych całkowicie
została sparaliżowana komuni­
kacja lotnicza, samochodowa
i kolejowa. Z powodu olbrzy­
mich zasp śnieżnych dochodzą­
cych miejscami do 10 metrów
wysokości, w wielu stanach
zamknięto szkoły, wstrzymując
naukę aż do polepszenia się
pogody.

Śnieżyca spowodowała 12
śmiertelnych wypadków. M.
in. 5 osób zostało zasypanych!
przez, śnieg, a w wyniku kata­
strofy lotniczej zginęły dalsze

4 osoby.
Amerykańskie biuro meteorolo­

giczne przewiduje, iż śnieżyca bę­
dzie szalała jeszcze przez sobotę
głównie w stanach Yisconsln i Il­
linois. ,

Wraz ze śnieżycą nastąpił gwał­
towny spadek temperatury, która

w kilku stanach wynosiła parę

stopni poniżej zera.

PARYŻ (PAP)
Brytyjski -minister spraw

zagranicznych Selwyn Lloyd
po dwudniowej wizycie w Pa­
ryżu opuścił wczoraj Francję,
udając się w drogę powrotną
do Londynu.

Rzecznik brytyjski oświad- l:.alywy pjeuuelet
czył, ze , Selwyn Lloyd jest jęjóry w lutym br. odwiedził
całkowicie zadowolony z roz- związek Radziecki inicjując
mow jakie przeprowadził, w osobiste kontakty między
Paryżu z francuskim, mim- przywódcami Wschodu i Za-
strem spraw zagranicznych ■cbt>dU) óo przyczyniło się do
Ccuve de Murvil]em, premie- 7iagodzenia nąpięcia na świe-
rem Debre 1 prezydentem ae cjG

P® nerwowej grze

Koszykarze Cracoyii przegrali
z GKS Wybrzeże 67:70

Gaulle’m. Rozmowy te —

zdaniem rzecznika brytyjskie­
go — położyły kres nieporo­
zumieniom, jakie istniały w

ZA BADANIEM KRWI
KIEROWCÓW

LONDYN (PAP). — Konserwaty­
wny poseł ńo Izby Gmin, Graham ciągu ostatnich miesięcy mię-■_ ...» „ dzy paryżem a Londynejn od­

nośnie szeregu problemów
międzynarodowych oraz od­
nowiły francusko-brytyjską
„entente cordiale”.

•Tak podaje agencją Reutera,
rozrpowy .między brytyjskim
ministrem spraw zagranicz­
nych a politykami francuski­
mi zakończyły się porozumie­
niem odnośnie konferencji na

szczycie, roli Niemiec w świę­
cie zachodnim oraz zagadnień

Pege zażądał uchwalenia ustawy
w sprawie poddawania kierowców
badaniu krwi w wypadku podej­
rzenia iż są nietrzeźwi. Poseł za­
żąda! również zwiększenia kar za

spowodowanie wypadków drogo­
wych w stanie nietrzeźwym.
Wniosek ten został zgłoszony w

ąwiązku z tym, iż ostatnio w W.

Brytanii notuje się poważny
wzrost wypadków drogowych,
spowodowanych przede wszystkim
przez pijanych kierowców.

Pclłtyczna OMZ
ii r ii ri

rwie strzałami popisywał się
Korpak. Pozio-m zawodów sła- .•

by, nacechowany nerwowo-

ścią..
Punkty dla Cracoyli zdobyli:

Korpak 20, Odziewa 14, Winnicki

9, Rouppert i Zagórski po 8, Nie- .;

mieć 4, Mellibruda 1 Panasiewicz

po 2. Dla Wybrzeża: Wysocki 36; ,

Tomaszewski 14, Czarnowski i Z...

Broda po 8, Jezierski 4. Sędzio­
wali p.p. Klimaj i Milewski z War-

szawy. Widizów 2.000. (r-r)

NOWA EKSPEDYCJA
W POSZUKIWANIU YETI

j• ■ ••••.■
TÓKIÓ (PAP). — Ze stolicy Ja­

ponii wyruszyła w Himalaje G-
osobowa ekspedycja japońska,
która stawia sobie za cel znale­
zienie mitycznego „człowieka śnie­
gu”, lub przynajmniej jego śla-»
dów.

Na czele ekspedycji stoi profe­
sor Ogawa z uniwersytetu tokij­
skiego. Uczestnicy ekspedycji za­
mierzają przeprowadzić poszu­
kiwania yeti przede wszystkim w

strefie Sola Khumbu, w pobliżu
Mount Everestu.

Tunezja
nawlążs stosunki

dyplomatyczne
z ZSRR

nuklearnym
. NÓWY JORK (PAP)

Komisja Polityczna Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ zakoń­
czyła w czwartek debatę nad
sprawą planowanych przez
Francję, doświadczalnych eks­
plozji atomowych na Saharze.
Na zakończenie debaty Ko­
misja Polityczna uchwaliła
rezolucję 22'krajów Afryki i
Azji, wyrażającą głębokie za­
niepokojenie z powodu zamia­
rów rządu francuskiego prze-

na Scharze

WALKI W OMANIE
KAIR (PAP). — Przedstawiciel­

stwo imama Omanu w Damasz­
ku podało, że w bieżącym tygodniu
powstańcy omańscy zdobyli an­
gielski sąmochód wojskowy 1 za­
bili 20 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich. Niedawno patrioci omańscy
dokonali zamachu na zarządcę
miasta Nizwa i ciężko go ranili.

W odpowiedzi na te akcje wła­
dze brytyjskie aresztowały wielu

spokojnych obywateli Nizwy, po­
sądzając ich o współpracę z pow­
stańcami. Bojownicy omańscy za-

n^inowali również szereg dróg,
którymi brytyjczycy przerzucają
swoje siły.

. 300 TYSIĘCY OSÓB
OSIEDLIŁO SIĘ NA

ODŁOGACH
KAZACHSTANU

AŁMA-ATA (PAP). — Na odło­
gach Kazachstanu osiedliło się. 3119

tysięcy osób przeważnie młodych
ludzi z europejskiej części ZSRR,
Zagospodarowali oni przeszło 25
min hektarów urodzajnych grun-
tów, założyli ok. 400 osiedli —

państwowych gospodarstw rol­
nych, które stały się poważnym
producentem zboża i innych pło­
dów rolnych.

STRAJK GÓRNIKÓW
JAPOŃSKICH

TOKIO (PAP). — 160 tysięcy
górników japońskich przystąpiło
w piątek do 24-godzinnego straj­
ku, aby zaprotestować przeciwko
masowym zwolnieniom z pracy,
zaplanowanym przez zarząd ko­
palń Mitsui. Robotnicy przemysłu
chemicznego, metalowego i kole­
jarze z wyspy Kiusiu zorganizo­
wali w tym samym dniu demon-,
Btraćje i wiece na znak solidąr.
naści ze strajkującymi górnikami.

MORDERCY OFICERÓW
ANGIELSKICH
NA WOLNOŚCI

BERLIN (PAP). - SS-oweytsŁKLiN (PAP). — SS-owcy z

obozów koncentracyjnych w Bu-

chepwąldzie i Sachsenhausen,
którzy wydali rozkaz zamordowa­
nia angielskich oficerów i żołnie­
rzy, 20 policjantów Luksemburga
i 60 oficerów radzieckich, znajdu­
ją się dziś. w Niemczech zachod­
nich na wolności. Fakty te ujaw­
nia w ogłoszonym oświadczeniu
Komitet Antyfaszystowskich Bo­
jowników Ruchu Oporu w NRD.
Materiał dokumentarny zebrany
przez komitet przesłany został 200
osobistościom i organizacjom w.

Wielkiej Brytanii.

Ośwhśczenie

prezydia Beargslhy
MOSKWA (PAP)
TASS donos;, żeAgencja ____ „..

prezydent Tunezji Bourguiba
oświadczył
pendentom zagranicznym, że
stosunki dyplomatyczne między
Związkiem Radzieckim a Tu­
nezją nawiązane zostaną w

roku 1960. Już obecnie — po­
wiedział on — oba kraje utrzy­
mują liczne kontakty handlo­
we, kulturalne i inne. „Dwaj
nasi ministrowie — stwier­
dził prezydent — zwiedzili
Związek Radziecki, gdzie za­
poznawali się z różnymi dzie­
dzinami życia, w tym z meto­
dami i organizacją rolnictwa, ż

organizacjami młodzieżowymi
i innymi”. Musimy poznać do­
świadczenie zarówno Zachodu
jak i Wschodu. ,

-

’

Na pytanie dotyczące stosunków
: Tuąeąjl- z innymi krajami ■obozu

socjalistycznego Bourguiba o-

świadczył, że Tunezja nawiązała
już takie stosunki z Czechosłowa­
cją oraz kontakty gospodarcza' z

Polską.

w czwartek kores-

Metalowcy USA
zapowjacfefawznowienia
strajku

prowadzenia doświadczeń nu­
klearnych i proszącą Francję
o nieprzeprowadzanie tych do­
świadczeń.

Za pierwszym punktem re­
zolucji wyrażającym głębokie
zaniepokojenie w związku z

zamiarami rządu francuskiego
przeprowadzenia doświadczeń
nuklearnych na Saharze głoso­
wało 45 państw, przeciwko 28,
a 9 wstrzymało się od głosu.
Drugi punkt rezolucji proszą­
cy Francję o nieprzeprcwadza-
nie tych doświadczeń został
uchwalony 44 głosami przeciw
28, przy 10 wstrzymujących
się.

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad całością rezolucji
łącznie z poprawkami wniesio­
nymi przez Ghanę i Indonezję.
Za projektem rezolucji głoso­
wało 46 państw — prawie
wszystkie kraje Afryki i Azji,
Związek Radziecki i inne kra­
je socjalistyczne, a taikże nie­
które kraje Europy i Ameryki
Łacińskiej.

Przeciwko rezolucji głoso­
wało 27 państw, w tym Stanj'
Zjednoczone, W. Brytania,
Francja i ich sojusznicy.

W Colombo (Cejlon)
otwarto wystawę radziecką.
Modele sputników wzbu­
dzają zainteresowanie ty­
sięcy zwiedzających.

FOT. — CAF

Walki w Ruanda-Uruittfi

Coraz bliższy jest dzień, w któ­
rym człowiek uda się w podróż
kosmiczną; pQim jednak marzenie

stąnfe się rzeczywistością, uczeni

różnych specjalności muszą roz­
wiązać liczne problemy w celu

zapewnienia całkowitego bezpie­
czeństwa lotów. Astronauci muszą
m. in. zostać zaopatrzeni w środ­
ki* zabezpieczające na wypadek
naruszenia hermetyczności statku

powietrznego. Doświadczenia i

próby laboratoryjne, jakie się o-

becnie przeprowadza w ZSRR, ma­
ją na celu zbadanie reakcji orga­
nizmu człowieka na warunki pa­
nujące w * przestrzeni kosmicznej.

Ną zdjęciu: Tak wygląda pod­
dawany próbom człowiek w ko­
morze ciśnień, gdy patrzy się na

niego przez iluminator.

, Fot. CAF

•7 -A’"‘"'Ai?' ' **
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0 niepodlegleść
KAIR (PAP). Przebywający

w Kairze przywódca Narodo­
wej Partii Zanzibaru, Abdul
Rehman Mohamed, udzielił

korespondentowi Agencji No­
wych Chin szeregu informacji
i na -temat walki narodowo-wy­
zwoleńczej w jego kraju.

I Abdul Raliman Mohamed o-

znajmił, że po konferencji kra­
jów afrykańskich, która odby-,
ła się w grudniu ub. r., Naro-
dbwa Partia Zanzibaru i tzw.
Partia Afro-Szirazi utworzyły
„Komitet Wyzwoleńczy”. Ko­
mitet ten wysłał dwa memo­
randa do władz brytyjskich,
domagając się przyznania Zan-

■zibarowi (protektorat brytyj-
I ski) w 1960 r. prawa do samo­
stanowienia.

Olbrzymia ambicja z jaką
Craeoyia zagrała mecz z dru­
gim (obok siebie) „beniamin-
■kiem” I ligi, nie wystarczyła
ha uzyskanie punktów, które
zadecydować mogą o spadku.
Wprawdzie po zmiennych lo­
su kolejach (prowadzili naj­
pierw gospodarze, potem go­
icie i znowu gospodarze) Cra-

coyia jeszcze na 2,5 min. pro­
wadziła 1 punktem, ale lekko­
myślna strata piłki zadecydo­
wała o wyniku końcowym —

167:70 (28:39).
i Zwycięzcy przewyższali Cra-
covię lepszymi warunikami .fi-
■zycznymi i taktyką zagrań. _______ v__ ____ _

‘Wyróżnił się U nich Wysocki, nie 28 nowych rekordów świata. ?
W Cracovii przed przerwą do- Do najbardziej cennych zaliczyć •

ibrze grał Rouppert, po

przyblerafc coraz wiesze rozmiary
LONDYN (PAP)

Jak podaje agencja Reutera
ze stolicy Ugandy, Kąmpala,
około .300 członków szczepu
Watutsi uciekło. z Ruanda do
Ugatndy.

Jak wiadomo w Ruanda to­
czą się obecnie walki między
szczepami Bahutu i Watutsi. W
całym kraju został w czwartek
ogłoszony stan wyjątkowy i
mianowany specjalny guberna­
tor wojskowy z szerokimi peł­
nomocnictwami.

Jak podaje z Kampala ko­
respondent Reytera, z napły­
wających z Ruacidy wiadomo­
ści wynika, że walki przybie­
rają coraz większe rozmiary.
Znad granicy ugandzskiej
można widzieć płonące w Ru­
anda wioski.

Elizabeth Mafekeng, która o-

frzymała od władz południowo­
afrykańskich nakaz opuszczenia
miasteczka Paarl, jednakże przed
wysiedleniem zdołała zbiec, znaj­
duje się w kraju Basutów. Kraj
Basutów znajduje się pod protek­
toratem brytyjskim. Elizabeth

Mafekeng zwróciła się do tamtej­
szych władz o azyl polityczny.

Jak wiadomo, w związku z wy­
daniem nakazu opuszczenia przez
Elizabeth Mafekeng, matkę 11
dzieci i znaną działaczkę związko­
wą miasteczka Paarl doszło tam

do licznych zajść, w wyniku któ­
rych byli zabici i ranni.

prze-

Ostatki żużlowe
w Tarnowie

niedzielę o godz. 14-tej naW
torze Unii Tarnów zostaną roze­
grane zawody żużlowe na zakoń­
czenie sezonu, pomiędzy „benia-
minkami” I ligi: Stalą Rzeszów

1 Unią Tarnów.

Drużyna Stall przyjedzle w naj­
silniejszym składzie z Kapałą, Ma­
linowskim, Kościelakiem i Kępą
na czele.

Unia wystąpi również w swym
najlepszym składzie z Tomczyszy-
nem, Ptyką, Kamlńskim 1 Curylą.

28 rekordów świata
w lekkoatletyce

Plonem tegorocznego sezonu

lekkoatletycznego było ustanowię-

należy rezultat Kuzniecowa (ZSRR)
w dziesięcioboju — 8 .357 pkt. oraz

wynik Lauera (NRF) w biegu na

110 m ppł. — 13,2 sek. .

Na liście tegorocznych rekordzi­
stów świata znajduje się z pól-
skich zawodników jedynie Piąt­
kowski, który w rzućie dyskiem
ustanowi! nowy rekord świata ■»'

wynikiem 59,91 m.

& Klub Narciarski PTTK w

Krakowie organizuje w każdą -

niedzielę suchą zaprawę w Lasku- ,<7.
Wolskim. Zbiórka uczestników o ,

godz. 9 przy końcowym przystań,
ku tramwajowym w Cichym Ką»
ciku.

P. Alojzy Kądziołka

„Śledztwo przy ulicy
Laos”

— to tytuł pasjonującej
powieści kryminalnej, pióra

Maurice S. Andrewsa,
której druk rozpoczyna
„Sztandar Młodych” już w

niedzielę 15 listopada.

. ■gM
>-» ■?i

oblicza szanse
ku 4:0, co jest wręcz nieprawdo,
podobne.
■— Chyba'cudem... -

■— Nio, sądzę. Legia to' przecież,
sportowa drużyna wojskowa. A w

— No, prezesie,
wreszcie finiszu­
jemy..;'

— Nie wszyscy,
bo Garbarnia już _z

po finiszu, Wisła wojsku cudów nie ma. Zresztą
praktycznie także Pogoń, która nie mogła się uporać
i to w pięknym z Cracovią u siebie w domu, i to

przy 25-tyslęćznym dopingu go­
rących kibiców, gdzie i skąd
znajdzie w serie tyle „pary”, by
dać piłkarskiego „kopniaka” twar­
dym legionistom;

— Słucham-dalej:..
— Doping wszystkich krakow­

skich sportowców powinien wy-

Po wygranych wyborach
premier Macmillan dokonał
zmian w rządzie. Oto nowy mi­
nister Obrony Wielkiej Bryta­
nii Harold Watkinson.

FOT. — CAF

stylu, tylko...
— Właśnie, Cracovia. Co prezes

myśli o nadchodzącej ostatniej
niedzieli ligowej?

— Oby, nie „ostatniej smutnej
niedzieli”.

— Sam w to prezes nie wierzy.
Muszę się przyznać, że Szczecin ,r_ __

.. .......

natchnął mnie realnym optymiz- bitnie zaważyć na grze Cracoyil,
mem. a ten zaś wkład kibiców obliczaną

Słusznie redaktorze BujdackL , ną>— 20 proc. — Ta razem już —

Ja sądzę, że szanse . pozostania 50 (proc. No a gdzio drużyna? Na

Cracoyli w lidze mocno wzrosły, nią. spąda reszta. „Cracovia-cy”
— Na ile procent? muszą gagrać przy pełnym wysil-

■-T Cóż to, wywiad sportowy ^ ““s^^icji i umiejętnościach na

giełdowy? Hm, ale powiem wam. M-t by dopełnić i spełnić swoje
Na — 75 proc.’ *A zadanie w 100 procentach. ■

— Jak to prezes wykombinował?- ^‘ten^mtzPrTumo^Z

— Po prostu. Pogoń gra w War­
szawie, a Cracoyia w mieście <

którego wzięła nazwę, co Cracoyil
daje „handicap”, powiedzmy —

proc. Do pierwszoligowego „ży- ______ ____________ _

icia”, Pogoń musialaby wygrać z lyegó, ale i Dńdonla. Gdyby w

Legią, a Cracovii wystarczy z Gór- cjągu gry okazało się, że zabrzanle
niklem Zabrze remis, có również n)e są zbyt groźni, wtedy Craco-

warte — 15 proc., gdyż Cracovia via może pOZWolić ąobie na dużą
ma lepszy stosunek bramek, przy aktywność 1 zacząć „obrabiać ty-

; --ó - A jaki . Skład, proponowałby,.
< ,prezes ńa ten „mćcz roku 1959”?

:- — Ten sam, Jak w Szczecinie 1
°d tę. sarną taktykę. Żabrzanie groźni

■"3 są w ataku, zwłaszcza Pohl. Ten

powinien być poddany czułej o-

-T* piece, nie tylko Gołąb a i Konopel-

NOWY JORK (PAP)
Komitet do spraw polityki

płac Związku Zawodowego
Amerykańskich Metalowców
postanowił proklamować, nowy
ogólnokrajowy strajk meta­
lowców pod koniec stycznia
przyszłego roku, kiedy upłynie
80-dniowy termin przewidzia­
ny ustawą Tafta-Hartleya, je­
żeli me zostanie do tego czasu

osiągnięte porozumienie, z

przedstawicielami przemysły.
’

Komitet, który stanowi wysoKą
instancję, jeżeli chodzi o ogólną
politykę Związku Metalowców,
zwrócił się do reprezentantów
przemysłu stalowego z propozycją
zawarcia oddzielnych układów*

zbiorowych, tak jak to uczyniły
stalownia „Kaiser Steel Co”, i

dwaj inni mniejsi producenci sta­
li. Na propozycje te przemysł sta­
lowy odpowiedział odmownie.

Sita czy słabość

Bardzo różne wrażenia wywołała■deklaracja złożona w tym tygodniu
: pre-

niej
mo-

siły
jąi

Dnia 13 listopada 1959 r„ zmarł w Krakowie

JERZY FEDKOWICZ

W dniu 13 listopada 1959 r.

po krótkiej chorobie
zmarł

artysta-malarz
profesor awyczajny Akademii Sztuk Pięknych

w Krakowie

ddznaczony Sztandarem Pracy II ki., Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, laureat Nagrody Państwowej II stopnia.

Kultura polska utraciła wybitnego artystę i cenio­
nego pedagoga.

MINISTER KULTURY i SZTUKI

JERZY FEDKOWICZ
wybitny artysta-malarz

profesor zwyczajny, dziekan Wydziału Malarstwa,
b. prorektor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie
Odznaczony: Orderem Sztandaru Pracy II klasy,
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Niepodległości,
Laureat nagrody państwowej II stopnia, nagrody
miasta Krakowa, oraz licznych nagród artystycznych —

o czym donosi w głębokim żalu

REKTOR i SENAT
AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH

w KRAKOWIE

na konferencji prasowej przez
zydenta de Gaullea. Można w

. znaleźć pozytywy i negatywy,
źna doszukiwać się dowodów
Francji i jej słabości, chwalić
krytykować. I to niezależnie od po­
zycji, jaką zajmuje ten, kto. przy­
stępuje do analizy oświadczenia pre­
cyzującego stanowisko Francji wo­
bec. konferencji rządów wielkich
mocarstw.

Najwięcej gromów posypało się na

głowę de Gaulle’a z Londynu. Zna­
lazły w nich ujście i zadawnione
pretensje do francuskiego sojuszni­
ka i gniew z powodu przeciwstawia­
nia się koncepcjom, brytyjskim. Wa­
szyngton, ten oficjalny — jak na ra­
zie przynajmniej — zachowuje mil­
czenie, chociaż bocznymi kanałami
dochodzą wieści, że za tym milcze­
niem kryje się zadowolenie pomie­
szane .z irytacją. Z zadowoleniem
przyjąć miał Eisenhower zdecydo­
wanie, jakim popisał się de Gaulle.
Ma ono dowodzić, że nareszcie Fran­
cja ma kierownictwo, którego brak
osłabiał dotąd sojusz zachodni. Iry­
tację wywołała bezceremonialność, z

jaką de Gaulle zlekceważył życzenia
prezydenta USA. Bonn przyklasneło
odroczeniu konferencji na szczycie,
ale co najmniej z zakłopotaniem
przyjęło potwierdzenie stanowiska

Francji w sprawie granicy na Odrze
i Nysie.

De Gaulle znalazł słowa- uznania
dla „najbardziej realistycznego rea­
lizmu i najbardziej politycznej poli­
tyki”, która znajduje wyraz w sta­
nowisku premiera Chruszczowa. Za­
pewnił również, że przywiązuje „du­
żą wagę do spotkania z radzieckim
premierem i wyjaśnień, jakie przy
tej okazji będą mogły sobie udzielić
Związek Radziecki i Francja co do
problemów światowych interesują­
cych oba kraje”. Możemy być zgod­
ni z prezydentem de Gaulle, że je­
go spotkanie z premierem Chruszczo-
wem przyczyni się do zbliżenia sta­
nowisk i będzie miało wpływ na

przebieg spotkania na szczycie. Tru­
dno jednak zgodzić się z grą na

zwłokę, jaką uprawia de Gaulle.
Tym bardziej, że w większym stop­
niu dyktują ją względy osobiste niż
troska o szybkie i skuteczne uregu­
lowanie spornych problemów mię­
dzynarodowych.

De Gaulle umiejętnie wykorzystał
rozbieżności istniejące w obozie za-prawdopodobne.

chodnim, narzucając sojusznikom
swoją wolę. Zadano sobie pytanie:
czy jest to dowodem siły Francji,
czy jej słabości? Eisenhower milczą­
co zaakceptował plany de Gaulle’a,
bo pokrywają się one z dawniej re­
prezentowanym przez niego stano­
wiskiem. Macmillan nie może de­
monstrować, bo doprowadziłby do

’ ' ' ’' A
więc zgoda sojuszników na odrocze­
nie konferencji na najwyższym
szczeblu nie jest wykładnikiem si­
ły Francji. Taką pozycję chce dopie­
ro zdobyć sobie de Gaulle w soju­
szu zachodnim. Odraczając spotkanie

rozłamu w obozie zachodnim.

Roszczenia czy rewizjonizm
Potwierdzenie przez de Gaulle’a

stanowiska Francji w sprawie gra­
nicy na Odrze i Nysie skłania nas

do zajęcia się raz jeszcze debatą
nad polityką zagraniczną Niemiec­
kiej Republiki Federalnej, jaka od­
była się przed dziesięciu dniami w

Bundestagu. Chociaż nieznana była
jeszcze wówczas treść wypowiedzi
de Gaulle’a, jednak wiele było mo­
wy o stanowisku Francji, zwłaszcza
w dyskusji po deklaracji von Bren-
tano. To samo bowiem co powiedział
ostatnio ponownie prezydent Fran-

J/g/W PELCZAMSKI

TYDZIEŃ W POLITYCE
na szczycie łudzi się, źe dzięki zwło-
ce zdoła przezwyciężyć słabość Fran­
cji.

Wymienia się trzy punkty progra­
mu de Gaulle’a w jego dążeniu do
dorównania swym sojusznikom.

Punkt pierwszy: rozmowy z premierem
Chruszczowem. Pragnie je przeprowadzić
zanim spotka się z wielką czwórką. To,
że takie rozmowy odbył już Macmillan i

Eisenhower, stawia de Gaulle’a — je­
go zdaniem — w gorszej pozycji. Punkt

drugi: bomba atomowa. De Gaulle bole­
je bardzo, źe jego przedstawiciel nie
bierze udziału w obradującej konferen­
cji genewskiej. Własna ,,atomówka” ma

nadać Francji wyższą rangę, godność
równego partnera, m. in. w także w zbli­
żających się rokowaniach rozbrojenio­
wych. Punkt trzeci: , de Gaulle pragnie
pozbyć się kuli u nogi krępującej mu

ruchy, jaką jest brak rozwiązania pro­
blemu algierskiego. Ma nadzieję, że do

wiosny zarysują się już konkretniejsze
możliwości ustabilizowania stosunku

Francji do Algieru.

którym Pogoń musiałąby pokonać ly” przeciwnika.
Legię 5:0, a w najgorszym wypad- —, Wydaje, mi się, źe prezes ma

.
______ rację. Górnicy zabrsęy osiągnęli

już swój cel 1 zdobyli mistrzostwo.

W tych warunkach 2-tyg. przery ­
wa wzgrze nie sprzyja intensyw­
nym treningom, bo I po ca? Jest

to psychologicznie zupełnie zro­
zumiałe. Może więc się w czasie
meczu zdarzyć, że górnikom nie

starczy pełnej kondycji na cały
mecz, a wtedy Cracoyia będzie
miała zadanie ułatwione.

— Ale na to liczyć nie wolno!
Piłka lubi płatać figle. A obecnie

Cracoyię na żadne figle już nio
stać. Tu chodzi o hamletowskie

„być albo nie być” w — I lidze.
— Oj, tak... tak.

podałby prezes na

dzielę dla drużyny
— Krótkie:

Naprzód młodzi
W zwycięstwie Cracoyii są

wszystkich cele!
KOSTAN

tylko stanowisko Francji. Jakiekol­
wiek porozumienie dotyczące Nie­
miec osiągnięte zostanie przez wiel­
ką czwórkę, musi ono ograniczyć i
ząchodnioniemieckie zbrojenia i re­
wizjonistyczne apetyty. Zdaje sobie
ż tego sprawę Adenauer i dlatego
jeszcze raz demonstruje swą nieu­
stępliwość. Nie po to już jednak, by
wymusić uznanie takiej polityki na

zachodnich sojusznikach, ale po to,
by mieć później z czego ustępować,
najmniejszym kosztem. I rewizjo­
nizm, czy jak chce von Brentano ro­
szczenia, są tu pozycją przetargową.
Tak więc przez usta von Brentano
nie przemawiała już wiara w zna­
czenie NRF, ale niepewność co do
losów dotychczasowej polityki.

Jeszcze jedna kompromitacja
Spiesz się powoli — było, w swo­

im czasie takie porzekadło. Przyda­
łoby się teraz niektórym politykom,
może uchroniłoby ich od kompromi-

. tacji; No bo np. pospieszyli się Ame­
rykanie w swej akcii laotańskiej, a

teraz trudno wywikłać się im z

nastawionych przez c,.iebie sideł.
Przeforsowano w Radzie Bezpieczeń­

stwa nieformalną uchwałę i wysłano do
Laosu komisję, by przywiozła potwier­
dzanie skargi premiera Sananikone. Ko­
misja wróciła, złożyła raport i cały
gmąch oskarżeń o agresję Wietnamskiej
Republiki Demokratycznej rozpadł się.
Ni? ma podstaw do wystąpienia Rady
Bezpieczeństwa. Co robić zatem?

Powiedziano sobie, że trzeba prowa­
dzić grę dalej, by chociaż ratować pozo­

ry. Zaangażowano więc znowu autorytet
ONZ. Do Laosu wyjechał w tym ty­

godniu sekretarz generalny Dag Ham­
marskjold, gorąco go widocznie o to

oroszono. Co może on dojrzeć w Wien-

tianie, jeśli nic nie znalazła wleloosobo-

— Wydaja.'riil się, że prezes ma

A jakie hasło

najbliższą nie*
1 kibiców?

przyjaciele

Kalendarzyk y
imprez sportowych

PIŁKA NOŻNA
Cracovia — Górnik Zabrze godz..

12, boisko Cracovii o mistrz.
1W-

Garbarnia Ib — Wawel Ib godz.
11, boisko Garbarni o wejście do

III ligi.
KOSZYKÓWKA

Wisła — Polonia W-wa, godz.
18, hala Wisły (sobota); Sparta N. ..

Huta — Legia W-wa, godz.
hala Wawelu (sobota).

Wisła — Legia, godz. 19.30,
Wisły (niedziela); Sparta N.
— Polonia W-wa, godz. 17,
Wawelu (wszystkie mecze o mistrz.
I ligi).

Wisła — Gwardia W-wa, godz. .

16.30, hala Wisły (niedziela) o

mistrz. I ligi kobiet.
Wawel — Drukarz, godz.12, hala

Wawelu (niedziela) o mistrz. I ligi
kobiet.

Wisła Ib — AZS Gliwice, godz.
‘

16.30 (sobota); Wisła Ib — Pogoń
N. Bytom,
hala Wisły
III ligi).

cji, nieco wcześniej umieścił w swej
deklaracji rządowej premier Debre.

Von Brentano uznał za słuszne zapro­
testować przeciwko nazywaniu „nieza­
przeczalnych roszczeń prawnych” — re-

wizjonizmem. W innym miejscu swej de­
klaracji stwierdził, że rząd federalny za-i
wsze podkreślał, iż „Rzesza Niemiecka

(tak właśnie powiedział — Rzesza) nadal

istnieje w swych granicach z 1937 roku”.
Nie wiem, czy von Brentano jest lingwi­
stą i na tej zasadzie doszukał ?ię różni­
cy między słowami „roszczenia” a ,,re-

wizjonizm”. Na pewno jednak jest poli­
tykiem, a w polityce dążenia do zmian

istniejących faktów trudno nazwać ina- v ... ........ ..
______ _

czej, jak_ rewizjonizmem. Nie^ spierajmy, wFkóndsji Rady Bezpieczeństwa? Oczy-
-i-.., ~ wiście także nic, ale taka wizyta może

być wstępem do dalszej nieformalnej
cji. a mianowicie do ustanowienia w

osie stałej komisji ONZ.

Problem Laosu uregulowała
1954 r. konferencja w Genewie,
postanowienia przekreślił już pre­
mier’ Sananikone. Teraz dla potwier­
dzenia tej jednostronnej decyzii pró­
buje się wykorzystać ONZ. Między­
narodowy organ, który czuwać ma

nad dotrzymaniem zobowiązań pod­
jętych w Genewie, ma przyczynić
się do ich anulowania. Trudno po­
wiedzieć, iakie stanowisko zaimie
Hammarskjoeld po powrocie z Lao­
su. Jeśli noprze dążenia delegacji
USA w ONZ. do kompromitacji po­
lityków amerykańskich dołączy je­
szcze osłabienie prestiżu swego sta­
nowiska.

się Jednak o słowa, treść deklaracji von

Brentano jest dostatecznie wymowna. 0-

kazaio się jednak, że za mało jeszcze
miała wymowy dla co gorętszych depu­
towanych zwłaszcza spośród opozycji.
Np. przedstawiciel SPD Jaksch zarzucał

rządowi, te uprawia strusią politykę wo­
bec Francji właśnie dlatego, iż nie pro­
testuje głośno przeciwko Oświadczeniom

de Gaulle’a i Debre. Inny oponent z sze­
regów FpP posunął się nawet do prób
podważania słuszności granic z 1937 r.,

uważanych — jak ló powiedział — za

„wersalskie”.

Dlacżegó przypominam o stanowi­
sku NRF? Nic w tym przecież nowego.
Właśnie jednak dlatego, żę Bonn nie
uznał za stosowne stonować swej

ak-
La-

w

Jej

19.30,

hala
Huta
hala

godz. 15

(oba mecze

(niedziela),.
o mistrz. -

godz. Ib’,
(sobota);

Abstrahując od tych i innych as­
pektów oświadczenia dę Gaulle’a,
możemy stwierdzić jedno: przekreś­
liło ono nadzieje na spotkanie wiel­
kiej czwórki już w grudniu. Wszys­
tko wskazuje na to, że spotkanie to rewizjonistycznej polityki, trzeba ją
odbędzie się w kwietniu, bo dalsze przypomnieć po to, aby wyciągnąć
odrac2anió wydaje się już mało pewne wnioski. Wszystko przema­

wia .przeciwko Ądenauęrówi. Nie

BOKS
Wanda — Cracoyia,

hala Hutnika N. Huta
Olsza — Wisła, godz. 18, hala Ol­
szy (niedziela). Obydwa mecze o

mistrz, ligi okr.

ZAPASY
Korona — Spartak SubotiĆś.

godz. 18, hala Korony, ul. Pstrow­
skiego (niedziela).

SZERMIERKA
KKS—FSGT, godz. 18, hala

WKKF (sobota); KKS—WATV,
godz. 10.30 1 17, sala WKKF (nle-‘
dzieła).

MOTOCROSS
Tor obok Placu Centralnego W

Nowej Hucie, godz. 14: Ostatnia

eliminacja crossowa mistrz, okr. .

krakowskiego.
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ANKIETA SZKOLNA
Zapytałem

o troski i rado­
ści trzy grupy ludzi prze­
bywających ze sobą wie­
le godzin dziennie F°d

wspólnym dachem, któremu
na imię — szkoła. Udział w

ankiecie wzięło 72 osoby.

Na tema! szkoły, nauczania,
zawodu nauczycielu

mówią
FEDAGODZY

Co
uważasz za najprzyje­

mniejsze, a co za naj-
przykrzejsze w zawodzie
nauczyciela?

Najprzyjemniejszy jest udział
w rozwoju umysłowym i mo­
ralnym, ale dla bardzo wielu
ludzi — świadomość, że uczą i
wychowują człowieka, ura­
biają charakter i umysł mło­
dzieży.

Najprzykrzejsze to — na­
cisk rodz!ców w celu ochro­
ny uczniów przed ujemnymi
ocenami, niska pozycja społe­
czna nauczyciela, w którego
ręce społeczeństwo oddaje los
młodego pokolenia, a więc
swojej przyszłości i szalona
dysproporcja między tym, cze­
go ma uczyć nauczyciel, a co

demonstruje społeczeństwo.
70 proc, bioracych udział w

ankiecie pedagogów ma złe’;
trudne, niewystarczające wa­
runki bytowe, mieszkaniowe.
Reszta — znośne, dobre (Do­
pisek — dobre, ale moje za­
robki nauczyciela nie mają na

to wpływu).
Na jakie najpoważniejsze

trudności napotykam w swo­
jej pracy?

Najgroźniejsza Jest dewaluacja
w społeczeństwie i w oczach mło­
dzieży tych wartości, które trze­
ba młodzieży przekazywać, demo­
ralizujący wpływ otoczenia star­
szych na młodzież, osamolnienie

nauczyciela 1 szkoły w pracy 1

odpowiedzialność za usuwanie błę­
dów i przewinień całego społeczeń­
stwa w stosunku do ucznia. Z rze­
czy drobniejszych mały wybór
podręczników, brak funduszów na

Ich nabycie.
W zawodzie nauczyciela nie ma

Czasu na wystarczający odpoczy­
nek. Na przyjemności —

teatr, kawiarnię mają czas

sporadycznie, w najlepszym
dwie godziny w tygodniu.

pedagodzy,
uczniowie,

studenci WSP
dokształcenie się — 3 razy w ty­
godniu po 2 godziny, dorywczo, w

niedzielę.

„Gazetę Kra-

„Dziennik Polski”,
Ludu”. Czasopisma:

„Życie Literackie”,
„Prawo i Zycie”,

rzadziej
„Grona

„Picasso”, Ca-

Co czytają?
Prasę codzienną:

kowską”,
„Trybunę
„Przekrój”,
„Poznaj Świat”,
książki specjalistyczne,
beletrystykę: Steinbeck

gniewu”, yalentln
mus „Obcy”.

klno,
tylko
razie

Na

Czy gdybym mógł, zmienił­
bym zawód?

Wszyscy pedagodzy odpo­
wiadają— nie. Zawodu swego
nie zamieniliby nawet za naj­
bardziej intratne zajęcie. Je­
dna odpowiedź: „Pytanie kło­
potliwe, odpowiedzi pozytyw­
nej dać nie mogę, a negatyw­
na nie może być traktowana
jako pełne zadowolenie z za­
wodu. Rodzice również kocha­
ją swoje dzieci choć doznają
od nich wiele przykrości. Mo­
jego przywiązania do zawodu
proszę nie traktować jako peł­
nego i radosnego zadowolenia.
Zawód nauczycielski to życie
a nie posada.

niów — dbanie o poziom intele­
ktualny 1 moralny młodzieży.

Za co szanujesz twojego u-

lubionego nauczyciela?
DZIEWCZYNKI — za umiejętne

podejście do uczennic 1 za serce,

za szczerość, mądrość, za uśmiech
mimo przykrości ze strony uczen­
nic, za prowadzenie lekcji z hu­
morem.

CHŁOPCY — za jtogodę, spra­
wiedliwość, umiejętność wytworze­
nia miłej i sprzyjającej atmosfe­
ry na lekcji, umiejętność indywi­
dualnego traktowania uczniów, za

humor, za jasny 1 prosty wykład,
za inteligencję, za sumienne wy­
konywanie pracy.

Co clę u nauczycieli razi,
rnieebeca?

DZIEWCZYNKI — brak zrozu­
mienia młodzieży, niesprawiedli­
wość w ocenie, różny stosunek do

różnych uczennic, kierowanie się
osobistymi sympatiami.

CHŁOPCY — nieżyczliwość, dwu­
licowość, niesprawiedliwość, zale­
żność od nastroju, złośliwość, u-

przedzenia, bezwzględne narzuca­
nie własnego zdania, co niejedno­
krotnie prowadzi do ośmieszenia

profesora i upadku autorytetu, za­
bieranie głosu w sprawach sobie

nieznanych w sposób świadczący
o niewiedzy, kierowanie się uczu­
ciem a nie rozumem. Profesor po­
winien na zawsze wyeliminować
ze swego słownika wyrazy z gru­
py: „idioto”, „durniu”, „tumanie’,
— w stosunku tak do klasy jako
jednostki społecznej Jak 1 do po­
szczególnych osób, a zwłaszcza w

stosunku do uczniów, którzy za

kilka miesięcy otrzymać mają
świadectwo dojrzałości.

Jakie wolisz przedmioty:
ścisłe czy humanistyczne?

68 proc, dziewcząt woli przed­
mioty humanistyczne, 32 ścisłe,

33 proc, chłopców wypowiada się
za przedmiotami ścisłymi, prym

wiodą: astronomia, fizyka. Che­
mia. Pozostałe 13 proc, lubi za-

PRZYSZLI NAUCZYCIELE

Studenci Wyższej Szkoły
Pedagogicznej, którzy sa­
mi za rok, dwa będą wy­
kładowcami w szkołach —

przy wyborze zawodu kiero­
wali się: zamiłowaniem, zain­
teresowaniami, perspektywą
pracy wśród młodzieży.

75 proc, jest zadowolonych z

dokonanego wyboru, 25 proc.
— nie, nie bardzo, raczej nie.

Czego oczekujesz po zawo­
dzie nauczyciela?

Zadowolenia w pracy, zrozumie­
nia wśród młodzieży, rezultatów

pracy wychowawczej, a także

„oczekuję harówki — zadowole­
nia 1 szczęścia osobistego”.

Czego się lękasz w tym za­
wodzie?

Blisko 59 proc, obawia się trud­
ności wychowawczych; kilka razy
powtarza się odpowiedź — współ­
pracy w gronie nauczycielskim, a równo nauki źcisłe Jak 1 huma-

także choroby gardła, małych za­
robków, samotności.

Zaledwie 19 proc, po skończo­
nych studiach chce pracować na

wsi. Reszta odpowiada — miasto,
duże miasto.

f5 proc, ma ciężkie, bardzo tru­
dne warunki studiów. Tylko 10

proc, bardzo dobre, (Studenci in­
nych uczelni na to pytanie odpo­
wiadali w S0 proc. — mam dobre,
wystarczające warunki studiów’).

spędził 45 dni wWiosną 1837 roku Juliusz Słowacki
klasztorze Bctchesz-ban obok miejscowości Ghazir w Liba­
nie. Powstał tam poemat „Anhelli”. Klasztor ten za cza­
sów Słowackiego znajdował się w rękach zakonników or­
miańskich, dziś jest opuszczony i grozi mu całkowita
ruina. Na zdjęciu: na dziedzińcu klasztoru.

FOT — CAF

Drobiazgi i drobiażdżki
Mai i żona

List
do delegata

Z RAFII, ROGOŻYNY I WIKLINY...

UCZNIOWIE

Wypowiadają się uczen­
nice i uczniowie klasy
XI. Krąg zainteresowań
dziewcząt jest węższy,

w swych osądach są łagodniej­
sze.

"

Chłopcy pryncypialni,
bezkompromisowi (nie w sto­
sunku do siebie, lecz nauczy­
ciela). Powtarzające się nawet

drastyczne wypowiedzi dru­
kujemy chcąc zapoznać czy­
telników z sądami młodzieży.

Co cię najwięcej cieszy w

szkc.to?
DZIEWCZĘTA — przyjemna at­

mosfera w klasie, pogodna twarz

profesora, dyskusyjne lekcje, do­
bre postępy w nauce mc.J? i całej
klasy, przerwy między lekcjami,
Jeżeli przepadnle lekcja 1 można

iść do kina.
CHŁOPCY — życie koleżeńskie,

ułatwianie kontaktów kultural­
nych, chodzenie do teatru, na kon­
certy. Cieszyć mnie w szkole mo-

ż-* niewiele: chyba tylko bardzo

dobre stosunki między kolegami,
a co do stosunku dyrekcji do ucz-

nistyczne.
'Czego pragnąłbyś od szko­

ły?
DZIEWCZYNKI — przydałby się

dzień wolny w tygodniu przezna­
czony wyłącsule na rozrywki kul­
turalne i sport. Więcej zaintereso­
wania wydarzeniami współczesny­
mi 1 naszymi sprawami. Powinno

się kłaść nacisk na aktualne osią­
gnięcia x rótnych dziedzin wie­
dzy. W szkole powinno być bar­
dziej rozwinięte życie kulturalne

1 sport. Oczekujemy więcej zro­
zumienia 1 ciepła.

CHŁOPCY — szkoła ma przygo­
towywać nas do życia a nie znie­
chęcać do niego. Więcej kółek za­
interesowań. Jak najlepszych pro­
fesorów. Zainteresowania mło- i

dzieży teatrem nie tylko przezp
chodzenie na sztuki, lecz również!

przez rozmowy i dyskusje o przed-1
stawieniach. Nie powinno się pod-|
kreślać dystansu między nauczy-1
clelem 1 uczniem.

Jak każda tak i nasza „an-l
kieta szkolna” daje tylko wą-
ski wycinek warunków, zapa­
trywań i sądów zarówno peda­
gogów jak i młodzieży. W ce­
lu jej uzupełnienia zaprasza­
my do dyskusji nauczycieli i
uczniów. Chętnie zamieścimy
najciekawsze wypowiedzi.
Tymczasem serdecznie dzię­
kuję Kuratorium, Związkowi
Nauczycielstwa Polskiego, dy­
rektorom szkół i wszystkim u-

,. czestnikom ankiety.

Jeden z -wysokich funkcjo­
nariuszy amerykańskiego De­
partamentu Stanu, kierujący
polityką USA wobec krajów
zacofanych gospodarczo, oże­
nił się ostatnio z p. Behoteguy
de Teramond, która jest au­
torką książki dla kobiet „Bądź
piękną”. W książce tej zaleca
ona stosowanie przede wszyst­
kim diety odchudzającej.

Polityczne desery
W restauracji francuskiego

Zgromadzenia
wśród deserów
nych przez kartę, figuruje m.'
in. „Tajemnica”. Idzie o lody
z migdałami. Powodzeniem
wśród niektórych deputowa­
nych cieszy się jednak ostatnio
deser o nazwie „Spisek”.

Narodowego,
proponowa­

Fikcja literacka

Fisarz Erie Picąuetwicks,
autor książki „Zamach w

Istambule”, spotkał na pew­
nym przyjęciu dyplomatę tu­
reckiego, któremu opowiedział
treść swej książki. „Zaczyna
się ona od incydentu dyplo­
matycznego — stwierdzi autor

—a mianowicie od zamordo­
wania przedstawiciela Turcji
przy NATO”. „Czy rzeczywi­
ście trzeba go było uśmiercić”
— spytał dyplomata, którym
okazał się przedstawiciel Tur­
cji przy NATO. *

Jacek ŻUKOWSKI

...wiele spółdzielni wyrabia na rynek
eksport szereg artykułów, począwszy od

ezywszy na meblach.

nakrajowy I

pantofli a skoń-
CAF — lot. Langda

»Vademectini dyrektora*
Kierownicy przedsiębiorstw, dla każdego,

poza fachową literaturą. decyzje w sprawach
specjalistyczną, nie dyspo­
nowali żadnymi wydaw­

nictwami ujmującymi w spo­
sób skondensowany całość lub
choćby tylko określone kom­
pleksy problemów występują­
cych w praktyce kierowniczej.

Lukę tę wypełni przygoto­
wywane przez Towarzystwo'
Naukowe Organizacji Kierow­
nictwa wydawnictwo pt, „Va-
demecum
się ono

kwartale
zestawów .

szczególne hasła będą druko­
wane na luźnych kartkach,
które odbiorca będzie wpinać
kolejno
ma cd
takiej
można

aktualnymi przepisami i wia­
domościami.

„Yacemecum” jest pomyśla­
ne jako publikacja o charakte­
rze encyklopedycznym i prak­
tyczne-infcrmacyjnym. Pesz-

czegćlne hasła, a będz e ich o-

gółem dwa i pół tysiąca zo­
staną zgrupowane w 12 dzia­
łach tematycznych, obejmują­
cych wszystkie dziedziny dzia­
łalności kadry kierowniczej.
Czytelnik znajdzie więc w

..Vademec-um” podstawowe in­
formacje na temat zasad orga­
nizacji naszej administracji
gospodarczej, wskazówki doty­
czące’ planovA'.nia, sprawo­
zdawczości j statystyki, ra­
dy w dziedzinie organi­
zacji produkcji i techni­
ki biurowej, wyjaśnienia prze­
pisów obowiązujących w za­
kresie finansów, rr. lunkowoś-
ci i kosztów własnych, infor­
macje o zaopatrzeniu i gospo­
darce materiałowej oraz ze­
staw wiadomości niezbędnych

kto podejmuje
zatrud­

nienia, płac, inwestycji i obro­
tu towarowego. Specjalny dział
z as taje poświęcany zagadnie­
niom kontroli i rewizji. r_ ____

Subskrypcja „Vademecum” I gospodarczym GS-y" planują
rozpocznie się już w najbliż-1 znaczne zwiększenie kontrak-
szych dniach. I facji niektórych upraw, m. in.

fiS-y kontraktują płody rolne
z przyszłorocznych zbiorów

Gminne spółdzielnie zawie­
rają obecnie z chłopami umo­
wy kontraktacyjne na dostawy
płodów rolnych z przyszłoro­
cznych zbiorów. W roku bie­
żącym objęły one trzy dalsze
rośliny: ziemniaki jadalne, fa­
solę oraz — na zlecenie Pań­
stwowych Zakładów Zbożo­
wych — groch. Termin trwa­
nia kontraktacji: wszystkich u-

praw przedłużony został o je­
den miesiąc — do końca mar­
ca 1960 r. Umowy'na dostawę
owoców rolnicy zawierać bę­
dą mogli jeszcze nawet dłużej
— aż do 31 maja. Należy pod­
kreślić, że w bieżącym roku

maku z 3.500 ton w ubiegłym
roku, do 4.800 ton, warzyw z

ok. 2.100
owoców
ton.

Minister i ceny

Zastępca szefa gabinetu
francuskiego

’ ministra finan­
sów, Antoine Pinaya, Germai-
ne Goutte, stwierdziła: „Nie
jest prawdą, że minister robi
sam zakupy, jak opowiadają
niektórzy. To nie jest w jego
stylu. Wiem, że nie pyta on

nawet swej gosposi o ceny na

rynku”.

ton do 12.850 ton, a

z 9.65.0 ton do 13.500

iż zawieranie umów

dyrektora”. Zacznie
ukazywać juj w I
1960 raku w formie
po ok. 150 stron. Po-

do bloku, który otrzy-
wydawnictwa. Dzięki
formie „Vaderr.ecum”

będzie uzupełniać

sportem niebezpiecznym —

wystarczającym tego dowodem
są siniaki na goleniach gra­
jących”.

Klaka a la wiek XX

W pewnym paryskim tea­
trzyku rozlegają się od nieda­
wna po każdym akcie frene-
tyczne oklaski, nawet jeśli pu­
bliczność nie kwapi się z a-

plauzem. Chcąc mianowicie w

jakiś sposób wynagrodzić ak­
torom ich trud, dyrekcja tea­
tru zainstalowaa na widowni
magnetofony z nagranymi
burzliwymi oklaskami.

DROGI ANTONI!

Chociaż stałem się już cał­
kiem mieszkańcem Krakowa, o

swej rodzinnej okolicy nie za­
pominam. Toteż z wielką cie­
kawością przejrzałem tezy na

konferencję sprawozdawczo-
wyborczą Komitetu Powiato­
wego PZPR w Dąbrowie Tar­
nowskiej, które jeden z na­
szych wspólnych
pożyczył mi na

wieczór. Słyszałem,
wybrany delegatem
ferencję. Dobrze więc się skła­
da — obarczę Cię, jako były .

dąbrowianin — moimi na

mat konferencji myślami.
Przeglądam owe tezy i

wstępie widzę wykaz 49 zakła­
dów i wsi, które podjęły zo­
bowiązania na cześć III Zja­
zdu. Wartość — 15 min z:o-

tych. Może nie mam racji, ale

dla mnie nie te miliony naj­
ważniejsze, lecz to, że za nimi
widać konkretne dowody ro­
boty partii, jej wpływów w

masach. O społecznej trosce

ludzi o rozmaite sprawy mówi

cyfra 166 wniosków. Tym, któ­
rzy je wysunęli zależy,
żeby poprawiła się praca w

zakładach i instytucjach, żeby
polepszył się styl pracy partyj­
nej. Toteż za niezwykle ważne

uważam, żeby
odpowiedziano,
danego wnioskli
załatwić „od ręki” — trzeba to

wyjaśnić. Inaczej ludzie (i chy­
ba słusznie) pomyślą: „Po co

sobie człowiek głowę łamał?”

Ale nie tylko to można wy­
czytać z tabel statystycznych
dotyczących powiatu. Weźmy
np. stan inwentarza żywego. W
roku 1958 było u was 30.047
sztuk bydła rogatego, teraz

jest 29.749 szt., trzody chlewnej
w r. 1958 — 33.315 sztuk, teraz
— 27.050 szt. Za to koni jest
dziś 11.249 podczas gdy w ub.
roku — było tylko 10.984. To

daje do myślenia, prawda?
Są 1 zestawienia, w których

wielokrotnie powtarzają się
wyrazy „Kółko Rolnicze”. W

Dąbrowskiem — nie dziwota,
mają tu one swoje wielkie tra­
dycje. Ale czy wszystkie te

dosyć liczne Kółka starają się
o poprawę produkcji rolnej?
Jest w powiecie taka sobie,
jak wiele innych, wieś Świebo­
dzin. Nie wyróżnia się niczym,
poza swoim Kółkiem Rolni-

znajomych
wczorajszy
że zostałeś
na tę kon-

te­

rn

tym ludziom

Jeśli nawet
nie da się

CIEKAWOSTKI

Tak wygląda model naj­
większego, centralnego do­
mu towarowego, który sta­
nąć ma w najbliższej przy­
szłości w Nowym Jorku.

Nie można powiedzieć,
żeby budyneczek był mały.
Gdyby się tak np. polskim
wzorem popsuły windy i
schody ruchome to spacer
na najwyższe piętro trwał­
by chyba tydzień...

ŚWIATA

Mimo
z chłopami w zasadzie dopiero
się rozpoczęło, osiągnięto już
dość dobre rezultaty. M. in.
zakontraktowano do końca pa­
ździernika br. ok. 640 ton nie-'
bieskiego maku, blisko 467 ton

białej i 123 tony czarnej gor­
czycy. Podpisano już także
szereg umów na dostawę owo­
ców, warzyw, gorzkiego łubi­
nu, fasoli oraz różnych odmian
ziemniaków.

Lepiej niż w roku ubiegłym
przebiega kontraktacja pro­
wadzona przez spółdzielczość
samopomocową na zlecenie
PZZ. Dotychczas rolnicy zo­
bowiązali się dostarczyć z

przyszłorocznych zbiorów po­
nad 35 tys.. ton jęczmienia bro­
warnego, co stanowi 21,4 proc,
planu rocznego. Podpisano
również umowy na dostarcze­
nie ok. 260 ton grochu. Ogó­
łem zamierza się zakontrakto­
wać ze zbiorów 1960 r. —

7.770 ton tego artykułu. (PAP)

Tydzień dobrego trawienia

Wydany w Chicago podręcz­
ny kalendarz na rok 1960 prze­
widuje obchodzenie przez A-
merykanów w nadchodzącym
roku 400 (!) „dni” i „tygod­
ni”, poświęconych różnym o-

kazjom i hasłom, począwszy od
„tygodnia: sprawdź swoją wa­
gę”, a skończywszy na „mie­
siącu: jedz mięso na Boże Na­
rodzenie”. Wśród wymienio­
nych przez kalendarz obcho­
dów znaleźć można „tydzień
teściowej”, „tydzień do-it-
yourself” (zrób to sam), „dzień
królika”, a nawet „tydzień o-

chrony przed molami”. Dla
smakoszów przewidziany jest
„miesiąc pasztetu”. Gdyby w

rezultacie nadmiernego odda­
wania się rozkoszom stołu ktoś
zepsuł sobie żołądek, znajdzie
okazję do kuracji w czasie
„narodowego tygodnia dobre­
go trawienia”.

Z doświadczeń ministra

Powiedzonko brytyjskiego
ministra spraw zagranicznych,
Selwyn Lloyda: „Brydż jest

W NKF wy­
naleziono osta­
tnio nowy spo­
sób zabezpie­
czenia miesi-,
kań przed zło­
dziejami przy

zastosowaniu
komórki foto-

elektrycznej.
Daje on podob­
no absolutną
pewność bez­
pieczeństwa.

Pomysł za­
demonstrowany

na „targach
wynalazców”

wzbudził po­
dobno duże za­
interesowanie.

Nic dziwnego.„

Oto nagrodzone zdjęcie
fotografika chińskiego Ju
Shui-chu pt. „Przełom rzeki
Tao”.

FOT — CAF

Dach warszawskiego
»supermarketu«

zawiśnie na linach

JOZEF KUSIAK — JELEŃ
POW. CHRZĄNOW: Zwróćcie

się bezpośrednio do Minister­
stwa Górnictwa w Katowicach.

MĄRIA WABNIK — OŚWIĘ­
CIM UL. B. JOSELEWICZA
6/3: Trudno na odległość roz­
strzygać tego rodzaju „spory”.
Uwagi, które przekazaliście
redakcji należało wpisać do

książki życzeń i zażaleń.

LEŚNIAK — PIE-

POCZ. LISZKI:

zwrócić się do Pre-

HENRYK
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Zechciejcie
zydium PRN w Krakowie (Wy­
dział Zatrudnienia). Sądzimy,
że udzielą Wam pomocy w

znalezieniu pracy, chociaż —

jak się orientujemy — Rada

Narodowa nie dysponuje zbyt
dużą ilością wolnych miejsc
dla robotników nie posiada:ą-
cych żadnych kwalifikacji. Mo­
że należałoby pomyśleć o zdo­
byciu przez Was jakiegoś kon­
kretnego zawodu?

STANISŁAW POKRACKI —

prosimy o podanie adresu.

Przy ulicy Puławskiej, w

Warszawie, obok placu
Unii Lubelskiej,'projekto­
wana jest budowa dużego

sklepu samoobsługowego i

baru, które razem tworzą
układ zwany za granicą „su­
permarketem”. Konstruktorzy
tego budynku chcą zastosować
bardzo ciekawe rozwiązanie
pokrycia dachem dużej hali —

zawieszenie go na stalowych li­
nach. Taka konstrukcja jest u-

zasadniona tym bardziej, że

założenia projektowe przewi­
dują możliwość przeniesienia
budynku w inne miejsce. Ur­
baniści nie powiedzieli bowiem

jeszcze ostatniego słowa na te­
mat zabudowy okolic placu
Unij Lubelskiej.

Zespół sklepu, baru i pomie­
szczeń pomocniczych zajmie
halę o rozmiarach 48 na 80
metrów. Stalowe liny zawie­
szone będą wzdłuż 80-metro-

wego boku, przy czym pomię­
dzy nie wejdą pręty nadające
sztywność konstrukcji dacho­
wej. Powstały w ten sposób u-

kład „grzbietów” i „dolin” po­
kryty zostanie twardymi i

miękkimi płytami pilśniowy­
mi, sklejanymi klejem synte­
tycznym. Elementy konstrukcji
zasłonięte zostaną do wnętrz
pasami blachy aluminiowej,
co da ciekawy efekt plastycz­
ny.

czym. Ot, taka prosta jego ini­
cjatywa: W ub. roku rolnicy
tutejsi wymienili ziarno siew­
ne na nową odmianę. Średnie
plony żyta wzrosły o 200 kg
na jeden hektar. A sekretarz

Kółka pobił wojewódzki re­
kord plonów Jęczmienia osią­
gając60qz1ha. — Czy i in­
ne Kółka powiatu nie mogły­
by wziąć „kurs na Świebo­
dzin”, na wymianę doświad­
czeń? A Jest w Świebodzinie
wiele jeszcze rzeczy, którym
warto się przypatrzyć i zasto­
sować u siebie.

Oprócz „kółkowych”, Dą­
browskie ma także inne tra­
dycje, np. hodowla bekonów...
Wielkie perspektywy
że nasiennictwo, np.
cach Mędrzechowa i
chowie... A niechby i
si do tego sięgnęli. To produk­
cja rentowna, a powiat Jest I

będzie długo jeszcze rolniczo-

hndowlany.
Kilka uwag o sprawach ści­

ślej partyjnych. W powiecie —

na 91 organizacji podstawo­
wych Jest aż 59 takich które w

okresie sprawozdawczym nie

przyjęły ani Jednego kandyda­
ta. A przynależność członków

part‘i dó Kółek Rolniczych? —

W Radoszczy na 57 członków

partii do Kółka należy rap­
tem... 9, w Dąbrówkach Broń­
skich Jest tylko 6 towarzyszy,
ale ani jeden z nich nie na­
leży do Kółka itd.. itd. — nie
b’de tu przepisywał całych
zestiwień, które Ty zresztą i
inni delegaci macie w Dąbro­
wie pod ręka. Idzie mi Jednak
o to. żehyśc!e nie przelękli się
owej „córy” cyfr, w które
warto uważnie się wczytać.

Znając mnie od dawna, wiesz

jak ogromne znaczenie przypl.
6Uję zagadnieniom ekonomicz­
nym. A jednak zastanawiam

się, czy całe to bogactwo gos­
podarczej problematyki nie za­
decyduje o jednostronnym
charakterze konferąpcji. Mu­
szą, oczywiście, dominować za­
gadnienia ekonomiczne, ale
chodzi ml o to, byście nie za­
pomnieli, że konferencja po­
wiatowa PZPR nie jest naradą
aktywu gospodarczego... Sło­
wem — chodzi mi o to, żeby
dyskusja nie ograniczyła się
do sprawy: „co robić”, ale że­
by odpowiedziała też na pyta­
nie „Jak?”. Zęby przedyskuto­
wać zagadnienia partyj­
nego kierownictwa, partyjnej
kontroli nad realizacją pro­
gramu gospodarczego, zastano­
wić się jakie formy działalno­
ści politycznej najlepiej tę rea­
lizację zapewnią.

Nie idzie przecież o to, żeby
np. instancja partyjna sama od

powiadała na tych 16S wnios­
ków, o których wspomniałem
na wstępie listu, czy żeby POP

bezpośrednio organizowały wy­
mianę doświadczeń ze świe-
bodzińskim Kółkiem Rolni­
czym. Niech odpowiadają za­
interesowane rady narodowe

oraz kierownictwa zakładów

pracy i instytucji, niech Świe­
bodzinem zainteresują się
kółka rolnicze. Ale — niech

sprężyną tych i innych pocią­
gnięć będą członkowie partii
pracujący w danych radach,
zakładach 1 organizacjach.

I znowu — niech do tej pra­
cy stanie nie tylko „aparat”,
me tylko ta sama zawsze gru­
pa najaktywniejszych, lecz
cała organizacja powiato­
wa.

Zadania, program działania —

są jasne. Rzecz cała w reali­
zacji, w sztuce inspirowania,
rozbudzania inicjatywy, „pod­
powiadania” coraz szerszym
kręgom ludzi, co należy czy­
nić. No, a później, kiedy wszy­
stko już „chwyci”; żeby się
sprawa nie „rozeszła po koś­
ciach”, jak to bywa czasem z

niektórymi zobowiązaniami
gromad. „Na cześć” postano­
wią np.
drogi,
wiatu,
droga
1 jest

Warunkiem wpływu członka

partii na środowisko jest jego
autorytet. Czy .może cieszyć
się szacunkiem, człowiek, któ­
ry swą partyjność zdejmuie
Jak marynarkę po przyjściu do

domu, po opuszczeniu zebra­
nia partyjnego? Być członkiem

partii — to znaczy także pro­
wadzić pracę polityczną we

własnym środowisku — reali­
zować program III Plenum —

oznacza także — zapoznawać z

nim, tłumaczyć jego celowość

swym kolegom w pracy, zna­
jomym, sąsiadom.

Takie to myśli przyszły ml
do głowy przy okazji listu do
Ciebie. Może to dlatego, że

ostatnio jakoś wyraźniel do­
strzegliśmy wszyscy związek
pomiędzy kwestiami „ogólny-
m’” własnym podwórkiem,
własnymi osobistymi sprawami
1 kłopotami.

Serdecznie Cię pozdrawiam
STANISŁAW

nia tak-
w okoli-

Wietrzy-
biednlej-

naprawić kilometr
meldunek wyślą do po-
pochwalą się a potem —

Jak była dziurawa, tak
dziurawa!

Sesja naukowa

PAN
poświęcona

15~leci u

Polski ludowej
W grudniu bież, roku Pol­

ska Akademia Nauk zamierza
zorganizować specjalną sesję
naukową poświęconą 15-leciu
istnienia Polski Ludowej.
Podczas sesji omówione zosta­
ną przez najwybitniejszych
naszych specjalistów z po­
szczególnych dyscyplin wiedzy
przemiany jakie zaszły w cią­
gu 15 lat istnienia władzy .lu­
dowej w naszym kraju. Prze-

dyskutotwana zostanie także
organizacja prac nad historią
Polski Ludowej. (PAP)
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„Izba testowa”, skonstruo­
wana przez prof. Amesa z

uniwersytetu Princeton. Tu
powstają właśnie ciekawe
złudzenia optyczne. Czytaj

artykuł obok.

ŚwiaTsię

ZARYS HISTORII
MEDYCYNY <

Wykładowcy i studen­
ci Instytutu Chińskiej
Medycyny Ludowej
kończą opracowywanie
obszernego podręcznika,
będącego pierwszym
systematycznym ujęciem
historii chińskiej medy­
cyny ludowej. Ma ona

długoletnią i ciekawą
historię, dotychczas nie­
dostatecznie uwzględ­
nioną w światowej lite­
raturze medycznej.

Ambicją autorów jest
uzupełnienie tego bra­
ku. W przygotowywanej
przez nich książce, napi­
sanej przy użyciu 500
tysięcy znaków chiń­
skich, podano historię
odkryć wielu metod le­
czenia i nazwiska naj­
wybitniejszych lekarzy
chińskich z odległych
lat.

KOBALT „PILNUJE"
NAPEŁNIANIA
ZBIORNIKÓW

W Instytucie Naftowym
skonstruowany został pro­
totyp urządzenia kontrot-

no-alarmowego, które wy­
korzystuje promieniowanie
radioaktywnego kobaltu
do sprawdzania poziomu
płynu w zbiornikach i cy­
sternach kolejowych.
Urządzenie to może zna­
leźć szerokie zastosowanie
w przemyśle.

Sprawdzanie poziomu
znajdującej się w zbiorni­
ku cieczy łatwopalnej lub

grożącej wybuchem ż po­
wodu wysokiego ciśnienia
— nie jest sprawą łatwą.
Dotychczasowe urządzenia
do tej kontroli wymagają
zawsze wykonywania do­
datkowych otworów I usz­
czelniania Ich. Natomiast

wykorzystanie właściwości

promieniotwórczych izoto­
pów pozwala prowadzić po­
miary 1 kontrolę z

nątrz zbiornika.
•Nowa aparatura,

struowana w naszym
tucie Naftowym, jest łatwo
przenośna 1 prosta w obsłu­
dze.

Nowoczesna technika czyni
z nas „wzrokowców”. Niemal
codziennie wpatrujemy się w

fotografie, filmy i telewizory.
Co dostrzegamy w rzeczywi­
stości? „Wyłącznie obraz su­
biektywny” — powiada medy­
cyna. To, co „chwyta” nasze

oko — zależy często od we­
wnętrznych nastrojów, od

gniewu lub zadowolenia itp.
Pewien znany wykładowca

prawa na uniwersytecie po­
stanowił przeprowadzić ekspe­
ryment ze swoimi studentami

podczas seminariów z krymi­
nologii. Mianowicie, chciał się
przekonać, czy jego słuchacze

posiadają umiejętność pra­
widłowych obserwacji. W

tym celu namówił dwóch
swoich najbliższych współpra­
cowników do odegrania „przy­
padkowej” sceny kłótni przed
studenckim audytorium.

Wszystko przebiegało zgodnie z

ustalonym programem, aż wresz­
cie nastąpił punkt kulminacyjny
fikcyjnej awantury, gdy „poróż­
nieni” — od słownych obraz,
przeszli do rękoczynów, ba — w

dłoni jednego pojawił się nawet
rewolwer...

W momencie, kiedy podekscyto­
wani studenci zamierzali prze­
szkodzić w oddaniu „śmiertelne­
go” strzału (oczywiście, pistolet
był nie nabity...) — profesor wy.
jaśni! im całą inscenizację zajścia.
Po czym, zanim wszyscy ochłonęli
z pierwszego wrażenia — wykła­
dowca zażądał od słuchaczy naj­
bardziej dokładnego sprawozdania
pisemnego na temat zaobserwo­
wanego przypadku.

I cóż się okazało? Ani jed­
no wypracowanie nie po­
krywało się z rzeczywistymi
faktami- Każdy opis zawierał
mniej lub więcej błędów ob­
serwacyjnych...

Nic dziwnego „świadkowie”
byli podnieceni przebiegiem a-

wantury — stąd ich reakcje u-

ksztaltowały się pod wpływem
emocji.

Krzywoprzysięstwo
mimo woli...

przecież każdy z nas — dziś)A

jutro albo w przyszłości — może
stanąć przed sądem w charakte­
rze świadka. Będzie zeznawał we­
dle najlepszej woli 1 chęci. Czy
można polegać na jego pamięci
wzrokowej?

Musi odpowiedzieć w sposób
precyzyjny na stawiane przez sąd
pytania. „Kto zaczął?” — „Czy
oskarżony miał coś w ręce?” —

„Czy nosił okulary?” — „Jakiego
koloru było jego ubranie?”

Świadek X zezna, zgodnie z

własnym przekonaniem. Ale,
już świadek Y powie coś wręcz
przeciwnego — a równocześnie
obaj mogą się mylić...

Niezliczone procesy sądowe
świadczą o tym, jak złudny czę­
sto jest zmysł ludzkiego wzro­
ku — i z jaką siłą działa nie­
kiedy wyobraźnia, zamiast —

oka... Wystarczy przypomnieć np.
moment startu lekkoatletów na

bieżni, gdy ktoś z widowni nie­
oczekiwanie krzyknie —

czas przygotowani
wystrzału, biegacze ruszą
ich dołków startowych...

a wów-
na huk
ze swo-

Uwaga, oczy kłamią!
Ostatnio sporo opowiadano
„latających talerzach”. Im

zew-

skon-

Insty-

piętrowych domów, dłu­
gie na dziesiątki a na­
wet setki kilometrów,
atakują nagle brzeg, po­
wodując ogromne znisz­
czenia. ,

Niełatwo uchronić się
przed siłą „cunami".
Ale stacje sejsmografi­
czne mogą powia­
domić zawczasu o miej­
scu narodzin i kierunku
działania fal. Pracowni­
ków takich stacji naz­
wano słusznie „łowcami
podwodnych trzęsień
ziemi".

PIRAMIDON
I ROGI ANTYLOPY?

Okazuje się, że i rogi
antylopy mogą być środ­
kiem leczniczym. W
tych wypadkach, w któ­
rych na spadek gorączki
używa się u nas pirami­
donu —

Wschodzie
preparatu
tylopy!

Preparat
uspokajająco na cen­
tralny układ nerwowy i
obniża temperaturę.

SwioT

na Dalekim
używa z się
rogów an-Z

ten działa

paniu. Tysiące ludzi cier­
piało pragnienie, mając ■
nad głową bezlitosne słoń­
ce, a pod stopami nagą,
beznadziejną ziemię.

— Cóż będziem pić? —

wołali głośno.
Wkrótce zabrakło rów­

nież jedzenia.
— Co mamy jeść?
Piątego dnia odkryli na

.wyżynie, przez którą szli,
okolone drzewami źródło;
było ono zresztą, pod na­
zwą źródło Mara, oznaczo­
ne na mapie, którą nosił w

głowie Jozue. Wprawdzie
woda miała wstrętny smak
z powodu niezdrowych do­
mieszek, co wywołało za-

we efekty: wszyscy badani,
których pożycie małżeńskie u-

kłada się harmonijnie — wi­
dzą podobno swojego współ­
małżonka jak najbardziej nor­
malnie, podczas gdy sylwetka
innego człowieka (postawio­
nego na tym samym miejscu)
ulega całkowitej deformacji...

Tak oto wewnętrzna uczu­
ciowa spójnia ludzi — od­
wraca ich wzrok ód kary­
katury, nie pozwala (podświa­
domie) zniekształcić osoby
kochanej!

Podobne reakcje zaobserwo­
wali psycholodzy z Prince­
ton — u dzieci...

Ale, o tym — za tydzień.
(ber)

o

dłużej ów temat nie schodził
ze szpalt gazet — tym bar­
dziej wzrastała liczba ludzi,
którzy „naocznie” stwierdzi­
li obecność w powietrzu ta­
jemniczych pojazdów, ba —-

drobiazgowo opisywali
szczegóły dostrzeżonego „ta­
lerza”...

Niekiedy całkiem normalne
zjawiska przyrody występują­
ce na niebie — wywoływały
w wielu oczach formy, jakie
sami „obserwatorzy” c h c i e-

li zobaczyć!
Jak

dunki ’

mocy :

wem

wienia
szowaniom lub po prostu —

przeinaczeniom.
Przede wszystkim oczy posiada­

ją „zdolność" fałszywego infor­
mowania. Np. białe przedmioty
widzimy • jako większe —

miast czarne przedstawiają
nam w mniejszym
żeli dyktuje to

Krople padającego
ją się ciągłymi nitkami wody,
obroty śmigła przypominają krą­
żek, nie mówiąc o popularnych
złudzeniach optycznych z kręgu
sztuki iluzjonistów.

Psycholodzy amerykańscy z

z tego wynika — mel-
wysyłane nam przy po-
zmysłów — pod wply-
subiektywnego nasta-

i — mogą ulec zafał-

ba uczyniła pomysłowym,
sporządził rodzaj filtru,
który jeśli nie całkiem, to
w znacznej części zatrzy­
mywał szkodliwe przymie­
szki. Sprawił w ten sposób
cud u źródła, dzięki czemu

urąganie przerodziło się w

radosną manifestację.
Co się zaś tyczy jadła, to

również zdarzył się cud,
który początkowo wzbudził
radosne zdumienie. Okaza­
ło się bowiem, że wielkie
obszary w pustyni Patran
pokryte były liszajcą, cu-

krowatym porostem, drob­
nym i krągłym, podobnym
do nasienia kory jandro-
wej, manną, która łatwo
się psuła i nie spożywana
od razu, zaczynała cuchnąć,
natomiast roztarta i pieczo­
na jako podpłomyki w po­
piele, dawała, w braku lep­
szej, całkiem znośną po­
trawę”.

W taki to sposób przed­
stawia Tomasz Mann w

noweli „Prawo" znaną po­
wszechnie z Biblii historię
cudownego wytryśnięcia
źródła ze skały i manny
spadłej z nieba podczas po­
bytu Żydów na puszczy.

Niektórzy fakty te tłuma­
czą jeszcze inaczej: laska
Mojżesza była różdżką,
przy pomocy której odkrył
on miejsce, gdzie bi­
lo źródło, a sławna „manna
z nieba" to ziarenka pewne­
go gatunku traw, niezwy­
kle delikatne i opadające
na ziemię za lada powie­
wem. Trawy te rosną na

Polesiu i znanym był fakt,
że, w czasie głodu, dawny­
mi laty, kobiety wiejskie
wychodziły rankiem na łą­
kę z przetakami, strząsając
w nie wilgotne jeszcze od.
rosy nasiona, zanim osuszo­
ne słońcem opadną na zie­
mię.

W innej noweli „Zamie­
nione głowy", znanej słu­
chaczom Polskiego Radia z

nagranego kilka miesięcy
temu słuchowiska, Tomasz
Mann rozprawia się z prak­
tykami hinduskich jogów i
różnego rodzaju „cudami"
spod indyjskego nieba. No­
wela „Oszukana" mówi o

„cudzie" miłości sprowa­
dzającej harmonię między
duchem i ciałem: głębokie
uczucie budzi w starzeją­
cej się kobiecie wstrząs fi­
zjologiczny — „zmartwych­
wstanie kobiecości". W re­
zultacie okazuje się, że „cu­
du" nie ma, jest tylko no­
wotwór...

Sprowadzeni z krainy
cudów na ziemię czytelnicy
„Ostatnich nowel" Toma­
sza Manna, nie powinni do­
znawać rozczarowania. —

Wszelkie „cuda" bowiem,
niezależnie od ich- fizycz­
nej przyczyny, są źródłem
emocjonalnych przeżyć,
znanych pod nazwą poezji.
Naturalnie, o ile nie wy­
paczą się w zwykłą histe­
rię!

ac«

nato-

się
kształcie, anl-
rzeczywistość.

deszczu wyda-

Most „Memoriał" na rzece Dełavare (USA). Zastosowano tu naj­
nowsze osiągnięcia techniki.

z

Odpoczynek,
to też sztuka

Tempo ■współczesnego ży­
cia. przepracowanie,
hałas 1 dziesiątki in-

. nych czynników odbija­
ją się w fatalny sposób na

ludzkich nerwach. Wyniki
nie dają na siebie długo
czekać. Rozdrażnienie, iry­
tacja, bezsenność przecho­
dzą stopniowo w stany
chorobowe. U końca tego
łańcucha znajdziemy scho­
rzenia nerwowe, depresje,
zawały serca.

Środki uspokajające lan­
sowane na Zachodzie — z

pewnością nie rozwiązują
tu sprawy.

Odpoczynek normalny i
jak się to u nas mówi „do­
głębny” jest w dużej mie­
rze sprawą naszej woli i

racjonalnej organizacji ży­
cia. Trzeba się tego uczyć.
Odpoczynek nie jest zresztą
w żadnym wypadku synoni­
mem bezczynności. Podpa­
da po prostu pod pewne re­
guły, które należy znać i
skrupulatnie się do nich
stosować po to, aby były
skuteczne.

Jakie są Istotne czynniki od­
poczynku?

1) Przede wszystkim podda­
nie się absolutnemu bezwłado­
wi osiągane stopniowo, aby nie

sprowokować zniecierpliwie­
nia.

2) Spokój. Unikanie wstrzą­
sów, gwałtownego hałasu, zbyt
silnej muzyki, 1ak również

zbyt żywych barw.

S) Próba rozluźnienia mięśni.
4) „Nieobecność" myślowa.

Przy wielkim zmęczeniu bez­
czynność jest nie wskazana.
Zaleca się wtedy lekką lektu­
rę nie wymagającą wysiłku
mózgu. Dobry kryminał do po­
duszki.

Unikajmy zrywania się rano

w ostatniej obwili I rozpoczy­
nania dnia od pośpiechu.

Nie prowadźmy zbyt długich
rozmów telefonicznych 1 wszys­
tkich tego typu czynności, któ­
re nie są konieczne.

Próbujmy się opanować i

wyeliminujmy gwałtowne re­
akcje. Prowadzą one do depre­
sji.

Rozdzielajmy w sposób ra­
cjonalny i równomierny czyn­
ności w ciągu dnia, zarówno

pracę jak i rozrywki.
Starajmy się o maksimum

spokoju w do;mu: nie trzaskaj­
my drzwiami, nie podnośmy
głosu bez potrzeby, ściszajmy
ryczące radioodbiorniki.

Kontrolujmy na koniec hi­
gienę pożywienia: jedzmy po­
siłki regularnie o tych
porach dnia, a przede
kim jedzmy

Gdyby
Sherlock

Pamiętacie postać komis*,
rza z filmu „Komisarz i ró­
że”? Przerażonego wyni­

kiem ekspertyzy wykazują­
cej obecność arsenu w próbce
jego włosów. Przekonanego —

iż jest stale zatruwany małymi
dawkami arszeniku przez któ­
regoś z członków rodziny.

Ale dlaczego akurat włos*
poddano analizie?

Otóż trzeba nam wiedzieć, ta
arsen wchłonięty do organizmu
gromadzi się prżede wszystkim
w wątrobie, kościach 1 włosach.
Jest ponadto rzeczą stwierdzo­
ną, Iż włosy rosną przez pe­
wien czas także po śmierci,
A ponieważ szybkość tego
wzrostu jest nam dobrze zna-

na, więc w efekcie gdyby mo­
żna stwierdzić rozmieszczenie
tego pierwiastka wzdłuż całej
długości włosa — to potrafio­
no by w prosty sposób okre­
ślić czas jaki upłynął od chwi­
li śmiertelnego zatrucia arsze-

niklem. A jest to przecież bar­
dzo Istotny moment

by śledczej. No tak,
ki sposób
miejsce, w którym
dzony” jest arsen?

I tutaj kryminalistyce przy*
chodzą z pomocą zadziwiająca
wprost osiągnięcia fizyki 1 che­
mii.

Przez bombardowanie bowiem
strumieniami odpowiednich

cząstek elementarnych można

obecny we włosach arsen prze­
kształcić w odmianę promie- 4
niotwórczą w tzw. radio-arsen. i
Wówczas atomy tego plerwla- ;
stka wysyłają promieniowania
zaczerniające kliszę fotografi­
czną — a przez to oczywiście
„podają” swoją obecność. I

wtedy mierząc odległość miej­
sca, w którym znajduje się ’

arsen od początku włosa mo- :

żna w dokładny sposób obli­
czyć czas jego wzrostu od
chwili zatrucia.

Możemy więc dzisiaj otrzy­
mać w laboratorium przeróżne
ciała radioaktywne. Promie­
niotwórczość przestała być

już procesem naturalnym. Wy- •

wolujemy Je w sposób sztucz­
ny, a przecież jeszcze nie tak
dawno „monopol” na radioa­
ktywny rozpad miały tylko
trzy rodziny pierwiastków tj*
uranu, toru 1 aktynu.

Teraz potrafimy sobie stwo­
rzyć promieniotwórczy fosfor,
sód, potas, wapń. 1 wiele In­
nych tzw. radloplerwiastków. .

Niezależnie od zastosowania
Jakie posiadają one w medycy­
nie, biologii, rolnictwie 1 tech­
nice, stały się one — 1 stawać
będą — podstawą coraz to

lepszych metod kryminalisty­
ki, których głównymi cechaiiSI

są: dokładność 1 szybkość.
Sherlock Holmes miałby dzi­

siaj na pewno mniej zmar­
twień.

ZDZISŁAW HOŁOWIECKI

można

dla slui-
ale w Ja-
stwlerdzid
„zgroma-

MYDŁO NA ŁAWIE
OSKARŻONYCH

Cóż prostszego nad umycie
rąk, nad przepranie sztuki
bielizny, prawda? A przecież,
to nie takie proste...

Mydło należy do tych pro­
duktów chemicznych, które
człowiek nauczył się wyrabiać
bardzo dawno,
jego postaci
starożytności:

samych
wszyst-

pomału!

Oświęcim; półfabrykaty
przerabiane dalej w innych
zakładach. Do r. 1965 ich u-

dział w naszym przemyśle my­
dlarskim powinien dojść do ok.
20 proc. Na dalszy rozwój tej
gałęzi przemysłu chemicznego
tnusimy nieco zaczekać: chodzi
o bazę surowcową. Dopiero
budowa płockiej rafinerii wraz

z jej częścią pe‘rochemiczną
pozwoli na prawdziwie szero­
kie rozwinięcie produkcji syn­
tetycznych środków piorących.

MICHAŁ BRZEZICKI

stancje, zastępujące mydło
naturalne.

Chodzi tu o związki che­
miczne innych typów niż my­
dła, a wykazujące własności
piorące. Ogólnie nazywa się je
detergentami.

PACHNIE NAFTĄ...
Zaczątki ich produkcji przy­

padają na rok 1930. Ale do­
piero wprowadzenie do prze­
mysłu chemicznego ropy naf­
towej zmieniło sytuację w spo­
sób decydujący.

Trudno właściwie mówić o

detergentach w ogóle, znamy
ich bowiem bardzo wicie:
dziesiątki odmian chemicz­
nych, setki marek firmowych.
Jedne przeznaczone są dla
przemysłu (głównie włókien­
niczego), inne idą na zaopa­
trzenie rynku. Wyrabia się je
przeważnie w postaci prosz­
ków (czasami past) i służą
głównie do prania. Do mycia,
czyli do wyrobu mydeł toale­
towych, ich zastosowanie jesz­
cze się nie rozpowszechniło.

Prymitywne
były znane w

Rzymianie, a

niezależnie od nich Gallowie
i Germanowie w czasach Ce­
zara wyrabiali coś podobne­
go do naszego mydlą.
CZYM ZASTĄPIĆ MYDŁO?

Nie zamierzamy tu ani wgłę­
biać się w mechanizm działa­
nia mydła, ani roztrząsać je­
go składu chemicznego; wy­
starczy, jeśli wspomnimy, że
głównym składnikiem mydeł
są kwasy tłuszczowe, związki
organiczne, zawierające po kil­
kanaście atomów węgla w czą­
steczce. Przypomnljmy raczej,
jaka to przyjemność myć się
dobrym mydłem, takim, co to

pieni się w nieskończoność...

Tak, to prawda, że współ­
czesna technika potrafi nam

dostarczyć doskonałych my­
deł, ale i ona nie jest w sta­
nie zmienić faktu,
w ogóle posiada kilka pod­
stawowych wad.

Po pierwsze —

tłuszczów i olejów, których na

świecie nie ma za dużo. Lep­
sze gatunki wymagają użycia
olejów pochodzenia podzwrot­
nikowego — a z tym trudno
pogodzić się krajom, położo­
nym w strefie umiarkowanej.
Zresztą wraz ze wzrostem licz­
by ludności coraz więcej tłusz­
czów trzeba przeznaczać na

spożycie, coraz mniej pozosta-
je ich na produkcję mydła.

Po drugie — nie każdy ga­
tunek wody sprzyja myciu i
praniu mydłem. W tzw. twar­
dej wodzie mydło szybko tra­
ci swe właściwości. Wiąże się
z tym i trzecia
ty. Przy użyciu
ciętnej wody
czym na ogól
około 40 proc,
rącej. Stąd od
micy usiłowali znaleźć sub-

uniwersytetu Princeton doko-1
nali w zakresie „wzruszeń” a-

luzyjnych wiele ciekawych
eksperymentów naukowych.

Niezwykła „izba testowa”

amerykańskich uczonych zo­
stała zbudowana tak, że jej
sufit' obniża się od strony le­
wej — ku prawej, zaś tylna
ściana nie łączy się pod
normalnym kątem ze ściana­
mi bocznymi. Również i okna
wyglądają dość dziwacznie:
każde z nich ma inny rozmiar,
zaś dołem są szersze aniżeli
górą.

Tego rodzaju wnętrze za­
projektował znany' uczony A-
dalbert Ames .który twierdzi,
że dopiero w takim pomiesz­
czeniu można osiągnąć szcze­
gólnie mocne złudzenia opty­
czne, prowadzące do cieka­
wych badań nad ludzką zdol­
nością spostrzegania przed­
miotów— i nad jej wadami.

Jeśli spojrzeć z określonego
punktu do wnętrza tego dziwne­
go gabinetu, wówczas widzi się
całkiem normalną izbę. Ale... jed­
nocześnie obserwujemy osobliwie
wykrzywione postacie znajdujące
się w tym pomieszczeniu, na po­
dobieństwo obrazów w krzywym
zwierciadle.

Oczywiście złudzenie jest wyni.
kiem specyficznych elementów
optycznych, które zastosowano

przy budowie doświadczalnego
pokoju.

Bada szczęście
małżeńskie...

Sprowadziwszy do swojej
„izby testowej” pary małżeń­
skie, prof. Ames — pokazuje
jednemu ze współmałżonków
najpierw zupełnie obcą oso­
bę, później zaś własnego part­
nera. I tu — notujemy oieka-

's

IOW®

i

Nowy sposób „odmrażania" terenów, zasobnych w rudy I zło­
to za kręgiem polarnym w ZSRR. Na zdjęciu: syslem rur z

gorącą wodą.

„ŁOWCY
PODWODNYCH

TRZĘSIEŃ ZIEMI”

Mieszkańcom wysp
przybrzeżnych rejonów
strefy Oceanu Spokoj­
nego znane są dobrze
„cunami”, gigantyczne

fale powstające pod
wpływem podwodnych
trzęsień ziemi, względnie
wybuchów podwodnych
wulkanów. Fale „cuna­
mi”, o wysokości wielo-

że mydło

powstaje z

wada — stra-

zwykłej, prze­
traci się — o

nie wiemy —

substancji pio-
wiclu lat che-

AUNAS?

W Polsce produkcja synte­
tycznych środków piorących
dopiero „ząbkuje", a nasz bi­
lans handlu zagranicznego
jest obciążony co roku przez
ok. 40 tys. ton importowa­
nych tłuszczów technicznych.
Niektóre środki dla przemy­
słu wytwarzamy wprawdzie
od kilku lat, (w niewielkich
ilościach), jeśli jednak chodzi
o masową produkcję na po­
trzeby rynkowe — to wciąż
jeszcze jest to melodia przysz­
łości. Owszem, posiadamy i
dzisiaj w sklepach pewną ilość
środków, których głównymi
składnikami są detergenty
(środek do prania „Alkilo",
mydło do pralek ,,A-S“). Gdy
jednak w wysoko uprzemysło­
wionych krajach udział deter­
gentów w tłuszczowo-mydlnr-
skim bilansie sięga kilkudzie­
sięciu procent, u nas wynosi
zaledwie kilka procent.

Głównym producentem za­
sadniczych półfabrykatów jest

Obchody Tysiąclecia słu­
żyć będą również rozsze­
rzeniu naszej wiedzy o

przeszłości narodu i pań­
stwa polskiego od czasów
najdawniejszych. Kiedy je­
dnak sięgamy do okresu
formowania się państwa
polskiego, do przełomu
wieku IX—X, na próżno
poszukiroalibyśmy bezpo­
średnich źródeł pisanych.
W tych sprawach głos na­
leży do archeologii. Warto

przy tym podkreślić, że
prowadzone po wojnie ba­
dania archeologiczne nad
początkami naszego pań­
stwa, ich zasięg i rozmach
— są bez precedensu w hi­
storii nauki światowej.
Znajdują odppwiednik tyl­
ko w poszukiwaniach ar­
cheologicznych Związku
Radzieckiego.

Lata obchodów Tysiącle­
cia przyniosą wzmożoną
kontynuację już rozpoczę­
tych prac archeologicznych.
Prowadzone- będą one w

głównych ośrodkach Polski
wczesnoplastowskiej,

’

a

zwłaszcza w Poznaniu,
Gnieźnie, Kruszwicy, San­
toku, Szczecinie, Wolinę,
Kołobrzegu, Wrocławiu, O-
polu, Krakowie, Łęczycy,
Płocku i w Grodach Czer­
wieńskich. Przewidziana
jest przy tym współpraca
z archeologami sąsiadują-

cych krajów socjalistycz­
nych.

Bogato przedstawia się
plan wydawnictw nauko­
wych. Planuje się wyda­
nie wielu archeologicznych
materiałów źródłowych o-

raz prac syntetycznych, jak
„Prehistoria Polski", „Pol­
ska wczesno 'eudalna", a

Zbliżamy się
do

także — monografii po­
szczególnych regionów, hi­
storii technik produkcyj­
nych i rzemiosła. Powsta­
nie również międzynarodo­
wa księga zbiorowa, po­
święcona problematyce po­
czątków państwa polskie­
go, w której poczesne miej­
sce zajmą artykuły wybit­
nych archeologów polskich
i obcych.

W 1365 roku zbierze się
W Warszawie Międzynaro-

dowy Kongres Archeologii
Słowiańskiej poświęcony
początkom państwa pol­
skiego.

. Otwarte mają być dwie
wystawy centralne. Jedna,
w 1960 r., w warszawskim
Muzeum Archeologicznym,
zobrazuje dzieje społe­
czeństw na ziemiach pol­
skich od czasów najdaw­
niejszych do XIII wieku.
Drugą — „Początki pań­
stwa polskiego i jego kul­
tura" — zobaczymy w 196.3
r. w poznańskim Muzeum
Narodowym. Ministerstwo
Kultury i Sztuki projektu­
je zorganizowanie wystaw
objazdowych, które dotrą
do mniejszych miast.

Przewiduje się również
przygotowanie kronik i fil­
mów krótkometrażowych o-

ras popularnych wydaw­
nictw i przewodników, któ­
re zapoznawać będą z naj­
starszymi dziejami Polski,
przedstawią historię i kul­
turę materialną najdaw­
niejszych ośrodków pań­
stwowości polskiej.

Największą jednak atra­
kcją stanie się zapewne u-

dostępnienle dla masowego
zwiedzania odpowiednio za-

konserwoioanych wykopa­
lisk (m. in. na Ostrówku

w Opolu, w Wolinie, Szcze­
cinie i Kruszwicy).
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Szczęśliwi
torturowani

y — czyli w jednej osobie fotograf i reporter —

po obejrzeniu kilku fotosów pani Marysi Ciesiel­
skiej, myśleliśmy o śztucznym pochodzeniu pię­
knego warkoczu: filmowej miłości Siwego, boha­

tera filmu „Powrót", realizowanego przez reż. Jerzego
Passendorfera. Po bliższym, zapoznaniu się z tzw. meri­
tum sprawy, możemy śmiało ogłosić, że warkocz jest naj­

prawdziwszy w święcie!
Przekonaliśmy się o tym, gdy w zaimprowizowanym

pokoju poświęconym charakteryzacji aktorów, spotkaliś­
my bohaterów „POWROTU" — Marię Ciesielską i An­
drzeja Łapickiego.

Scenariusz filmu opiera się ha powieści 'Romana Brat-

nego, pt. „Szczęśliwi torturowani”. Jego akcja koncentruje
się wokół postaci Siwego, bohatera powstania warszaw­
skiego, który po latach, już jako obywatel francuski, wra­
ca do Polski, by odszukać przyjaciół młodości. Chce spot­
kać dziewczynę, którą kochał, przyjaciół z powstańczego
oddziału i wreszcie szuka Starego Miasta, którego już nie
ma...

Nie wdając się w ocenę nie ukończonego jeszcze filmu,
pamiętamy jedynie o powieści — i wydaje nam się, że
swoistą nowością jest tu spojrzenie na nasz kraj gezami
zainteresowanego, a przecież już prawie cudzoziemca.

—

, Pani Marysiu przerywamy Ciesielskiej „pracę"
nad kunsztownym maguillagem — co pani sądzi o roli
Magdy?

— Jest to współczesna dziewczyna w moim wieku, któ­
ra przeżywa wielkie, osobiste rozczarowanie. Nareszcie
gram rówieśniczkę, bo musi pan Wiedzieć, że w dwudzie­
stu rolach, jakie odtwarzałam, było aż siedem postaci
dziecięcych. Tak, grałam nawet chłopców i dziewczynki
od 12 do 15 lat...

— Miała pani świetne, zewnętrzne warunki... A prze­
cież, mimo młodego wieku, pani staż teatralny jest cał­
kiem pokaźny.

— Po skończeniu szkoły teatralnej, występowałam przez
cztery lata w Teatrze Starym w Krakowie i rok na war-

szwskiej scenie Teatru Polskiego.
—- Co bardziej pani „leży", komedia, czy dramat?
— Aktor, który nie grał w komedii, właściwie nie zna

swoich możliwości.
— Zupełnie się ż panią zgadzam — wtrąca Andrzej Ła­

picki — znany wszystkim, jako „lektor” Polskiej Kroniki
Filmowej — komedia jest sprawdzianem techniki dla
każdego aktora.

— Panie Andrzeju, w filmie „Powrót” otrzymał pan
rolę Polaka-ciidzoziemca...

— Tak, i kiedy jeżdżę „swoim" filmowym wozem, war­
szawscy szoferzy też mnie traktują jako cudzoziemca. Nie
ma pan pojęcia, jacy Są wtedy grzeczni, jak przepuszcza­
ją mój samochód przed siebie...

— Widzę, że się pan coraz bardziej wczuwa w rolę Si­
wego. Czy oznacza to, że odpowiada panu jej charakter?

— Owszem, lubię takie role, pełne psychologicznych
niespodzianek. Gram niemal swego rówieśnika... Wymaga
to i dystansu, i pełnego zaangażowania, Siwy szuka w za­
sadzie rzeczy niemożliwej, pragnie powrotu młodości. No­
si w sobie Polskę, jakiej nie ma i nigdy nie będzie. Znaj­
duje kraj, którego Się obawiał, którego nie rozumiał. Spo­
tyka przyjaciół całkowicie zmienionych, a wydaje mu się,
że sam się nie zmienił. Jedyny „nowy” człowiek w jego
wędrówkach po Polsce Nieznanej, to Magda... — ukłon
w stronę Ciesielskiej.

Po godzinie, jesteśmy przy narożniku placu Krasińskich
i Świętojerskiej, Magda Wraz z Siwym, siedzą za szybą
Starej, warszawskiej taksówki. Kamera stoi w ruinach
nierozebranego domu domu-wiaduktu, obejmuje drugi
plan: gmachy Chińskiej Ambasady. Oto stara i nowa

Warszawa Siwego. Pani Klaps uderza deseczką, Łapicki
(przepraszam, Siwy) — zapuszcza motor. Nadjeżdża „War­
szawa”, hamuje. Siwy zatarasował przejazd. Jakaś tam

szoferska wymiana zdań. Siwy cofa się, wóz przejeżdża.
Scena, jedna z wielu. Reżyser woła: Zawrócić, powtórzy-
my! Wiesław Rustecki

Z osiągnięć architektury: dworzec lotniska malej miejscowości na półwyspie Monterey (USA). Budy,
nek ten łatwo zmieściłby się w hall dworcowej wielkiego portu lotniczego. Na parterze są kasy bi­
letowe, poczekalnie 1 biura, na piętrze jest restauracja 1 kuchnia, a na górze taras, z którego roztacza

się widok na cały półwysep. Architekt, który projektował ten budynek, wykorzystał miejscowy ka­
mień, sekwojowe drewno i zaprawę „stucco”.

Oto
budynek, z którego „wychodzi" w świat program ekranów telewizyj­

nych. Przez uchylone drzwi na pierwszym piętrze dobiega, jakby wzmo­
cniony megafonem, głos kobiecy. Na wysokości połowy drugiego piętra,
mały balonik z próbn ym ekranem a przed nim grupa pracowników tele­
wizji, którzy obserw ują stąd próbę programu. Próba odbywa się na dole

— w świetle „jupiterów" i na tle dekoracji.'
— Stop... Proszę powtórz yć, bardziej skoncentrować ruchy, pani ręka „wy­

biega" poza- ekran... Więcej swobody w grze, mówić wyraźniej...
Studio jest ciasne, wypełń ione ludźmi, aparaturą świetlną i telewizyjną, de­
koracjami. W kabinie reży sera tłoczno, niepodobna się wcisnąć. Wszyscy są
tu nerwowi i zaabsorbowa ni.

To, co widz ogląda na e kranie: w domu czy w świetlicy bierze początek w

redakcji Literatury i Tea tru. Tu się dyskutuje i ustala repertuar, decyduje
o adąptacji, reżyserii, obsa dzie ról. Telewizja nie dysponuje stałymi aktorami,
ma tylko paru stałych reźys erów. Współpracują z nią reżyserzy i aktorzy fil­
mowi oraz teatralni.

CZEGO TELEWIZJA
WYMAGA OD AKTORA?

Istnieje specjalna fotoge-
niczność telewizyjna, od­
mienna od fotogeniczhości
filmowej lub teatralnej.
Kamera podkreśla szczegól­
nie wszelkie nieregularńo-
ści twarzy, nieskoordyno­
wanie ruchów. Aktor nie
przyzwyczajony do wystę­
pów przed kamerą telewi­
zyjną, nadmiarem gestyku­
lacji „wybiega" często poza

. ...................................... i i i ii............ mm. .. ... . .

ekran. Poza tym trzeba
grać bez pomocy suflera —

jego szept byłby tu słyszal­
ny.

PRÓBY

tzw.
na

się

Józef Maśliński
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DLACZEGO PISZE?

Redakcja A r t i zaprosi­
ła. sześć autorek francus­
kich, celem przedyskutowa­
nia problemu kobiety w li­
teraturze. Kilka pisarek od­
powiedziało dość szokują­
co na pytanie: dlacze­
gopiszę?FrancoisePar-
turier: Bo złamałam no­
gą. Genevieve Dormann:
Nudziłam się. Genevleve
Gennarl: Zawsze pragnęłam
pisać, nie wiem, czy to jeśt
powołanie.

Nie wiadomo, co bardziej
zdumiewa — „pomysł” re­
dakcji Arts, czy szczerość
autorek?

RADOŚCI ŚPIEWAJ!

W „Journal de Ge-
neve" czytamy interesu­
jący artykuł Franza
Wernera, który wraz z

orkiestrą Suisse Roman­
ie odwiedził niedawno
Polskę. Autor pisze m.

in. „Podczas mej wizy­
ty w Krakowie nie mo­
głem się oprzeć myśli,
że byłoby to idealne
miejsce na urządzenie
międzynarodowych fe­

stiwali muzyki".
Niejeden krakowia­

nin również nie mógł
się oprzeć takim rado­
snym myślom. 1 cóż?.,.

ANABASIS...

W Warszawie powstało
nowe ugrupowanie młodych
poetów, przybrawszy pięk­
ną nazwę „Anabasls”.

P.erwszym, wspólnym u-

tworem „Anabasls” była
odezwa programowa: „Ana-
basis nie jest szkołą i nie
ma ambicji szkoły...

Po czym — wiele truiz­
mów.

„...Poezja jest sztuką bo­
gatą, złożoną itd.

Młodości, podaj im... Ana­
basls! (ber)

»Morały«
i - morał...

Na dziedziniec wpadł
obcy pies i z głośnym uja­
daniem gonił wyśtraszonq
kotkę. Wszystkie dzieci z

podwórka rzuciły się za

psem i kotem. Wkrótce

potem Marek i Jacek —

zziajani wbiegli do swoich
mieszkań.

— Mamo, jeść! Mamo, ależ
była drrrraka!... — woła Ja­
cek i tak jak stał, w kurtce
czapce i zakurzonych butach
pędzi do pokoju, czapkę rzuca

na tapczan, ociera rękawem
czoło, rozmazując na nim kurz
i brud, kurtkę zwala na opar­
cie krzesła i zasiada do stołu...

— Jeść! Jeść! Mamo, bo się
śpieszę! Marek będzie czekał...

Teraz dopiero matka może

dojść do głosu.
— Tyle razy mówiłam ci, że

rozbierać się trzeba w przed­
pokoju, że buciki musisz wy­
trzeć z kurzu, zanim...

„Ale gdyby kotka nie wsko­
czyła na drzewo, pies by ją
złapał, słowo daję, złapałby..."
— myśli Jacek i mechanicznie
zaczyna jeść zupę.

— Przed jedzeniem zawsze

trzeba myć ręce, tyle razy o

tym mówiłam, a ty znowu z

brudnymi rękami... Już sił mi
brak, nigdy nie posłuchasz, za­
wsze robisz tak, jak się tobie
podoba. Inne dzieci...

„A Marek zabiegł drogę psu,
a pies bokiem, bokiem, a ja do
Marka, żeby nie przeszkadzał,
a Marek z pięściami na mnie,
a ja..."

— Kiedy byłam
wieku i matka coś
to zawsze byłam
żeby mi się nawet nie wiem
jak nie chciało, a ty nawet
nie słuchasz.
„Ojej! chyua Marek już zdą­
żył zj-ść. Może już czeka?"

— Następnym razem nie do­
staniesz obiadu, jeżeli przed­
tem nie umyjesz rąk. Na nie­
grzeczne dzieci nie ma innego
sposobu, trzeba karać, i zoba­
czysz będziesz ukarany. To o-

statni raz...
— Mamo! Już! Więcej nie

chcę-, no, nie mogę — już le­
cę. Gdzie czapka?

— Co to za dzieci dzisiaj?
Mów czy nie mów, wszystko
jedno. Sto rązy powtarzam, a

on... Nawet dziękuję nie po­
wiedziałeś. Tyle razy ci mó­
wiłam, że grzeczne dziecko...

Jacek trzasnął drzwiami i
w domu zapanowała cisza.
Rozgoryczona matka przynio­
sła ściereczkę i szczoteczkę.

w twoim
mi kazała,
posłuszna,

Czy pamlętaćle nazwisko Simenona? Oto autor kryminalnych
nowel z rodziną.

Odczytanie stopnia
zainteresowania na księ­
garskim barometrze do­
konuje jak zwykle kiero­
wnik Księgarni Powsze­
chnej w Krakowie (Ry­
nek Główny 23)

W myśl starożytnej za­
sady „De gustibus non est

ćlisputandum” — podajc-
my naszych nowych finali­
stów biegu do czytelnika.

Jako leader, bieg od startu
do mety prowadzi dzisiaj sa­
motnie, pozostawiając daleko
za sobą innych’ konkurentów
— Stanisław Mackiewicz —

niewątpliwie jeden z najwybit­
niejszych polskich publicystów.

OŚta.nio opublikowane przez
niego książki, rozchodzą się z

zawrotną szybkością, zarówno
wśród zwolenników Jak i „tę-
picieli” Cata-Mackiewicza.
„Zielone oczy” fascynują dzi­
siejszego czytelnika urokiem
nieznanych faktów ze świata
l światka polityków II wojny
Światowej, obserwowanych naj­
częściej przez pryzmat wła­
snych doświadczeń 1 osobi­
stych kontaktów autora, k óry
sam ńależal do ludzi czynnie
parających się poli.yką.

Stanisław Mackiewicz —

Zielone oczy. II wyd. In­
stytut Wydawniczy „Pax”.
s. .V)4, 35," zł.

Jako drugi zbliża się do
mety — Otto Neubert. Po­
wodzenie zawdzięcza w

dużym stopniu Bolesławo­
wi Prusowi, którego „Fa­
raon" zalicza się do najpo-

Zaczęła sprzątać po synu.
W sąsiednim mieszkaniu,

Marek podobnie, jak Jacek —

dopominał się o obiad. Przy­
był zakurzony, zziajany i bru­
dny. Nie myjąc rąk zasiadł do
stołu, jakby wiernie kopiując
zachowanie kolegi.

— Synu, wróć, proszę, do przed­
pokoju. Tak. Wytrzyj buty!

— Mamo, ale ja nie mam czasu,
Jacek...

— Dobrze, dobrze. Nie masz

czasu, więc szybko zrób wszystko,
co powinieneś. Powieś kurtkę.
Tak, tutaj. A czapka? Gdzieś ją
rzucił? No, widzisz — niepotrzeb­
na strata czasu. Już masz? Połóż
na miejscu.

— Mamo, ale ja...
— Dobrze, kochanie, wiem, że

'
masz mało czasu. Więc prędko
pod kran. Ręce — już wiesz? Po-
każ! Nie, proszę dokładnie, o tak.
Teraz już możesz dostać obiad.

Marek jadł szybko, bo może
Jacek już czeka. Zerwał się
wreszcie i popędził do przed­
pokoju.

— Mareczku! Wróć!
— Mamo, ale Jacek...
— Dobrze, synku, Wiem, że Ja­

cek czeka, więc nie marudź. Sma­
kował ci obiad? Dobrze, ale ja
nic o tym nie wiem, więc...

— Dziękuję!
— A teraz odnieś swoje nakry­

cie do kuchni, jak co
— Mamo, ale...
— No właśnie. Jacek

spiesz się.
, Marek pozbierał
naczynia. Już Sam bez przy­
pominania przyniósł ścierkę i
sprzątnął stół po sobie. Teraz
mógł już odejść.

Mówiliśmy o tym, że dzieciom
nie wolno na wszystko pozwalać,
że trzeba od nich wymagać... Ale
Jak? Jeżeli nie chcą? Jeżeli sto

razy na nowo próbują się wykrę­
cać? Mówiliśmy przecie, że kara
musi być rozsądna, że nie wolno
bić o byle co. Więc w takim
razie może perswazja? Może tak
zwane przemawianie do rozumu?
Owszem, przemawianie do rozu­
mu, ale metodą skuteczną i

odpowiednią do natury
dziecka. Czy dziecko jest w sta­
nie wysłuchiwać długich przemó­
wień 1 zastanawiać się nad
ich treścią? Zwłaszcza gdy jest
podniecone, gdy wyobraźnia jego
zajęta jest dopiero co przeżytą
przygodą lub zamierzoną przygo-

dą? Matka Jacka nie raz, a sto

razy pouczała niesfornego syna,
a on w trakcie tych przemówień
zawsze myślal o swoim. Brzęcze­
nie muchy nie Więcej by mu

przeszkadzało. Matka Marka —

mało mówi. Nie posługuje się tak
zwanymi morałami, nie grozi, że

jeśli jeszcze raz, to... Rozumie
syna, odgaduje jego podniecenie
wyczuwa grę jego wyobraźni,
w której kłębią się postacie
kota, psa i Jacka jednocześnie.
Po prostu zmusza syna spokoj­
nie, aby wykonał to, czego od
niego wymaga, w ten sposób wy­
rabia w nim pewne nawyki, na­
wyk porządku, nawyk opanowy­
wania własnego podniecenia, na­
wyk liczenia się z wolą matki,
z jej słowami, jej pracą, z porząd­
kiem domowym.

Sami osądźcie, która, metoda
„przemawiania do rozumu” Jest
lepsza. I unikajcie gderania u-

przykszonego jak brzęczenie mu­
chy, 1 bezskutecznego.

E. JACKIEWICZOWA

Telewizja nie zna

„generalnych prób"
wzór teatru. Zaczyna
podobnie jak w teatrze, od
prób czytanych, od pozna­
nia tekstu i uwag reżysera.
Potem następują próby sy­
tuacyjne, które wymagają
od aktora olbrzymiej precy­
zji ruchów (do 5 cm); każdy
gest musi być dokładnie za­
planowany i wyliczony-
Przed kamerą odbywają się;
trzy kolejne próby. Wszyst­
kie mają charakter jednako
roboczy — a później od ra­
zu, „na żywo" — zespół gra
przed kamerą, z której na-

daje się już program.

Panuje tu przesąd, że im

gorsza jest próba kamero­
wa, tym lepszy spektakl
idzie na ekran — i na od­
wrót. Wynika to z doświad­
czeń. Reżyserowi i aktorom
nie łatwo skupić się po raz

czwarty i dlatego zapewne
próby wypadają niekiedy
lepiej, niż gotowe widowi­
sko...

W telewizji nie można
już nic poprawić, programu
puszczonego na antenę nie
powtarza się więcej. W tea­
trze, po premierze można
jeszcze doszlifować sztukę.
W telewizji — nie...

TELEWIZJA I TEATR

Teatry odnosiły się z po­
czątku nieufnie do współ­
pracy, która miałaby pole­
gać na transmisjach sztuk
prosto ze sceny — na ante­
nę telewizyjną- Obecnie
przekonały się jednak,
choćby na przykładzie „O-
pery za trzy grosze" Brech­
ta — która najpierw szła

trzykrotnie w telewizji, a

potem miała świetną fre­
kwencję w teatrze — że te­
lewizja nie jest tu złośli­
wym konkurentem, ale mo­
że być raczej skuteczną re­
klamą dobrych pozycji tea­
tralnych.

T. PŁCŻANSKI

dzień.

czeka. Po-

i odniósł

Radziecka telewizja. Badanie nowej aparatury i urzą­
dzeń technicznych
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Modna wdówka
Idąc na „Sprytną wdówkę”

ani spodziewałem się, co zo­
baczę. Marię Malicką widzia­
łem w tej roli w Bielsku. By­
ły to lata pełnego rozkwitu
„minionego etapu”. Goldoni
należał do autorów honorowa­
nych za to, że przecież rpzwa-
lił stary, konwencjonalny
teatr (komedii delTarte), że

wyrażał nowe, był realistą.
Teatr przyjmował tę etykietkę
oficjalną dość obłudnie i sta­
rał się przemycić dla swej pu­
bliczki Goldoniego — dostar­
czyciela niefrasobliwej roz­
rywki, oraz — egzotyki. W ten

sposób wszyscy byli trochę za­
dowoleni... a jednocześnie ko­
rzystano z każdej okazji, że­
by rozdmuchać zabawę, środ­
kami czysto aktorskimi. Tak
np. Hiszpan, Don Alvaro wy­
czyniał ni stąd ni zowąd ja­
kieś zgrywne tupania noga­
mi etc., ku wesołości widzów

niewybrednych... Wśród tego
wszystkiego — mocna indywi­
dualność Malickiej, ciekawa w

każdym stylu, w każdej sy­
tuacji.

Aktorzy lubią reżyserować sztu­
ki, w których już grali. Szedłem
więc do teatru, jak na odgrzewa­
ną pieczeń, niewiele sobie przy
tym obiecując rozkoszy z owego
realizmu „Sprytnej wdówki”, na­
leżącej przecież do wczesnych
utworów Goldoniego, w których
stara umowność nie była jeszcze
przezwyciężona. Sam pisał w pa­
miętnikach o innej swej sztuce
z owego okresu: — jedna z akto­
rek „umierała z ochoty ukazania
swej ładnej buzi w rozmaitych
fryzurach... Ułożyłem komedię, w

której bez zmieniania mowy i
stroju mogła zagrać kilka cha­
rakterów — rzecz niezbyt trudna
dla kobiety, a tym bardziej dla ko­
biety tak rozgarniętej”. — Otóż
„kobieta lak rozgarnięta”, jak Ma­
licka — zambicjonowała się na

rzecz trudniejszą 1 sprawiła milą
niespodziankę.

Żeby zrozumieć o co tu cho­
dzi i co się dzieje w wielu
innych spektaklach, które czę­
sto zaskakują nas i zbijają z

pantałyku, spróbujmy ująć
jak najprościej Zjawisko kon­
fliktu pomiędzy teatrem a li­
teraturą, między aktorem i
autorem. Goldoni, który był
początkowo dostarczycielem
scenariuszy do improwizacji
aktorskich w komedii delTar-
te, cieszył się nieborak, gdy
zespół stracił czołowego ak­
tora. Ten który go zastąpił,
okazał się bowiem „mniejsze­
go talentu, ale za to skrom­
niejszy, wykształcony i po­
słuszny”... Goldoni chwyta ty
lot okazję: — teraz będzie
mógł pisać nie scenariusze,
lecz tekst roli — „rozwi­
jać tematy zbudowane na cha­
rakterach”.

Oto istota rzeczy! — Ten
jest panem sytuacji, ten two­
rzy styl, kto ma coś nowego,
ważnego do powiedzenia. Ak­
torzy delTarte (tzn. — zawodo­
wi, fachowcy!) długo wyrażali
poprzez swoje improwizacje —

rozsądek i humor ludu. Ale
przyszły nowe czasy. Konflik­
ty społeczne skomplikowały
się; trzeba było dać wyraz
problemom, obyczajom i cha­
rakterom silnego, juź rewolu­
cyjnego mieszczaństwa,
aktorska pomysłowość
wystarczała. Musiał przyjść

Tu
nie

autor, taki jak Goldoni!. Jak­
że się biedak, natrudził, nim
zwyciężył! Pomińmy już to,
że ówczesne znakomitości w

ogóle nie umiały uczyć się
roli na pamięć... Ale, co Waż­
niejsza, nie rozumiejąc nowe­
go zadania teatru — ratowa­
ły się starymi sztuczkami.
Arlekin np. wprowadzał ja­
ko służący rannego wodza
Belizariusza, bohatera sztuki.
Wprowadzić można, ale co da­
lej? Dalej, żeby nte było nud­
no, Arlekin, starym swoim
zwyczajem, okładał Belizariu­
sza swą pałeczką po głowie...

O, mieli aktorzy swoje sposoby!
Tradycja tych gierek, wywodząca
się z teatru jarmarcznego 1 z ko­
medii delTarte, dokuczała bardzo
w teatrze realistycznym, Już ja­
go zwyczajna szmlra. Oto przy­
kład: — Sztuka salonowa, wcho­
dzi dwóch uroczystych panów, z

cylindrami na głowie, Stają, kła­
niają się, a wtedy widownia ry­
czy ze śmiechu, bo pod cylindra­
mi okazały się przymocowane do
głów... dwie zapalone świeczki!
Autor, ze swoją sztuką, z całą
swoją problematyką, może sobie

pójść do domu...

Ale, przychodzi kryzys dra­
maturgii i okazuje się, że to

raczej teatr, reżyser, ma do
powiedzenia coś aktualnie
ważnego, a nie autor. I co

wtedy widziem? — jak po­
wiada pan Piecyk. — Przy­
jeżdżają Włosi z Goldonim i
pokazują te wszystkie sztucz­
ki z łapaniem muchy, z gala­
retą trzęsącą się na talerzu
itd., itd., które tyle lat tępi­
liśmy ,w teatrze! A śmiejemy
się, mało — my to chwalimy,
wzorujemy się na tym. To sta­
je się modne! Mamy więc do­
wód, że gdy problemy pana
autora już zwietrzały, reżyser
potrafi — uciekając się do sta­
rych sposobów teatru — wy­
dobyć ze sztuki jej sens ogól­
noludzki i humor ludowy.
Oczywiście, trzeba przy tym
myśleć. Inaczej myśleli Włosi,
inaczej teatr nowohucki, ale
zawsze — do rzeczy! ... Żadne
sposoby nie są złe same przez
się: ważne jest tylko to, czy
zostały z sensem użyte.

Maria Malicka jako reżyser o-

kazała się „kobietą rozgarniętą”
i modną. Podnosi się kurtyna 1

widzimy niemal dalszy ciąg „Sługi
dwóch panów”, z Nowej Huty: —

parawany, podesty, świecidełka.
Jest wesoło i kolorowo. To co

w Bielsku było przysłowiową łyż­
ką szmiry w beczce lurowatego
realizmu, teraz jest — beczką
śmiechu. Arlekin fika koziołki,
trzej zagraniczni farmazoni cho­
dzą jak manekiny (zgodnie z wy­
obraźnią ludową teatru jarmarcz­
nego!), bohaterka sztuki ze swą
subretką rozgrywają pełne tem­
peramentu intermedia śpiewa­
ne, — brawo, brawo! Okazuje się,
że w tej uproszczonej
starego teatru nawet

juź treści wydają się
(Dawno zrozpmiała to
Prosto 1 naiwnie przejmujemy się
obrobą godności kobiety włoskiej,
której tyle zachwytów poświęcił
już Stendhal. Końcową apoteozę —

wzlot pary amantów balonem —

przyjęliśmy jako zasłużony tryumf
reżyserki i bohaterki sztuki za­
razem. Jest to pomysł bardzo do­
bry i stylowy, choć naprawdę...
balony oglądał Goldoni już jako
staruszek, w Paryżu, w 33 lat

później (w 1783 roku).

Czego trzeba, żeby to świe­
że, zabawne i pełne energii

przedstawienie wzniosło się
ponad szczęśliwie dobraną mo­
dę: w rejony sztuki? Trzeoa,
żeby poprzez wyraźnie kon­
wencjonalny styl prześwietla­
ła się indywidualność
postaci. Tak jak u Malickiej,
jak u Matusiakówny (subret­
ka; warto; by ją ujrzeć w O-
berżystca Goldoniego!), jak u

Mariana Jastrzębskiego. Zbli­
żali się do tego epizodyczni
lokaje: Wiesław Grabek i Jan
Norwid. Natomiast M. Nowo­
tarska, M. Jabłoński i K. Cha­
miec zawahali się przed zu­
chwałością stylu komedii
delTarte i ciążyli ku psycho-
logizmowi, czyli w naszej za­
bawie

_

ku bezbarwno­
ści. Arlekinowi (T. Szybów-
ski; nie widziałem, niestety
M. Cybulskiego), oraz trzem

zagranicznym zalotnikom (A.
Kruczyński — Hiszpan; K.
Podgórski — Francuz z nie­
potrzebną słowiańską łezką,
oraz E. Skarga — Anglik) — nie
można odmowić gorliwości w

tym względzie ani przemilczeć
sukcesów. Jednakże charakte­
ryzacja twarzy zalotników by­
ła dość przypadkowa (u Skargi
niepotrzebnie szpetna), a in­
dywidualności — nie dość ja­
sne. Jeśli szukamy poprzez for­
mę, to — szukajmy’.,.

Teatr im. Słowackiego — Goldo­
ni: „Sprytna wdówka”, w prze­
kładzie Zofii Jachlmeckiej. Reży­
serią Marii Malickiej, scenografia
Andrzeja Majewskiego, opracowa­
nie muzyczne Antoniego Poćwie-
rza, choreografia Wandy Szczuki.

BIEG DO
CZYTELNIKA

KSIĘGARSKI
BAROMETR

pularniejszych książek w,
Polsce.

Konfrontacja akcji po­
wieści z masą szczegółów
raon” zalicza się do naj­
popularniejszych książek
w Polsce.
o życiu codziennym fella-
hów i faraonów w książce
Neuberta — odmalowuje w

pełni obraz państwa, któ­
re istniało w dorzeczu Ni­
lu wiele tysięcy lat tęmu.

Otto Neubert — Z kraju
faraonów. Przełożyła Joan­
na Olkiewicz. Państwowa
Wydawnictwo Naukowe, s.

338, ilustr., 23.— zł.

Trzecie miejsce, .wraz za

znanymi nam z lat młodo­
ści bohaterami: d’Artagna-
nem, Atosem, Porthosem i
Aramisem — zajmuje A-
leksander Dumas — oj­
ciec. Jego najpoczytniejszy
cykl historyczny kończy
wznowiona obecnie po­
wieść „Wicehrabia de Bra-
gelonne”. Awanturnicza
przygody oraz cała histo­
ria więźnia w żelaznej ma­
sce, przebywającego za

rządów Ludwika XIV w:

Bastylii — dostarczą każ­
demu czytelnikowi sporą
porcję silnych emocji. Zbie­
ga się to dość aktualnie z

wyświetlanym filmem „Wi­
cehrabia de Bragelonne" —

oraz przypomina inny,
film amerykański (zresztą
mierny) pt. Żelazna maska.
A ludzie lubią takie kon­
frontacje...

Aleksander Dumas — Wi­
cehrabia de Bragelonne. T.
I—II. Przełożyła Maria Tra-
czewska. Iskry, s. 645—642,
Ilustr.. 90.— zł. (

Jako czwarty meldują
się do biegu — Wacław
Sieroszewski. Prawdziwą
przyjemnością dla miłośni­
ków jego książek rozcho­
dzących się w dużych na­
kładach, jest obecne wy­
danie wspomnień (m. in.
fragmenty ogłoszono po
raz pierwszy z rękopisu!)
W książce odnajdzie czy­
telnik zawsze wzruszające
dzieje lat szkolnych, pierw­
sze kontakty pisarza z bu­
dzącym się konspiracyjnym
ruchem robotniczym — po­
wiązania z Ludwikiem Wa­
ryńskim — okres uwięzie­
nia w X Pawilonie Cyta­
deli Warszawskiej, począ­
tki kariery literackiej,
wreszcie zesłanie i życie
wśród mieszkańców dale­
kiej Syberii.

Wacław Sieroszewski —

Dzieła T. XVI. Pamiętniki
i wspomnienia. , Wydawnic­
two Literackie, s. 640, 35.—*
zl.

Za dwa tygodnie bie­
gamy od nowa. Wydaw­
nictwom i czytelnikom
zalecamy rozgrzewkę
treningowa.

(zk)

konwencji
zwietrzałe

zajmujące,
operetka!)

Świetna aktorka filmowa, Audrey Hepburn, z pochodzenia Holen-
derka — została zaproszona przez Holenderski Zw. Kombatantów II

wojny do kraju, by wziąć udział w uroczystości nazwania jej
imieniem ulicy w miasteczku Doorn. Po wojnie artystka wielokrot­
nie przychodziła z pomocą ofiarom faszystowskiego terroru w Ho­

landii.
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CZY PORUCZNIK
ONODA

WYJDZIE Z
Jak wiadomo, od wielu

miesięcy władze japońskie
usiłują skłonić do ujaw­
nienia się dwóch ostatnich
niedobitków cesarskiej ar­
mii Japonii, którzy prze­
bywają w dżungii na wy­
spie Lubang należącej do
Filipin. Jednym z nich jest
porucznik Onoda.

Wszelkie apele radiowe,
listy pisane przez rodziny,
specjalna wyprawa japoń­
ska w głąb wyspy nie dały
żadnego rezultatu.

Ostatnio zebrali
chowankowie b.
Wywiadu Nakano
kiej armii japońskiej, do
których należy również
Onoda — aby omówić mo­
żliwości skomunikowania
się z porucznikiem i na­
mówienia go do wyjścia z

dżungli.

się wy-
Szkoły
cesars-

Mało jest w Europie kra­
jów równie bogatych w rzeki
jak Jugosławia. Jest ich tu

ogółem 1850 — więc naprawdę
można sobie popływać. Naj­
większa rzeka to — Dunaj. Za
rzekę „narodową” uchodzi je­
dnak Sawa znajdująca się cał­
kowicie w granicach kraju.

*

Rzeki stanowią tu nie tylko war­
tość turystyczną. Jugosławia zaj­
muje 2-gie miejsce w Europie pod
względem zasobów energii wodnej.
W tej chwili opracowuje się pla­
ny budowy 5 wielkich elektrowni,
które dostarczą prądu Austrii i

Włochom. Jednym słowem: elek­
tryczność na eksport!

*

Trudno nazwać Jugosławię
krajem rozwiniętego kolejnic­
twa. Ze względu na warunki
terenowe, główny nacisk po­
łożono tu na budowę auto­
strad. Najdłuższa ciągnie się
na przestrzeni 400 km i łączy
Belgrad z Zagrzebiem. Dwie
dalsze — Zagrzeb z Rijeką i
Lubianą.

W tej chwili powstaje nie­
zwykle efektowna trasa komu­
nikacyjna. Prowadzi ona

wzdłuż wybrzeża Adriatyku,

tj. najpiękniejszej części kra­
ju.

*

W ostatnich, czasach odkryto w

Jugosławii nowe bogactwo: rudę
uranową, występującą w Europie
raczej rzadko. Korzystając z oka­
zji, przystąpiono do przemysłowej
eksploatacji pokładów — jak rów­
nież rozwinięto 3 ośrodki badaw­
cze w zakresie energii jądrowej
(Belgrad, Zagrzeb i Lubiana).

*

Pierwsza książka na teryto­
rium dzisiejszej Jugosławii
wydrukowana została w 1493
r. tj. w rok po odkryciu Ame­
ryki przez Kolumba. Pierwsze
wykłady uniwersyteckie roz­
poczęto w. XVII w. W chwili
obecnej pracuje 5 uniwersyte­
tów i 3 akademie nauk.

A pamiętać należy, że w 20-
leciu międzywojennym Jugo­
sławia była w 3/4 krajem a-

nalfabetów!

DŻUNGLI?

Cistą 9iie a teąo
świata.

czyli

tajemnicze
dziury

Skąd się biorą dziury w se­
rze szwajcarskim? Opowie­
dziano już niejeden dowcip na

ten temat. Skąd, się wzięły
dziury na holenderskiej łące?
Chociaż i na ten temat próbo­
wano robić dowcipy, sprawę
potraktowano serio.

Mówiąc dokładniej — dziur
było wiele. Pojawiły się na łą­
ce w wiosce Wormer, w odle­
głości ok. pół kilometra od sie­
bie. Pasące się na łące krowy
zostały przekwaterowane.

Przez ministra obrony, b.o łą­
ka zaawansowała do rangi te­
renu wojskowego. Strzeże jej
obecnie żandarmeria. Natu­
ralnie kosztuje to co nieco. Nic
to jednak wobec dziesiątków
tysięcy, jakie dotychczas po­
chłonęły te dziury.

Skąd się wzięły? Historia
ich jest niemal mistyczna. O
pierwszej dziurze nic nie wia­
domo. Pewnego ranka zona

wiejskiego burmistrza z Wor­
mer usłyszała przeraźliwy
gwizd — potem znalazła na

łące drugą dziurę. W formie
gwiazdy o średnicy ok. pół
metra, a głębokiej... Mimo za­
stosowania własnej konstruk­
cji sondy, żona burmistrza nie
zdołała ustalić głębokości
dziury. Eksperci uważają, że
na łąkę musiał spaść jakiś
przedmiot z nieba. Ale co?

Jak by nie było, aziury sta­
ły się przedmiotem zaintere­
sowania karykaturzystów.
Dowcipy przycichły, gdy w

sprawę wdały się czynniki ofi­
cjalne. Pracami wynopalisKo-
wymi zajęło s.ę ministerstwo
spraw wewnętrznych. Sprowa­
dzono koparkę, ale nie doko­
pano się do niczego. Wtedy
włączyło się ministerstwo o-

brony — dziury względnie
przedmioty mogące znajdować
się na ich dnie, mogą przecież
mieć znaczenie wojskowe!
Kierownictwo techniczne prac
objęło wtedy ministerstwo ko­
munikacji i gospodarki wod­
nej.

'

im więcej ministerstw, tym
lepiej — powiedziano sobie
widocznie — bo jak długo ta­
jemnicza dziura nie zostanie
wyjaśniona, nie wiadomo jesz­
cze pod czyją podpadną kom­
petencję. Aby całe przedsię­
wzięcie mniej kosztowało, do
roboty wprzągnięto żołnierzy.
W ramach ćwiczeń, bo prze­
cież wojsko musi ćwiczyć.

Kopanie jest bardzo koszto­
wne. Chodzi bowiem o ziemię
typowo holenderską, leżącą

parę metrów poniżej poziomu
morza, a więc miękką i boga­
tą w wodę. Eksperci przypu­
szczają, że nieznane przedmio­
ty zagłębiły się na 20 m już w

tzw, stałym gruncie. Aby do­
trzeć tak głęboko, trzeba spe­
cjalnego sprzętu, pomp, ba-
grów i stalowej obudowy dla
wykopanych już otworów. W
sumie kosztowna impreza.

Znajdzie się coś na dnie
dziur, całe przedsięwzięcie o-

płaci się. A jeśli nie? (Jan)

Szkoła została założona
przez Ministerstwo Wojny
krótko przed wybuchem II

wojny światowej, bo wio--
sną 1938 r. — celem przy­
gotowania specjalnych
kadr do prowadzenia woj­
ny psychologicznej. Jej
wychowankowie uczyli się
obcych języków, a także i

podstawowych metod szpie­
gowskich, strategii oraz sa­
moobrony. Nie wolno im
było używać własnych na­
zwisk. W razie „wpadki”
— regulamin nakazywał —

samobójstwo...
Absolwentów szkoły

wysyłano w różne strony
świata. Podlegali oni bez­
pośrednio szefowi sztabu
generalnego armii. Ich pra­
wdziwe nazwiska były
znane jedynie najwyższym
władzom państwowym.
Głośna w świecie stała się
np. misja Iwakuro Kikan w

Burmie. „Misje” były wypo­
sażone w poważne sumy, co

ułatwiało im działanie. W
1944 r. Szkoła Nakano o-

tworzyła filię w Futama-
ta, przeznaczoną specjal­
nie do szkolenia kadr
szpiegowskich dla Chin i
Południowej Azji. Jednym
z wychowanków tej filii

był właśnie porucznik O-
noda.

Wychowankowie szkoły
uważają, że Onoda posłu­
cha tylko rozkazu jednego
ze swoich przełożonych,
który wysłał go 'na wyspę
Lubang. Wyprawa odbę­
dzie się w najbliższym
czasie, gdyż ostateczny
termin udzielony przez
rząd Filipin na repatriację
dwóch ostatnich bojowni­
ków tej wojny upływa 30
listopada. Ciekawe, czy po­
rucznik Onoda posłucha
wezwania?

60 procent uczniów szkoły
zginęło w czasie działań wo­
jennych. Z pozostałych przy
życiu — większość zarabia
bardzo dobrze znając wiele

języków. Po zajęciu Japonii
przez USA umieszczono ich na

czarnej liście,
roku sprawa
pomnienie”.

Czy nam to

pominą? Np. w NRF...

Najbardziej rozwinięta, dziedziną
żytcia kulturalnego jest plastyka.

. Zjawisko — raczej ciekawe. Na

ogól w świetle sukcesów między­
narodowych ocenia się, że jugo­
słowiańska plastyka jest sztuką w

najlepszym tego słowa znaczeniu.

Cechuje ją bardziej niż gdzie in-
'

dziej spontaniczność, dy­
namika, wrażliwość i b a j e c z-

n y koloryt.
*

W dziedzinie przemysłu Ju­
gosłowianie wykorzystują swe

bogactwa narodowe (ołów —

pierwsze miejsce w Europie)
oraz stworzyli nowe gałęzie,
jak np. produkcja maszyn pre­
cyzyjnych, maszyn do pisania
i liczenia, które w dużych ilo­
ściach eksportują. Poważnie
rozbudowano stocznie, przyj­
muje się nawet zagraniczne
zamówienia na statki trans­
oceaniczne dla Anglii, Danii,
Indii a także i dla Polski.

*

Specjalnością Jugosławii są arty­
styczne, letnie festiwale w Dubro­
wniku. Organizowane od 10 lat,
dają przegląd opery i teatru sta­
nowiąc nie lada atrakcję dla tury­
stów. Uroku dodaje im piękna
sceneria malowniczych baszt i ru­
in średniowiecznych.

*

W skład Jugosławii wchodzi
6 republik narodowych: Ser­
bia, Chorwacja, Macedonia,
Bośnia i Hercegowina, Słowe­
nia i Czarnogóra — reprezen­
tujących 5 narodów.

*

Nazwa — Federacyjna Republika
Jugosławia. Główny organ ustawo­
dawczy: Związkowa Skupczyna
Ludowa. Główna władza wyko­
nawcza: Związkowa Rada Wyko­
nawcza i prezydent Republiki. Je­
dyna partia polityczna: Związek
Komunistów Jugosławii.

/

ale już od 1952

,,poszła w za-

czegoś nie przy-

WANDA STANICKA

Boka Kotorska —

naszego „krótkiego”

Third Germany

Motyw z Opatiji, największej w Jugosławii miejscowości
letniskowej.

Wydawane w Filadelfii czasopismo polonijne
„Gwiazda” zwraca uwagę na fakt lansowania

przez propagandę niemiecką w Ameryce określe­
nia „Third Germany". Wysiłki Niemców amery­
kańskich zrzeszonych w „Steuben Society” oraz

propagandy bońskiej —■zmierzają do narzucenia

amerykańskiej opini publicznej tezy, że właściwie

istnieją nie dwie — wschodnia i zachodnia — ale

trzy części Niemiec. Tymi „trzecimi' Niemcami11,
mają być polskie Ziemie Zachodnie, określane
oczywiście jako „niemieckie ooszary wschodnie11,

okupowane tylko przez Polskę. Niemcy starają
się zaszczepić wątpliwość, czy Polska ma prawo
uznania tych ziem za swoją własność...

Stwierdzając, że publicyści amerykańscy rea­
gują w rozmaity sposób na te sugestie, „Gwiazda”
podkreśla, że: „...są to odwieczne ziemie polskie,
zabrane ongiś przez Niemcy, które dopiero po dru­
giej wojnie światowej do Polski powróciły. Miesz­
kało wówczas na tych ziemiach półtora miliona

rdzennych Polaków... Polska je odbudowała i do-
ludniła. Co było zniszczone, zostało odbudowane.
Powstało mnóstwo nowych warsztatów pracy
i ludność miejscowa — autochtoni, tylko na tym
skorzystała...”

„O tym warto przed konferencją „szczytową'
pamiętać. Warto także przy okazji przypomnieć
tym, którzy mają krótką pamięć, że zbyt szybko
wykonano zadziwiający skok w naszej (tzn. ame­
rykańskiej — przyp. red.) postawie wobec Nie­
miec — od posłania na szubienicę w Norymberdze
liderów niemieckich, do popierania ich wszelki­
mi dostępnymi środkami... w piętnaście lat po ka­
tastrofie

Walter
ostatni

General

Schellenberg,
szef hitlerowskiego wy­
wiadu wojskowego i

politycznego, uniknął
kary, jaka spotkała in­
nych zbrodniarzy wo­
jennych, w porę bo­
wiem zorientował się
w sytuacji i postarał
się o alibi. Zmarł w

Wloszecn,
gdzie przebywał na do­
browolnym wygnaniu.
Przed kilku miesiąca­
mi wydano jego pa­

miętniki.

B

Jldufi
glii... .na podwyżce cen akcji na

giełdzie, po zwycięstwie wy­
borczym konserwatystów, naj­
więcej zarobił kościół angli­
kański, ulokowawszy stojące
do dyspozycji pieniądze prze­
de wszystkim w akcjach prze­
mysłu stalowego. Ogółem zysk
kościoła wyniósł
milionów funtów,
widzą w tym nic

zając kościół za

która ma prawo dbać o swe

finanse jak każda inna. Koś­
ciół anglikański należy np. do
trzech największych posiada­
czy nieruchomości w Anglii,
a w akcjach ulokował mają­
tek, obliczany na 100 008 fun­
tów. Z zysku na zwyżce cen

akcji najwięcej cieszą się pro­
boszczowie, którzy są najniżej
płatnymi urzędnikami w An-

kilkanascie

Anglicy nie

złego, uwa-

instytucję,

.- Ż::
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najwlększa zatoka Jugosławii (do
Baedekera
DAĆ!”

„PROSZĘ WSIĄ-
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AeMają teraz nadzieję,
końcu władze kościelne

przyznają im podwyżkę pensji.

Mówi się, że...
...Gamel Abdel Nasser zna­

lazł sobie zgoła niezwykłe dla
szefa państwa zajęcie w wol­
nych chwilach od trudów rzą­
dzenia państwem. Pisze mia­
nowicie scenariusz filmowy na

temat kryzysu sueskiego. Film
ma być wkrótce nakręcony
przez jedną z egipskich
twórni filmowych.

wy-

Mówi się, że...
. .. sir Donald Howe, dotych­

czasowy szef Scotland Yardu,
po przejściu na emeryturę, zo­
stał kierownikiem największej
angielskiej fabryki win i H'

kierów. W czasie swej służny
w Scotland Yardzie sir Howe

wyróżnił się szczególnie w

zwalczaniu przemytu alkoholu

i pijaństwa.

Mówi się, że...
. . .Królowie: belgijski Bau-

douin 1 szwedzki Gustaw A-

dolf — Idą za postępem czasu

i uczą się gry w golfa. Grę tę
spopularyzował w tych sferach

prezydent Eisenhower. Do gro­
na grających w golfa szefów

państw należą również pre­
mier Macmillan 1 Japończyk
Kiszl. Golf jest zresztą bardzo

kosztowną zabawą, w sam

dla głów koronowanych.

Mówi się, że...
. . .Gracia Patricia, władczyni

Monaco, w czasie swej oficjal­
nej wraz z mężem wizyty we

Francji, poleciła radcy posel­
stwa monegaskiego poinfor­
mować prasę paryską o swym
oburzeniu z powodu przed­
wczesnego ujawnienia tajem­
nicy państwowej. Tajemnica
dotyczyła... jej uczesania, w

jakim miała zaprezentować stę
na pierwszym oficjalnym ban­
kiecie w Paryżu. Na lunchu u

prezydenta de Gaulle’a, po­
przedzającym bankiet, Gracia

ukryła swą fryzurę pod nie­
bieskim turbanem. Mimo
wieczorna

fotografie
sztownego
porterzy
zdjęcia u

sał księżnę.

spo-
księ-

Oco

raz

to,
prasa zamieściła jej
w całej krasie kun-
uczesania. Fotore-

zrobili potajemnie
fryzjera, który cze-

Nra■'
•> •

tern

■03
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Jednym z najbardziej malowniczych krajobrazów jugo­
słowiańskich są słynne WODOSPADY KRAWICY, czę­
sto odwiedzane przez zagranicznych turystów. Albo­
wiem Jugosłowianie dobrze reklamują swój kraj!

Mówi się, że...
. . .w Anglii znajduje się w o-

biegu ok. 1,5 miliarda sztuk

pół i jednopensowych monet

o wadze 14 000 ton. 1 pens ma

średnicy ponad 3 cm i waży
ok. 10 g. Tak było przed wie­
kami, tak jest i teraz. Chyba,
że parlament zdecyduje się na

zmianę 1 zatwierdzi wniosek

dyrektora brytyjskiej menni­
cy, który pragnie tłoczyć mo­
nety mniejsze i lżejsze. Trochę
dla oszczędności, a trochę z

powodu skarg Anglików, któ­
rym większa ilość bilonu ob­
rywa kieszenie.

ylo to w lipcu 1940 r. Zo­
stałem wezwany do Rib-

be.itropa.
Przyjął mnie z poważ­

ną miną i zadał kilka grzecz­
nościowych pytań na temat

mojej pracy jako szefa kontr­
wywiadu. Po czym przystąpił
do rzeczy. — „Czy przypomi­
na pan sobie księcia Wind­
soru? Czy został mu pan
przedstawiony w czasie jego
ostatniej wizyty w Niem­
czech?” Gdy zaprzeczyłem,
zaczął mówić sam. Książę
Windsoru, zdaniem Ribben-
tropa, nie był łubiany przez
najwyższe sfery Anglii i histo­
ria jego małżeństwa powitana
została z ra-dością, jako okazja
do pozbycia się niewygodnego
przyjaciela Niemiec.

Czekałem w napięciu, co

teraz nastąpi. „Od czasu ab­
dykacji — mówił Ribbentrop

— książę jest pilnie strzeżony
przez Secret Sernice. Wiemy,
że czuje się jak więzień i stale
próbuje uwolnić się od opie­
kunów, niestety bez skutku”.
Ribbentrop zrobił pauzę i
spojrzał na mnie uważnie. —

„Otrzymaliśmy doniesienia, że
książę pragnie umknąć spod
tego działającego na nerwy
nadzoru. Wiemy także, źe za­
chował sympatie do Niemiec.
Fiihrer przywiązuje do tych
wiadomości dużą wagę t za­
stanawiamy się, w jaki
sób wejść w kontakt z
ciem".

Zacząłem domyślać się
chodzi. Ribbentrop mówił da­
lej: „Pan się nadaje do tego.
Fiihrer uważa, iż można by
księciu zaoferować pomoc —

coś w tym rodzaju — że je­
steśmy gotowi zapewnić mu

apanaże do wysokości 50 mi­
lionów franków szwajcarskich
na 20 lat. Oczywiście w wy­
padku, gdy zdecyduje się ofi­
cjalnie przeciwstawić machi­
nacjom brytyjskiego domu
królewskiego. Mógłby sobie
wybrać na siedzibę jakiś neu­
tralny kraj, np. Szwajcarię.
Gdyby książę zdecydował się
na’ to, a Secret Sernice pró­
bowałby przeszkodzić, Fiih-
rer proponuje użyć prze­
mocy. Gdyby książę opierał
się, można by i wobec niego
zastosować przemoc, nie mo­
że się jednak przy tym nic
stać ani księciu ani jego żo­
nie”,

Ribbentrop stanął przede
mną i powiedział z naciskiem:
„Wydaję panu w imieniu Fii-
hrera rozkaz przeprowadze­
nia tej akcji”. Przyjrzawszy
się, jakie to na mnie wywar­
ło wrażenie, dodał: „Książę
zamierza w najbliższym cza­
sie udać się z Lizbony na po­
lowanie nad granicę Hiszpa­
nii. Proszę nawiązać kontakt
z hiszpańskimi przyjaciółmi”.

Następnego ranka polecia­
łem przez Lyon i Marsylię do
Madrytu. Po zebraniu infor­
macji w Hiszpanii udałem się
do Lizbony, zapewniwszy so­
bie uprzednio pomoc na wy­
padek trudności przy powro­
cie przez granicę Portugalii:
W Lizbonie skontaktowałem
się z agentem japońskim, któ­
ry już raz oddał mi pewną

przysługę. Dostarczył mi plan
domu, w którym mieszkał
książę Windsoru i rozkład je­
go zajęć. Poinformował mnie
także o ochronie policyjnej
księcia, złożonej z Portugal­
czyków i Anglików. Już po
dwóch dniach udało mi się
podpłacić portugalskich poli­
cjantów i uzyskałem dokład­
ny raport o tym, co się dzieje
w domu księcia. Pozyskałem
sobie także część służby.

Okazało się. że książę ma

zamiar zrezygnować z polo­
wania. Skarżył się na ucią-

PLAN
PORWANIA

KSIĘCIA
WINDSORU

żliwą opiekę Secret Service
i nie ukrywał, że wołałby zo­
stać w Europie, niż wyjechać
na wyspy Bahama, których
gubernatorem został miano­
wany przez rząd brytyjski.
Starałem się wzmóc oburzenie
księcia na Secret Seryice. Zor­
ganizowałem akcję z wrzuce­
niem kamieni w okna domu
księcia, aby zmusić policję do
czujniejszej opieki, a równo­
cześnie przez własnych ludzi
spośród służby starałem się
szerzyć wśród domowników
pogłoskę, że za wszystko po­
nosi winę Secret Seryice. Po-

słałem księciu kwiaty t li­
stem, anonimowo ostrzegają­
cym przed machinacjami a-

gentów brytyjskich.
Wszystko to nie dawało

większych rezultatów. I o

czym tu informować Berlin?
Tymczasem minął tydzień.
Mój japoński kolega doradzał
mi ostrożność. Faktycznie
stwierdziłem kiedyś, że cho­
dzą mi po piętach brytyjscy
agenci i straciłem dwie go­
dziny, zanim zdołałem ich
zgubić W następnym tygod­
niu dotarł do mnie telegram
Ribbentropa: „Fiihrer rozka­
zuje, by przyspieszyć przy­
gotowania do uprowadzenia
księcia”. Telegram podziałał
na mnie, jak torpeda. Zda­
wałem sobie sprawę, że o u-

prowadzeniu księcia nie mo­
że być mowy. Z drugiej stro­
ny nie wiedziałem w jaki spo­
sób zdołam uniknąć odpo­
wiedzialność za niewykona­
nie rozkazu.

Niezdecydowany, spotkałem
siję z jednym spośród moich
portugalskich przyjaciół. Pro­
siłem go o pomoc w upro­
wadzeniu przez granicę księ­
cia. Odmówił i dodał, że całe
przedsięwzięcie uważa za

nonsensowne. Byłem przeko­
nany, że powiadomi kogo trze­
ba...

Nazajutrz straż portugal­
ska wokół książęcej siedziby
została znacznie wzmocniona.
Co najmniej 20 policjantów
paradowało przed domem.
Także i Anglicy zdwoili czuj­
ność: ostrzeżeni przez mego
przyjaciela. Doniosłem o tym
Ribbentropowi. Po dwóch
dniach otrzymałem odpo­
wiedź: „Proszę dostosować
swoje postępowanie do sytu­
acji”. Zrozumiałem to jako
wycofanie się. Książę wyje­
chał spokojnie... (ski)

Zmierzch piechura
Kiedy Louis Richard chełpił się w swo­

im biurze, że przed chwilą zajechał wprost
pod sam budynek — jego koledzy przy­
jęli to z niedowierzaniem: — Jak to, prze­
cież tu nie wolno parkować żadnym pojaz­
dom! I gdzież ten twój wóz?

Wszyscy spojrzeli odruchowo przez o-

kna Ale ulica była pusta- Jedynie wybija­
ły się znaki zakazujące postoju wszelkim
wehikułom. I, oczywiście, znając chicago­
wskie — a w ogóle amerykańskie trudno­
ści parkingowe — trudno się dziwić wąt­
pliwościom kolegów Richarda.

Tymczasem zupełnie nie speszony Louis,
bez słowa wypakował swoją teczkę, poło­
żywszy przed zdumionymi i wciąż pokpi­
wającymi z niego przyjaciółmi — maleńki,
składany pojazd... Śmieszne połączenie hu­
lajnogi z łyżwową platformą — całkowicie

jednak wystarczające, by wygodnie utrzy­
mać się w pozycji stojącej. Cały ów mi­
kroskopijny wózek posiada napęd motoro­
wy o sile 1 konia parowego — i uzyskuje
szybkość trzykrotnie przewyższającą po­
śpieszny marsz piechura!

„Zmotoryzowana hulajnoga” istotnie
mieści się w zwykłej teczce, gdyż łatwo ją
rozebrać na kilka części.

Sprytny konstruktor tego najmniejszego
pojazdu mechanicznego, dojeżdża do pra­
cy. • chodnikiem. Czy pojawienie się no­
wego wynalazku komunikacyjnego wyprze
zupełnie ruch pieszy? A no — poczekaj­
my...

(ber)

KIM
KTO

FERHAT ABBAS

Premier tymczasowego
rządu algierskiego, Ferhat
Abbas, obchodził niedaw­
no — 24 października — 60
rocznicę urodzin.

Ferhat Abbas jest synem
kaida departamentu Con-
stantine, wyszedł więc z

rodziny, należącej do gór­
nej warstwy Arabów, któ­
ra pod skrzydłami Fran­
cuzów chciała rządzić w

Algierze. Wśród 13 dzieci
kaida wyróżniał się naj­
większymi zdolnościami.
Otrzymał wykształcenie na

modłę francuską,
nazjum ukończył
lippeuille, a po
służby wojskowej
dyplom magistra farmacji
na uniwersytecie w Algie­
rze. W czasie studiów W
algierskiej metropolii, go-
rzico odczuł poniżenie oby­
watela drugiej klasy w

stosunku do Francuzów.
Tp obudziło w nim zami­
łowanie do polityki.

Tymczasem...
ptekarzem w

nalnym
Wkrótce
kalnego
nalistow
ukazała
książka pt.
na

zrównania Arabów w pra­
wach z Francuzami.
1939 poszedł na front
Francji, jako aptekarz
łowy. Po kapitulacji
wrócił do Algieru; Gdy w

1942 lądowali w północnej
Afryce alianci, Ferhat Ab­
bas domagał się już auto­
nomii dla Algieru. W 1943
wydał śmiały na owe cza­
sy manifest, domagający
się wolnej, autonomicznej
Algierii, pozostającej w so­
juszu z wolną Francją,
stał się rzecznikiem wię­
kszości Arabów i zapoznał
się z więzieniami francus­
kimi.

Abbas żądał uznania od­
dzielnej flagi algierskiej. 8
maja 1945 w obronie tej
flagi po raz pierwszy po­
płynęła krew. W manife­
stacyjnym pochodzie w Se-
tif, w dniu zakończenia
wojny, biało-zielona flaga
z czerwonym półksiężycem
i gwiazdą ukazała się obok
tricolore i sztandarów a-

lianckich. Policja zażądała
usunięcia jej z pochodu,
Algierczycy odmówili.
Wtedy padły strzały, ofia­
ry wśród Algierczyków o-

bliczano na tysiące. Fer­
hat Abbas powędrował
znów do więzienia.

Uwolniła go amnestia w

1946. Wybrany został do
ustawodawczego Zgroma­
dzenia Narodowego. Tym­
czasem. w Algierze, po
krwawych rozruchach Z
1945 r., narastał ruch wol­
nościowy, który ostatecznie
doprowadził do powstania,
w 1954 r. Do Frontu Wy­
zwolenia Narodowego
przyłączył się Ferhat Ab­
bas ze swym ruchem do­
piero w 1956 r., gdyż
Francuzi pozbawili go -już
ostatnich złudzeń co do
możliwości rozwiązania
problemu wolności dla na­
rodu algierskiego na dro­
dze pokojowej. Stał się po­
litycznym emisariuszem
powstańców, (pe)

Gim-
w Phi-
odbyciu
zdobył

został a-

prowincjo-
mieście Selif.

urósł do roli lo-
przywódcy nacjo-
arabskich. W 1930
się jego pierwsza

„Młoda Algie-
w której domagał się

W
wt

po-
po-
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Joasia
nie zgadza się z tym. Uważa, •

•
............................

'

p

pisze
wiersze

że za pól wieku, to on będzie
machał batem nad treserem.
Niedźwiedź bowiem zrzuci
swą skórę i da ją treserowi,
sam zaś zostanie człowiekiem,
i przychodząc do ogrodu zoolo­
gicznego jako gruby pan, je­
dzący cukierki, będzie mó­
wił: Jakie śmieszne te małe
niedźwiadki, niepodobne do
ludzi.

<>

<>

<►

<►

POLSKI BAEDEKER
w3

pod
Jest

wie-

Joasię Tołkan, lat dziesięć,
poznałem w Muszynie na

moim .wieczorze autorskim.
Już wtedy przeprowadzaliśmy
niezmiernie uczone dysputy
na temat poezji. Joasię jednak
W M uszynie interesowały
przede wszystkim inne rzeczy
jak: wszelakie ziela, kwiaty
polne, obłok wiatrem gnany,
koty mniejsze i większe, psy,
ptaki, motyle. Dopiero w

Krakowie spotkałem się z nią
i okazało się, że pisze wiele
i to poezję nowoczesną bez
rymów. Bardzo też krytykuje
różne, jak mówi, stare cioty,
które piszą bzdury dla dzie­
ci. Myślę, że próby tu przed­
stawione są ciekawe i warte

opublikowania. Naturalnie
nie róbcie z niej jakiejś no­
wej Mlnou Drouet.

Joasia jest bardzo rozsądną
dziewczynką, i wie że praw­
dziwą poetką może zostać do­
piero po latach, a na razie
najważniejsza jest dalej szko­
ła. Bo co wart poeta, co nic
nie umie?

Zaś Joasia chce być poetką
mądrą, taką co opowiada lu­
dziom mądre, a nie głupie
bajki.

JERZY HARASYMOWICZ

TERMOMETR

Znaj się na termometrze
wiedz o tym że:

■im niżej
tym zimniej
im wyżej
tym cieplej

a na szczycie to już tak,
jak zlej duszy w piekle.

GĘSI
Pasą się białe gęsi
na zielonej łące
a nad nimi świeci
to gorące. słońce.

A więc ich pastuszek
zagania je drogą
mówiąc:
iść już muszę
upiec mi się mogą.

4►

<>
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<►
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<►
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PWN wydało niewielką (148 str.) książeczkę
językach — angielskim, rosyjskim i esperanto,
nazwą POLSKA (Poland, Polsza, Pollando).
to, jak gdyby mała encyklopedia powszechna
dzy o Polsce, przeznaczona dla turystów zagra­
nicznych, nie znających naszego języka.

Bardzo starannie wydana, na ładnym papierze,
z turystycznymi mapkami i licznymi zdjęciami,
obrazującymi tradycje historii i kultury polskiej —

spełni owa książeczka rolę Baedekera w naszym

kraju.
Część nakładu wysłano już do zagranicznych

biur podróży, część zaś jest do nabycia w Polsce.

A więc — czekamy na turystów i na dewizy!
o,

Żeby jeszcze naszą dewizą dla dewiz stało się
<>

'
.............................................................................
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uporządkowanie szos i bodaj podszkolenie (w języ­
kach obcych oraz uprzejmości) obsługi hotelowej!...,
Hm, z okazji książkowej reklamy turystycznej,
chyba wolno pomarzyć? (ber)

Joasia Tothan

Mały papierowy cyrk
kartonie myśli, że przetrwa
bez zmian jeszcze wiele wie­
ków. Tresowany niedźwiedź

CYRK

—O

■
REI

Zawsze
lubiłem sny, że

tak, powiem: melodyj­
ne. Przyśniło mi się
zatem, że właśnie

wstałem i włączyłem radio,
które wygrałem na konkur­
sie „Gazety". Kraków na­
dawał akurat koncert or­
kiestry mandolinistów
Ciukszy.

Ha, pokręciłem głową, a

później gałką — Warszawa
II! Co to? Także Ciuksza?
Spróbujmy posłuchać Ka­
towic. Ani chybi — Cluk-

Poznaii:
Łódź:
Wrocław:
Gdańsk:
Itd.:

Ciuksza.
Ciuksza.
Ciuksza.
Ciuksza.
Ciuksza.

Brydż dla wszystkich

— Podczas mistrzostw Euro­
py — mówi jeden z czołowych
brydżystów 1 teoretyków, Te-

rence Reese — grałem z S. J.
Simonem ♦) w meczu przeciw­
ko Norwegii. Oto

Wiązań:
jedno z roz-

Ciuksza!
bie, że człowiek może oc­
knąć się ze snu, kiedy śni
mu się coś przerażającego.

Ale, jeśli już nawet

Ciuksza nie pomaga... W

radio wciąż brzmią strasz­
ne mandoliny! Wysko­
czyłem przez okno. Ideał

: (muzyki radiowej) sięgnął
bruku, jak powiedział poe­
ta Cyprian..: O, rany —

znowu C, jak C-iuksza!
Obudziłem się w szpita-

■lu. Albowiem wszystko to

bynajmniej mi się nie śni-

♦ 743
♦W32
♦AK94
♦952

♦- ......

♦964
♦107532
♦AK1086

N

W

s

E

♦ K1093
♦ D10875
♦D8
♦73

♦ ADW852
MAK
♦W6
♦DW4

ną rozgrywką, I uzyskując
maksymalny zapis. Po wyjściu
królem karo W zmienił atak
na kiery (licytowane przez
E). Sytuacja wydaje się beż-

najdziejna. Trzeba oddać „od­
górnie” jedno karo,-, jedno
trefl,, i dwa klery.. Ale...

„główka pracuje”. S widzi ra­
tunek, jeżeli E mą pięć 'kie­
rów (wszak licytował je) 1 nie
ma asa trefl/ Grając na tę

'

szansę S przepuszcza , damę?
- kier, drugie kier’ bije, 'atutu-

; je i gra ż ;ręfci trefla. W WĆho-
Izt aserń i ffle mając kiera wy-

’ chodzi w karo lub trefla umoż­
liwiając s zrzucenie trzeciego
kiera na króla trefl.

trefl. Trzeci

pikiem 1 za-

Rozgrywający
lewy doszedł

Przeciwko czterem pikom
NS, mój partner (W) zaatako­
wał królem trefl, powtórzył
asem i blotką
trefl przebiłem
grałem kiera,
po' wzięciu tej
dwukrotnie karami do stołu,
wyimpasował mego króla pik
1 wygrał grą. Tak samo zresztą
przebiegła rozgrywka na dru­
gim stole — rozdanie zremiso­
waliśmy. Mogliśmy jednak wy­
grać, gdybym lepiej przemy­
ślał sytuacją i na trzecie trefl
zrzucił ósemką karo. Wówczas

rozgrywający mógłby tylko
raż dojść do stołu w celu lm.-

pasowanla atutów 1 mój czwar­
ty król z dziesiątką pik dałby
nam dwie lewy potrzebne do

położenia przeciwników.
Skromność, z jaką Reese

przyznaje się do popełnienia
błędu powinna być przykła­
dem dla wielu naszych „zna­
komitości” brydżowych. Jest

ona na pewno jednym z wa­
runków podnoszenia poziomu
gry.

NARESZCIE

W KRAKOWIE .

Kalendarz Polskiego Związ­
ku Brydża Sportowego nie

był w tym sezonie łaskawy
dla Krakowa. Pomimo że I

liga gra już od września, do­
piero teraz doczekaliśmy się
meczów I ligi w naszym-mię- ■
ścle. Dziś od godz. 14 do 20
krakowska drużyna KDK wal­
czyć będzie z warszawską
„Markietanką”. Jutro od io-ęj
do 16-ej KDK z leaderem ta­
beli „Placówką” — W-wa.
Oba mecze odbędą się w sa­
lach Klubu Stronnictwa De­
mokratycznego przy ul. Bato­
rego 14. Warto je zobaczyć,
choćby dla przyjrzenia się grze
takich warszawskich „sław”
jak Łowlński, Rożecki,

’

czorklewicz, Niedźwiedzki.

NIECHAJ ŻYWI
NIE TRACĄ NADZIEI!

W turnieju popularnym roz-
'

grywanym w każdy poniedzia­
łek w Klubie S. D . często się
zdarza, że zupełnie „zielone

’

w brydżu sportowym pary
zdobywają mistrzowskie ostro­
gi w pięknych licytacjach lub

rozgrywkach. Ostatnio aż dwie
takie pary zdobyły 1 (Słomia­
nyiRosazNOTN.Huta)i4
(Podsiadło i Bielawski z „Ge­
ologa”) miejsce w turnieju 22

pai, dystansując wielu ruty­
nowanych mistrzów. Tak się
złożyło, że w rozdaniu 7 obie
te pary pokazały swój „lwi
pazur”. Oto

strony
rozkład:

po partii)
(obie

♦ DW98732
♦1082
♦9
♦K2

♦10
♦ D4.
♦ AK?32
♦A10943

N

WE

S

♦-
♦ KW753
♦ W104
♦ DW765

♦ AK654
♦A96
♦ D876
♦8

Para

jedyna
wała 1

trą)., „Dopomogli”
wie do Lego sukcesu przeciw­
nicy kontrując zamiast bronić 5

pikami. Para Podsiadło — Bie­
lawski grając na linii NS

(przeciwko innej parze) wyg-

grała 4 pik popisując się pięk-

Słomiany —

na linii WE wylicyto-
wygrała 5 trefli (z kon-

niewątpli-

Rosa jako

*) Prosimy nie mylić z kra­
kowskim brydżystą Andrze­
jem Simonem.
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KRZYŻÓWKA NR 46

POZIOMO: 1. zapis przy pomocy
umownych znaków 1 skrótów, 11.

nie zamarzający port bałtycki w

Łotwie, 12. chodnik w mieście, 14.

wybitna jednostka, 16. tytuł zna­
nej powieści Emila Zoli, 17. zes­
pół wędrownego cyrku, 18. śmierć

pozorna, 20. ziemie okrzemkowe,
używane do wyrobu dynamitu, 22.
wiatr południowy na Jeziorze Gar­
da we Włoszech, 23. rasa konia,
24. część wialni, 25. pies pokojo­
wy, 27. niekiedy, przypadkiem, 28.
kraina w południowo-zachodniej
Afryce nad rzeką Orania, znana z

bogatych złóż miedzi I diamentów,
30. symbol tandety, 32. to samo co

wspak, 34. podstawowa beilka wią­
zania okrętowego, 35. średniowie­
czna sztuka teatralna, 37. rodzaj
suchej kiełbasy z mięsa oślego, 39.

inaczej: zawsze, ciągle, raz po raz,
40. fakty stwierdzone, jako prze­
słanki do wnioskowania, 41. ini­
cjały poety polskiego, uczestnika

powstania 1863 roku, 42. alkaloid

wydobywany z pieprzu, 43. praco­
wnik kotłowni, 45. pajac, błazen.

PIONOWO: 1. konkurencja nar­
ciarska, 2. spółgłoska fonetycznie,
3. imię żeńskie, 4. unoszą się nad'

mokradłami, 5. banda, jakich peł­
no na Zachodzie. 6 . ból nerwu kul-

szowego, 7. inicjały odkrywcy
praw elektrodynamiki, 8. zapale­
nie błony śluzowej krtani, 9.

współpracownik Lenina, 10. nie­
me przedstawienie sceniczne, 12.

ząbek w kółku, 13. ssak z rodziny
dydelfów, zamieszkujący obszary
Ameryki, 15. nauka o właściwoś­
ciach surowicy krwi, 17. osoba,
która ma zapłacić sumę weksla,
19. zwierzę pokrewne koniowi, ży-
jące w Lasach, podzwrotnikowych,
20. figura geometryczna, 21. kró­
lestwo Odyseusza, 23, połączenie
kwasu azotowego z tlenkiem jakie­
goś metalu, 26. przyjemna prze­
chadzka, 29. to samo co sprzymie­
rzeniec, sojusznik, 31. wyspy na

Morzu Banda, będące posiadłością
Indonezji, 33. pierwiastek chemicz­
ny, używany jako składnik stali

specjalnych, 36. cukierek śmietan­
kowy, 37. duże izby, 38. inaczej:
unosi się w powietrzu, 40. to samo

co: wręczę, podaruję, 43. symbol
chemiczny polonu, 44. przyimek.

AFISZ — ZAGADKA
Ze słów podanych na fragmencie

afisza, zawierającym jedynie na­
zwę kina i tytuł wyświetlanego w

nim filmu; odczytaj właściwy ty­
tuł nowego filmu polskiej
kej i.

procŁu-

UZUPEŁNIANKA

końcu każdego podanego wy-
dopisz po dwie litery tak,

‘

, K-łOŻy, - Ka.- ń. -

.

'

ST. ZAWADZKI

Humor

Gdybym b-ył Adamem
Macedońskim, napisałbym
właśnie taki wiersz. Nic
dodać, nic ująć.

Więc nie Polskie to Ra­
dio, ale Ciukszy? Kiedyż
skończy się ten koszmar?
Ach, żeby nareszcie się o-

budzić! Przypomniałem so-

NIHILNOVI
SUB SOLE

Dr Józef Bautz, profe­
sor teologii udowodnił
na podstawach teologicz­
nych i naukowych(II), że
piekło znajduje się o-

becnie w środku Ziemi i
wygląda mniej więcej
jak rozpalony piec fab­
ryczny, którego komina­
mi są, oczywiście, wul­
kany.

No, nareszcie nauka
przydała się na coś teo­

logii. I to w XX wieku!

(Na podstawie
Ł. Wahrmunda)

Humor

Spiker:
„...A teraz nasz Tomala na

poręczach: barczysty, jasno­
włosy 1 skupiony — o lekko
zaróżowionych policzkach...”

rocznice, jubi-
zwykle okazją do

i przypominania
Jakże nie uczynić
tradycji z okazji

PIONOWO: 1. Bożena, 2. panoa
ra, 3. lala, 4. pyra, 5. spat, 6. stęrj
7. trojka, 8.. granat, 9. saga, 10. re.

wia, 11, .stara, 13. okaz, 20. hydraj-
21. ankra, 22. osada, 23. Twaln,
opinia, 27. polewa, 23, otawa, 29j
Amman, 30. ustaWa, 31, Mikadpi

. 32. Ares, 34. aula, 36. mors, 38. tą#
ma, 39, obol, 40. Olza.
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WYBIERANKA LITERAĆKĄ<
Stefan Żeromski (kolejność ńąz-
wisk pisarzy: Tołstoj, Defoe, Rol­
land, Zeleńskl-Boy, Reymont,
Dumas, -Siehkiewśeżjt

‘ '.óż

BILET WIZYTOWY: nauczyciel -i

szkolą.

skiego w Hiszpanii;-
temu zginął w. walce
mi. W rozwiązaniu można także

podać jego imię.
KONTRA -

.

KASIA
SZPIC
KARTA
IMPET

Rozwiązania należy przesyłać na

adres redakcji do dnia 23. XI . br;
(decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie lub
kartce pocztowej „Rozrywki umy- .

słowe z nr 273”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą bezbłędne
rozwiązanie przynajmniej jednego
zadania, redakcja rozlosuje warto­
ściowe nagrody -

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe . rozwiązanie za*
dań z ńr 261 (z dnia 31. X./l. XI,
1950 r.) nagrodę niespodziankę .k.

para pończoch nylonowych - -’ wy-
losowała ANNA SZCZAWIŃSKA’;
Kraków, Nowowiejska 26/10. Na-

. grody książkowe otrzymują: J.U-

IJAN KRZyWOŃÓS, Nowa Huta,
Al. Róż 30/5, ANDRZEJ NOSEK,
Grabie 95, p-ta Węgi-zce Wielkie,
pow. Kraków, STANISŁAW KRA­
JEWSKI, Kraków, ul. Chocimską
39/15, BRONISŁAW BARTOSIK,
Gwozdziec 316, p-ta krzeszowicką
pow. Chrzanów, MARIA WALCZE­
WSKA, Kraków, ul. Szymanów^
skiego 11/3.

Czytelników mieszkających w

: Krakowie prosimy o odebranie na­
gród w Krakowskim Wydawnict­
wie Prasowym (Dział Adminlstra.

cji Ogólnej, ul. Wiślna 2, III p.
pok. 30 w godz. od 10 do 13).. Za­
miejscowym Czytelnikom nagrody
wysyłamy pocztą.

sprawom znaczka stającego pod redakcją braci
poczt ow ego „Polski Szczerban. Wychodziło ono do
Filatelista” począł wychodzić lipca 1914 r. Wojna światowa
w kwietniu 1894 r. pod re- spowodowa bowiem całkowity
dakcją M. M. Urbańskiego, zastój w ruchu filatelistycz-
Naczeinym zadaniem pisma nym.
było: „Skupienie wszystkich Jednym z ważniejszych wy-
zbieraczy polskich bez względu darzeń tamtego okresu był
na ich miejsce zamieszkania Pierwszy Kongres

Wszelkie
leusze są
wspomnień
przeszłości,
zadość tej
niezwykłego jubileuszu 65-10-
cia filatelistyki w Polsce, któ­
ra stała się jednym z najpo­
pularniejszych hobby. A zaczę­
ło się tak...

Pier
storii
warzy
1i.styc
Krakowie
po-d nazwą „Pierwszy Klub Fi­
latelistów Polskich”. (Oczywiś­
cie już znacznie wcześniej
przyjęło się zbieranie znacz­
ków oraz wszelkiego rodzaju
listów z obiegu pocztowego, w

prasie codziennej ukazywały się
opracowania z zakresu filate­
listyki, polscy zbieracze byli
członkami towarzystw obcych,
ale wszelkie uprzednie próby
utworzenia polskiej organiza­
cji filatelistyczinej udaremniali
zaborcy). Nie zachowały się
żadne dokumenty działalności
Klubu, niemniej za jego inicja­
tora uważany jest Mikołaj
Maksymilian Urbański, właści­
ciel firmy „Krakowski Bazar
Marek Pocztowych, M. M. Ur­
bański, Kraków”. T"
prezesem Klubu był Stanisław
Skąpski naczelnik c. k. Urzę­
du Pocztowego na Piasku w

Krakowie.

Pierwszy miesię­
cznik poświęcony

wszewh
polskie t

stwo fiiat
żne powstało

1 stycznia 1893

!-
O-
e-

w

r.

65 lat polskiej
filatelistyki»’

w trosce o wiedzę członków
zabiegało o stałe uzupełnianie
własnego księgozbioru. dzieł
filatelistycznych, organizowa­
ło pogadanki, dyskusje. Istnia­
ła „sekcja wymiany”, która u-

łatwiała zamiany znaczków
między członkami klubu i z

towarzystwami zagranicznymi.
Przyjęto zwyczaj pokazywania
sobie zdobytych nowości i ca-

łycfi zbiorów, co stawało się
okazją do wielu dyskusji. Zna­
czne powodzenie miały rozlo-
sowywane premie znaczkowe,
dokonywane sporadycznie dla
uczczenia ważniejszych wyda­
rzeń. Próby fałszerstwa zna­
czków „dekonspirowano” po­
przez pogadanki, ilustrowane
materiałem dowodowym. Za­
rząd towarzystwa zgromadził
kolekcję okazów prawdziwych
i fałszywych, co umożliwiało
przeprowadzanie ekspertyz.

powodyroz­
dzia­

liśmy-
założe-

o to-

Filatelistów Pol­
skich, który odbył się
w Krakowie w dniach 15—17
lipca 1910 r. z okazji obchodu
500-lecia bitwy pod Grunwal­
dem. Kongres podsumował o- Badanie znaczków przeprowa-
siągnięcia i braki dotychcza- dzano bezpłatnie. Fałszerstwo
sowego polskiego
telistycznego.

Życie fi

styczne
latach było wcale urozmaico-

Kierownictwo towarzystwane.

ruchu fila- zwalczano również przy pomo­
cy prasy. W tej dziedzinie ce­
lował M. M. Urbański, ucho­
dzący za jednego z najwybit­
niejszych znawców i badaczy.

Zb. GUZOWSKI

1ate1i-
w owych

w jednym Klubie polskim, u-

dzielanie pomocy członkom
przy uzupełnianiu możliwie
tanim .kosztem ich zbiorów o-

raz zwalczania fałszerstw i
ochrona przed nimi szerokich
rzesz kolekcjonerów”.

. Nieznane
doprowadziły
łamu wi
łączy f:
cznych
inia dru__
warzyśtwa — „Związek Pole­
skich Zbieraczy

' Znaczków
Pocztowych” (14. V. 1898). Kres
rozbicia nastąpił 18 września
1901 r., kiedy to dotychczaso­
we towarzystwa zostały roz­
wiązane, a na ich miejsce za­
łożono nowe, trzecie
z kolei — „Kółko Filatelistów
Polskich”. Niestety zjednocze­
nie zwaśnionych nie uratowa­
ło przed upadkiem pisma
„Polski Filatelista”, nie do­
cenianego przez ówczesnych

Pierwszym -zbieraczy, na skutek czego w ;
r. 1901 zawieszono wydawanie
periodyku. Na ukazanie się ;
następnego trzeba było czekać i
aż do 20. XII. 1908 r., kiedy to
w Rzeszowie ukazał się pierw­
szy numer „Filatelisty”, dozo-

NARESZCIE POLSKIE SPUTNIKI! 7 listopada poczta polska
wprowadziła do obiegu zapowiedzianą serię „loty kosmiczne”,
złożoną z trzech znaczków wartości: 40 gr (przedstawia fragment
globu ziemskiego i lecącego Sputnika III), 60 gr (Mieczta) 2,50
zł (lot wystrzelonej z ziemi rakiety Łunnik II). Znaczki są

ząbkowane i cięte. Tak więc wylądowanie radzieckiej rakiety
kosmicznej na księżycu upamiętniły dotąd specjalnymi znacz­
kami Węgry, Czechosłowacja, NRD 1 Polska.

NIESPODZIANKĘ

PIĘĆ

NAGRODĘ —

KSIĄ2EK

zadańznr261:

Bez słów

Rozwiązanie
(31. X./l. !XI. br.)

. Krzyżówka nr 44..

POZIOMO: 3. lapsus, 9. sonata,
10. ryps, 12.-torero, 14. żongler, 15.

atetoza, 16. etol.a, 17. wata, 1.8, re­
jon,. .19. anarchia, 22. ortakLaz, 24.

ansa,. - 25. dekada, 28. orda, 32. ą-

probata, 33. amnestia, 35. islam,

Na

razu

aby powstąły nowe wyrazy. Dopi- .

--------

, .. -s .

sane litery czytane kolejno dadzą 37. atom, 40. optyk, 41. niemowa,
nazwisko znanego działacza KPP i. 42. baillżda, 43. siiwer, 44. amon,

dowódcy Brygady im. J. Dąbrów- 45. zawada, 46. stalka. ■

ODDZIAŁ OŚWIATY SANITARNEJ
STACJI SANITARNO-EPIDEMIOLOGICZNEJ

MIASTA KRAKOWA
I

TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ
W KRAKOWIE

OGŁASZAJĄ WPISY
na

UNIWERSYTET OLA RODZICÓW
W ROKU SZKOLNYM 1959/60,

Wykłady Odbywać śię będą w każdą środę
o godzinie 18 począwszy od dnia 18 listo­
pada 1959 r. w sali wykładowej. Oddziału
Oświaty Sanitarnej przy ul. Skarbowej 4,

sala nr 410.
Osobiste zgłoszenia przyjmuje SEKRETARIAT

ODDZIAŁU OŚWIATY SANITARNEJ
W KRAKOWIE, ul. SKARBOWA 4 — I piętro,
pokój nr 11Ż/— codziennie w godzinach 10—15.

informacji telefonicznych udziela Sekretariat
w tych samych godzinach pod pumerem 302-40,

Wewn. 163.

PRZETARGI

Okocimskie Zakłady
Piwówarsko-Słodownicie w Okocimiu

OGŁASZAJĄ PKZETAKG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie instalacji umywalek 1 natrysków
w 4 izbach wypoczynkowych robotniczych.

Bliższych wyjaśnień' udziela Dział Główne­
go Mechanika, gdzie też można otrzymać pod?
kładki ofertowe. . . i

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem: „Ofertą ma wykonanie instalacji

’

umyi-
wałek; i natrysków”, należy składać w sekre­
tariacie OZPS do dnia 25 listopada 1959 r,

. godz. 10.
Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior-ś

■stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.. :

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, zwiększenie lub zmniejsżeni-ę, zakresu
robót, względnie unieważnienie przetargu bez
podania przyczyn. K-8763

PRACOWNICY POSZUKIWANI.H,"

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej 'w Kętach

POSZUKUJE WYKONAWCY
robót drogowych (ułożenie krawężnika i płyt
chodnikowych, na długości 400 mb.), w termi.
nie do końca 1959 r.

Oferty należy składać do dnia 24 listopada
1959 r. ,

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

K-878G

Fabryka Chemiczna ,,Alwernia” w Alwernii
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie 4 otworów wiertniczych do głę­
bokości 20 m, wraz z dokładną analizą nośno­
ści gruntu.

Informacji udzieli oraz -zapozna z planem sy­
tuacyjnym Dział Inwestycji —. codziennie w

godz. od l I. — ..."
świąt.

Udział
biorstwa

Oferty
składać w terminie do 21 listopada 1959 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 listopada
br. o godz. 10, w gabinecie Dyrelktora Przed­
siębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-8785

Przedsiębiorstwo Janczarskie.
w Tarnowie, ul. J. Dąbrowskiego 5

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

7 do 15 — za wyjątkiem niedziel i

w przetargu mogą wziąć przedsię-
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

w zalakowanych kopertach należy

i

samochód ciężarowy marki M. A. N. 5-tonówy,
typ N-l, o mocy 110 KM. — Cena wywoławcza
wynosi 60.000 zł.

I przetarg odbędzie się W dniu 3 grudnia br.
na terenie garażu Przedsiębiorstwa w Tarno­
wie, przy ul. Bandrowskiego 28, o godz. 10. ,

W, wypadku niedojścia do skutku I przetar­
gu, przetarg II odbędzie się w' tym samym
miejscu dnia 17 grudnia 1959 r. godz. 10 — a

ewentualny III przetarg w tym samym miej­
scu w dniu 31 grudnia 1959 r. o godz. 10.

W II przetargu cena wywoławcza będzie ob­
niżona w 40 proc., zaś w III o 75 proc, w sto­
sunku do ceny wywoławczej przy I przetargu.

Przystępujący do przetargu winni złożyć w

kasie Przedsiębiorstwa ogłaszającego przetarg,
wadium w .wysokości 40 proc, ceny wywoław­
czej przy każdym przetargu, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Przedmiotowy pojazd można oglądać co-

dzienie w garażu przy ul. Bandrowskiego 28,
w godzinach od 8 do 13. K-8789

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni na­
tychmiast Spółdzielnia Pracy „Spójnia” Kra­
ków, ul. Smolki 11. — Wymagane wykształce­
nie wyższe, ekonomiczne i 5-letnia praktyka
lub . średnie i 10-letnia praktyka. — Warunki

płacy do omówienia na miejscu.
.

• K-8762

EKONOMISTĘ do analizy kosztów i kontroli
wewnętrznej, z praktyką zawodową, zatrud­
nią natychmiast — Brygady Remontowo-Bu­
dowlane Akademii Medycznej w Krakowie, -r-

Warunki do omówienia: — Kraków, Koperni­
ka 19 a, barak, pokój nr 8.

K-87.84
.. . i..ai

PELC Józef, zgubi! świa­
dectwo ukończenia Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej
w Nowej Hucie.

P-1482

Zguby
SKRADZIONO legityma­
cje: zastępcy profesora
Akademii Sztuk Pięk­
nych oraz Stowarzyszenia
Historyków Sztuki, wy­
dane na nazwisko — Ma­
ria Rzepińska, — zam. w

Krakowie. 1 28814-g

SKURATOWICZ Leopold,
zam. Kraków, zgubił le­
gitymację studencką nr

17/54/E1, wydaną' przez
AGH. . . 28879-g

PIETRZAK Zbigniew —

zam. Kraków, Piaszowska
63 zgubił dowód osobisty.

28754-g

ZIĘBA Edward —. zam. w

Krakowie, zgubił legity­
mację służbową nr 5082 —

uprawniającą ao 50 proc,
zniżki kolejowej, wyda­
ną przez Prezydium MRN
w Krakowie. 28777-g

DYRCZ Józef, zam. W
Wadowicach, zgubił legi­
tymacją, upoważniającą
do znizki kolejowej, wy­
daną przez Prezydium
Powiatowej Rady Narodo­
wej Wydział Oświaty w

Wadowicach. . 28877-g

SZECOWKA Zdzisław, —

zam., w-Krakowie, zgubił
legitymację studencką ńr
3ri/57/G,. wydaną przez
AGH; ■ - 28822-g

MUSZYŃSKA Małgorzata,
zam. w Krakowie, zgubi­
ła legitymację nr 277651,
wydaną przez IX Liceum
Ogólnokształcące.

. 28913-g

MAŁEtA Elżbieta, zam.

W Krakowie, zgubiła le­
gitymację, wydaną przez
WSE.'. >- 28784-g

SZATAN Henryka, zam.

w Prokocimiu, zgubiła
przepustką stałą, wydaną
przez Fabrykę Kabli . , w

Krakowie. . 289Ó6-g

KLĘK Witold,- sam. w

Krakowie, zgubił
’ legity­

mację szkolną, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
ZawodoWą.; ■ 28854-g

PŁOKJTA- Anna, zam,
Kraków, ul. Miedziana 81
m. 2, zgubiła legitymacją,
studencką, wystawioną
przez Uniwersytet Jagiel­
loński. 23872-g

CHMIEL Piotr, zam. Szo­
pienice, ul. Oświęcimska
35, zgubił legitymacją stu­
dencką nr 1899/59, wydaną
przez Uniwersytet Jagiel­
loński. 28848-g

NOWAK Janina, zam. w

Filipowicach, .— zgubiła
przepustkę stałą, wydaną
przez Półddniowe Zakła­
dy Skórzane w Chełmku.

P-1484

KŁĘBEK Marek, zam. : -'fr
Krakowie, zgubił legity­
macją szkolną, wydaną
przez Szkołą Rzemiosł;
Budowlanych w Krako­
wie. ,28905-g
CIOMBOR Aniela, żafn,

w Krakowie, zgubiła le­
gitymacją, wydaną przez
Akademią Medyczną.

23888-g

ZIĘBA Henryk, zam- . Kra­
ków, zgubił bon mieszka­
niowy nr 093845, wydany
przez Dziekanat Prawa.

28889-g

DADAK Maria,, zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
macją tramwajową ren­
cisty, wydaną przez MPK
Kraków.

28962-g

WIŚNIOWSKA Anna, —

zam. w Krakowie, zgubi­
ła dowód osobisty.

28945-g
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Dalsza rozbudowa Howej Huty
wymaga koordynacji

wsifstfcich poczynań

Wczoraj i przedwczoraj Władysław Machejek podpisywał
egzemplarze swoich powieści w księgarni przy Placu Ma­
riackim, Na zdjęciu: pisarz wśród czytelników.

Fot. A. Piotrowski

Organizacja partyjna Zakładów
Energetycznych Kraków-miasto
— przed nowymi zadaniami

Konferencja sprawozdawczo-
wyborcza Komitetu Zakłado­
wego, która odbyła się w ub.
czwartek w Zakładzie Ener­
getycznym Kraków-Miasto z

udziałem II sekretarza KD
PZPR „Stare Miasto” tow. S.
Markiewicza, stanowiła podsu­
mowanie rocznej działalności
tej organizacji.

Na przestrzeni minionego
okresu wiele zmieniło się na

lepsze w pracy organizacji
partyjnej tego dużego zakła­
du. Wzrosła szczególnie akty­
wność członków partii pracu­
jących w organizacjach społe­
cznych i komisjach problemo­
wych. Z inicjatywy aktywu
partyjnego zakład ten jako je­
den z pierwszych odpowiada­
jąc na hasło tow. Gomułki
przekazał na budowę szkół '

Tysiąclecia 100 tys. zł.
O tym, że towarzysze par­

tyjni coraz bardziej interesują
się problemami ekonomiczny­
mi swego przedsiębiorstwa i
czują się za nie odpowiedzial­
ni świadczyła dyskusja na

konferencji. Zwracano uwagę
•— obok zagadnień wewnątrz­
partyjnych — na najbardziej
„drażliwe” dla. załogi sprawy.
Do nich należy przede wszyst- ■
kim zmniejszenie wskaźnika ,

zadłużenia (powstaje on wsku- :

tok zalegania przez odbiorców •

z opłatą za światło czy gaz), .

poprawa pracy inkasentów,
którzy nie zawsze wywiązują}
się należycie ze swych obo- i
wiążków, lepsze wykorzystanie | poprawiły swój styl pracy. Np.
urządzeń energetycznych itp. ■dotyczy to biblioteki w Rynku

Na zakończenie obrad kon- Dębnickim czy przy ul. Ma-
fereńcja wybrała nową egzeku- sarskiej 4.

tywę Komitetu Zakładowego
oraz delegatów na konferencję
dzielnicową. I sekretarzem
Komitetu Zakładowego został
ponownie tow. K. Tendera.

(ks)

W ubiegły czwartek i piątek
obradowała w Nowej Hucie, z

udziałem sekretarza Prezydium
RN m. Krakowa J. Antonisz-
czaka, XIV sesja Dzielnicowej
Rady Narodowej. Pierwszy
dzień obrad poświęcono omó­
wieniu sytuacji finansowej i
gospodarczej DRN oraz doko­
naniu zmian w budżecie Rady,
W drugim dniu głównym te­
matem gorącej i polemicznej
dyskusji były problemy bu­
downictwa mieszkaniowego
oraz jego rozwój w latach
1960 — 67.

W okresie dziesięciu lat w No­
wej Hucie wybudowano 48.965 izb

mieszkalnych przy równoczesnym
wzniesieniu 1.426 tys. m3 kubatu­
ry placówek o charakterze socjal-
no-uslugowym. Jest to wysiłek na

pewno olbrzymi. Szbkie tempo
powstawania miasta, oraz brak

koordynacji przy przekazywaniu
do użytku nowo powstających o-

biektów, nie pozostawał bez wpły­
wu na wygląd miasta i jego cha­
rakter. Na każdym prawie osiedlu
trzeba dokonać .jeszcze wielu po­
prawek lub robót inwestycyjno-
budowlanych (na wykonanie ich

W Bibliotece Miejskiej

przeznacza się w przyszłym roku
1.880 tys. zl). Na niektórych z

nich np. na osiedlu Spółdzielczym
nie ma ani jednej drogi całkowi­
cie ukończonej: osiedla Centru .

D i Handlowe są przykładem du­
żych kontrastów pod względem
wykończenia elewacji budynków.
Rozpoczyna się nieraz budowę bez

przygotowanego uzbrojenia tere­
nu, budowy dróg itp.

Toteż na wczorajszej sesji —

zarówno w referacie jak i
dyskusji — nie szczędzono w

tych kwestiach krytycznych
uwag. Zgłaszanie postulaty oraz

środki zaradcze można by spro­
wadzić do kilku zasadniczych
punktów: a więc dla poprawy
sytuacji na rok przyszły ko­
nieczne jest ustalenie dla No­
wej Huty jednego generalne­
go projektanta oraz opracowa­
nie ogólnego planu rozbudowy
nowohuckiej dzielnicy i jej po­
szczególnych osiedli (Eieńczy-
ce, Czyżyny, Łęg, Mogiła,
Krzesławice), powołanie od.
stycznia 1960 roku generalnego
wykonawcy robót w Nowej
Hucie, który by koordynował i
odpowiadał za jakość prowa­
dzonych prac, wreszcie wy­
dzielenie z DBOR Kraków-
miasto komórki, która by zaj­
mowała się wyłącznie inwesty­
cjami Nowej Huty. (ks)

Pmd 15 tys. osób
odwiedzśło •

wystawą rysunk-.w
Sehiinborrca

Wczoraj została zamknięta
wystawa prac art. -graf. B. W.
Schónborna zorganizowana w

Muzeum Historycznym m.

Krakowa, która czynna była
od 17 czerwca br. Zwiedziło ją
15.537 osób z Krakowa, różnych
miast polskich i krajów zagra-
n cznych. Obejmowała ona

skromną cząstkę bogattgo uj»
robku tego artysty, który po­
święcił się utrwaleniu piękna
architektury krakowskiej w

rysunkach. Na wystawie pre­
zentowane były portale domów

krakowskich, dziedzińce arka­
dowe, zabytkowe sienie itp.
oraz rysunki z Wawelu.

W V Liceum

cieplej...
Kosztem 650.000 zl w V Li­

ceum im. A. Witkowskiego za­
prowadzono centralne ogrze­
wanie. Jest to jedyny w Kra­
kowie przedwojenny budynek
szkolny, w którym wykonano
tego rodzaju inwestycję. Dużą
zasługę przy zaprowadzeniu
tego urządzenia ma dyrekcja
szkoły i komitet rodzicielski.

(Styr)

Koszt przeprowadzonego w

ub. roku remontu obecnego bu­
dynku Miejskiej Biblioteki
Publicznej przy ul. Francisz­
kańskiej 1, oraz adaptacji i
wszystkich nowych instalacji
łącznie z odnowieniem zewnę­
trznej fasady wyniósł 2.130.000
zł. Koszt ten był jednak w peł­
ni uzasadniony. Efekt jalki u-

zyskano przez przeprowadzenie
tych prac jest b. poważny. Do­
piero teraz otrzymało miasto
dużą i pad względem funkcjo­
nalnym racjonalnie rozwiąza­
ną placówkę kulturalną.

Większość placówek biblio­
teki mieści się w ciasnych lo­
kalach posklepowych, z któ-
tych tylko nieliczne mogą być
utrzymane przy zmniejszo­
nym zakresie usług. Ciasnota
lokali nie pozwala na rozbu­
dowę księgozbiorów i racjo­
nalną organizację pracy z czy­
telnikami. Te placówki, które

uzyskały nowe obszerniejsze
lokale, zyskały zupełnie wy­
raźnie na atrakcyjności, oraz

S notatek recttizetita

Skrowaczewski
znów w Krakowie

Ogólnie, wyniki pracy w

dziedzinie udostępnienia ksią­
żek i czytelnictwa, są lepsze w

tym roku niż w latach ubie­
głych. Odnosi się to zarówno
do centrali biblioteki, jak i 26

istniejących bibliotek filial­
nych oraz 63 punktów biblio­
tecznych. Na cgótaą ilość zbio­
rów Biblioteki sięgającą 260

tys. tomów, udostępniono czy­
telnikom ok. 75 proc, książek.

Poważną rolę w popularyza­
cji czytelnictwa spełnia czytel­
nia główna, z której korzysta
dziennie przeciętnie 100 osób.
Powodzeniem cieszy się zorga­
nizowana w pcczątkach br. od­
rębna wypożyczalnia książek
dla dzieci, oraz wypożyczalnia
nut. Ważne zadanie spełnia też

zorganizowane w budynku Bi­
blioteki jako jedyne w Krako­
wie — kino oświatowe, wy­
świetlające filmy dokumental­
ne, popularno-naukowe i baj­
ki dla dzieci. Wreszcie na pod­
kreślenie zasługuje działalność
oświatowa Biblioteki w dzie?
dżinie organizowania własnych
imprez na sali odczytowej lub

<:'-lępowania jej w tych ce­
lach innym instytucjom. W
ub. wtorek rozpoczęto n,p. cykl
12 odczytów geograficznych na

temat „Polska i świat po II

wojnie światowej”, wygłasza­
nych przez prac: wników na­
ukowych UJ i WSP.

Inwentaryzacje
budynków

Wydział Gospodarki Mieszkanio­
wej Prezydium Rady Narodowej
przystąpił w dniu 2 listopada br.
do inwentaryzacji' budynków bę­
dących w administracji Zarządów
Budynków Mieszkalnych w Kra­
kowie i w dzielnicy Nowa Huta
oraz budynków stanowiących
własność miasta.

Inwentaryzację budynków sta­
nowiących własność miasta a

dzierżawionych wzgl. użytkowa­
nych przez przedsiębiorstwa pań­
stwowe lub spółdzielcze, zobowią­
zani są przeprowadzić użytkowni­
cy a wypełnione prawidłowo kar­
ty inwentaryzacyjne przekazać
Wydziałowi Gospodarki Mieszka­
niowej (PI. Wiosny Ludów 3/4, lip
pok. ,259).

*.
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\Mała kronika
Język Juliusza Słowackiego

W poniedziałek 16 bm. ó godz.
18 w gmachu PAN przy ul. Sław­
kowskiej 17 odbędzie się zebranie

Towarzystwa Miłośników Języka
Polskiego. Odczyt pt. „Uwagi
lingwisty o poetyckim języku Ju­
liusza Słowackiego” wygłosi prof.
dr Zenon

wolny dla

Losowanie „Lajkonika"
w Klubie MPiK

15 bm. o godz. 11.15 w salach

Klubu MPiK przy ul. Jagielloń­
skiej odbędzie się losowanie ..Laj­
konika”.

Elektrownia

skawińska —

mieszkańcom Wolicy
W tych dniach mieszkańcy

Wolicy (pow. Kraków) po raz

pierwszy przekręcili w swych
mieszkaniach kontakty elek­
tryczne. Dzięki pomocy
elektrowni skawińskiej po
dwóch lalach ukończona zosta­
ła elektryfikacja gromady. W

dużej mierze przyczynił się do

tego komitet organizacyjny ja­
ki powstał przy elektrowni

Skawina, a szczególnie inż. Cz.

Olszewski, E. Knapik i mgr
M. Jęko, dyrekcja zakładu

pomagała w zdobyciu potrzeb­
nych ir ateriałów’. Równocześ­
nie Rada Zakładowa przy
elektrowni z okazji zbliżające­
go się „Dnia Nauczyciela”
przekazała szkole podstawowej
w swej gromadzie telewizor
marki „Belweder ’.

Cz. M.

Karygodna
brawara kierowcy
Wczoraj o godz. 15.00 miał miej­

sce wypadek przy ul. Bohaterów

Stalingradu 13 (przy wjeździe do

podwórca budynku Prokuratury
Powiatowej). Na jadącego prawi­
dłowo rowerzystę ob. M . Krowia-

rza, zam. przy u.l . Miodowej 37,
najechał samochód ciężarowy Sp.
Radiotechnicznej przy ul. Grodz­
kiej 11 nr rej. KR 9549. Kierowca

skręcił w prawo nie wyrzucając
strzałki, w wyniku czego rower

znalazł się pod kołami wozu. Ro­
werzysta wyskoczył z siodełka

unikając w ten sposób śmierci.

Kierowca nie udzielając cykliś­
cie pomocy odjechał. Za karygod­
ną brawurę (jazda z nadmierną
szybkością) winna mu być wy­
mierzona wysoka grzywna.

• ■:

Spółdzielnia Fracy Wyro­
bów Szklanych „Przełom

‘

produkuje m. in. ozdoby
'hoinkowe. Część produkcji
przeznaczona jest na eks­
port do wielu krajów Eu­
ropy i Ameryki. Na zdję­
ciu: malowanie baniek na

drzewka. Fot- Otto Link

SOBOTA, 14 LISTOPADA 1»5» R.

co-gdzie]
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TEATRY ć

TEATRY

IM. SŁOWACKIEGO: „Zołnierż
samochwał” — (przedst. szkolne
zamknięte) — 16, „Sprytna wdów­
ka”

_ 19, im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Gdzie diabeł nie może”
— 15.30, „Niespokojna starość” —

19.15, KAMERALNY: „Biedermann
i podpalacze” — 19.15, LUDOWY:

„Dzieci pana majstra” — 15, „Sen
srebrny Salomei” — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: „Pan Tadeusz” — 19.15,
MUZYCZNY (Dom Żołnierza):
„Zemsta nietoperza” — 19.15, GRO­
TESKA: „Przyjaciel wesołego dia­
bła” — 13 i 16, TEATR „38”: „Koń­
cówka” — 20.15, KOLEJARZA:

„Karnawał w Warszawie” — 19, —

pozostałe teatry nieczynne.

IM. SŁOWACKIEGO: „Widok Z
mostu” — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: „Mąż Fołtasiówny” — 16.
IM. MODRZEJEWSKIEJ: „Niespo­
kojna starość” — 15, „Gdzie diabeł
nie może” — 19.15. KAMERAL-

NY:„Bieciermann i podpalacze” —

1S, „Wojny trojańskiej nie będzie”
— 19.15, LUDOWY: „Dzieci pana
majstra” — 15, „Myszy i ludzie”
— 19.15, RAPSODYCZNY: „Pan
Tadeusz” — 19.15, MUZYCZNY:

(Teatr im. Słowackiego): „Halka”
— 14, GROTESKA: „Przyjaciel
wesołego diabla” — 11 i 16, TEATR

„38”: „Zmarnowane życie” — 20.15,
KOLEJARZA: „Karnawał w War­
szawie” — 15 i 19 — pozostałe tea­
try nieczynne.

KINA

lat) —

„Osta-
obycz.

12.15;

UCIECHA: „Naśladownictwo
wzbronione” (dramat sensac., fi.,
16 lat) — 10, 12.1'5; „Amerykanin
w Paryżu” (muz. USA, 12

15.45, 18, 20.15. — WANDA:
lnie pięć minut” (komedia
wł. -franc., 16 lat) — 10,
„Los człowieka” (dramat psychol.,
radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Wujaszek Jaclnto”

(dramat obycz., hiszp. -wł., 12 lat)
— 10, 12.15; „Ani widu, ani siy-
chu” (komedia franc., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. — WARSZAWA:

„Przygoda w Adenie” (kom.
franc., 16 1.) — 13.30; „Na wschód
od Edenu” (dramat psychol., USA,
16 lat) — 15.45. 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Śniegi Kilimandżaro” (dr.
psychol. USA. 16 1.) — 15.45, 18,
20.30. WRZOS: „Marynarzu strzeż

się” (komedia obycz., ang., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KRAKUS: „Po­
ciąg” (dramat psychol., polsk’, 18

lat) — godzina 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: „Francis, muł który
mówi” (komedia satyr. USA,
od 12 lat) — 17 .30, 19.45. ZUC-H:

„Zemsta” (kom. poi., 12 1.) J6, 18.
ŚWIT: „Siódma pieczęć” (dramat
szwedzki, 16 1.) -- 15.45, 18, 20.15,
Mała sala ŚWITU: „Siódma pie­
częć” (dramat szwedzki, 16 lat) --

10.30; „Człowiek w przestworzach”
(lotniczy, ang., 12»lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Sokół ste­
powy” (histor. przygód'., radź.,
od 14 lat) — godz. 15.45, 18, 20.15,
— Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Łapać złodzieja” (dramat obycz.
hind., 16 lat) —

TĘCZA: „Szpieg

UCIECHA: „Naśladownictwo
wzbronione” (dramat sensac., fr.j
16 lat) — 10, 12.15; „Amerykanin
w Paryżu” (muz., USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Los
człowieka” (dramat psychol ,

radź.. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Ani widu, ani słyohu”
(kom. franc., 12 lat) — 10, 12.15,

20.15. WARSZAWA:
w Adenie” (kom.
lat) — 10, 12; „Na
Edenu” (dramat psy-

15.45, 18,
Kiii-

"g"V~ y czorajszy koncert
I /I / symf°n^cznV PPK był
|/ jednym z ciekaw-

• * szych w bieżącym
sezonie. Prowadził

go, dawno już w Krakowie
nie widziany, wybitny już
dziś, szeroko znany na całym

prawie kulturalnym świecie
— Stanisław Skrowa-
czewski.

Nie widzieliśmy Skrowa-
czewskiego już chyba przeszło
dwa lata. Dwa lata wielkich
sukcesów zagranicznych, suk­
cesów, których echa docierały
do nas bez przerwy, w każdym
razie częściej niż on sam. Z

przyjemnością witała go wczo­
raj krakowska publiczność
wspominając ten okres, gdy
częściej cieszyliśmy się tu je­
go obecnością.

Jak wypadł wczorajszy kon­
cert? Pytanie jest o tyle bar­
dziej istotne niż zazwyczaj, że
z jednym jego punktem — IV
Symfonią Beethcnena ma już
w bardzo niedługiej przyszło­
ści wystąpić Krakowska Fil­
harmonia na swych gościn­
nych koncertach w Pradze.
Zarówno, wczorajszy koncert,
jak i przyszły, piątkowy to
w pewnym sensie generalne
próby, pokaz eksportowanego
przez PFK — programu. Choć
niebezpiecznie w tym momen­
cie zbyt entuzjastycznie oce­
niać poziom wykonania — nie
wiadomo bowiem, czy równie
entuzjastyczne będą zdania
naszych praskich kolegów —

to jednak wydaje mi się, że
wczorajszy występ Orkiestry
Filharmonii Krakowskiej za­
sługiwał na owacyjne przyję­
cie z jakim spotkał się ze stro­
ny niezwykle licznie zeoranej
publiczności. Sukces ten tym
bardziej wart jest podkreśle­
nia, że poprzedziły go zale­
dwie, o ile dobrze wiem, trzy
próby pod kierunkiem prowa­
dzącego koncert dyrygenta.

Cała, trudna praca opraco­
wania poszczególnych partii
instrumentalnych, zgrania i
wyćwiczenia poszczególnych '.
grup orkiestry przypadła w u-

dziale samemu zespołowi, któ­
ry pod kierunkiem suiych kon­
certmistrzów, solidnie i bar­
dzo odpowiednio wywiązał się
z tego zadania. Ten właśnie

moment szczególnie optymi-
• stycznie każę nam spoglądać

na zamierzenia artystyczne
Filharmonii Krakowskiej. Je­
stem bowiem zdecydowanie
przekonany, że tylko zespół,
który sam potrafi zadowala­
jąco rozwiązywać kwestie te­
chniczne, sam potrafi inten­
sywnie pracować jest w stanie
osiągnąć zawsze poprawność
— występując pod batutą ma­
ło doświadczonego, czy na­
wet nie najlepszego dyrygenta,
zaś w wypadkach takich jak
wczoraj, gdy przy pulpicie dy­
rygenckim stoi wybitny dyry­
gent, świetny muzyk, może
wznosić się na wyżyny praw­
dziwego artyzmu. 1 wtedy
wystarczyć może nawet zna­
cznie mniej prób — zespół
koncentruje się na problemie
realizacji wskazówek czysto
interpretacyjnych, sugerowa­
nych przez dyrygenta, odnaj­
duje przyjemność w procesie
ich szybkiego i precyzyjnego
wykonywania, odnajduje przy­
jemność muzykowania.

Sprawozdanie moje byłoby
niepełne, gdybym ograniczył
się tylko do tych kilku uwag
odnoszących się do wykonania
Symfonii B — Beethouena.

W pierwszej części wczo­
rajszego koncertu słuchaliś­
my Koncertu fortepianowe­
go b — Czajkowskiego. Przy
fortepianie zasiadał radziecki
pianista — Władimir N il-
s e n. Pianista był tego wie­
czoru wyraźnie niedysponowa­
ny. Zachodzi nawet obawa, że
odwoła on dzisiejszy swój wy­
stęp. Żałujemy bardzo, że je­
sienna pogoda Krakowa prze­
szkodziła nam w usłyszeniu te­
go niewątpliwie ciekawego
pianisty. O ile nie sposób w

tych warunkach wypowiadać
jakiekolwiek zastrzeżenia od­
nośnie gry solisty, o tyle
stwierdzić należy, że nie sły­
szeliśmy chyba nigdy tak źle

granego akompaniamentu do

tego niezliczone razy wykony­
wanego w Krakowie dzieła.
Aż przykro pisać.

MARIAN
WADLEK-WALEWSKI

Miejska Biblioteka Publicz­
na przystępuje w tym miesią;
cu do ogólnokrajowego współ­
zawodnictwa w dziedzinie bi­
bliotekarstwa, ogłoszonego
przez Ministerstwo Kultury i
cztuki. (pg)

Obttczaie Sarmotó

W

Klemensiewicz. Wstęp
wszystkich.

*

Klubie TSKŹ
Dziś tj. w sobotę o godz. 19.30 w

Klubie TSKŻ przy ul. Sławkow­
skiej 30 poeta rumuński J. Kon-

Sorf wygłosi odczyt-, na temat

„Żydzi rumuńscy przed i po dru­
giej wojnie światowej”.

Ja lepiej wierni
Miejsce akcji tramwaj nr

12. Dzień i godzina obojętne,
bowiem scenki takie zdarzają
się dość często. Osoby: kon­
duktorka, „świetnie znający
przepisy pasażer” i pozostali
pasażerowie w charakterze
przygodnych słuchaczy.

„Świetnie znający przepisy
pasażer” podaje kartę tram­
wajową konduktorce. Ta w

sposób spokojny i taktowny
zwraca mu uwagę, że karta
nie upoważnia go do przejaz­
du tym tramwajem na tej tra­
sie. Pasażer — głosem podnie­
sionym — „co mi tu pani bę­
dzie opowiadać, ja wiem le­
piej, pani nie ma racji, znam

przepisy itd. itd". Nie będę nu­
żył czytelników całym opisem
tej „rozmowy". Chcę się za­
stanowić nad czymś innym.
Czy rzeczywiście tak często
ktoś świadomie niesforny ma

postępować wbrew przepisom.
Proszę sobie wyobrazić sie­
bie na miejscu wspomnianej
konduktorki — specjalnie po­
wołanej właśnie do przestrze­
gania ustalonych przepisów.
Zwrócenie uwagi na niewłaś­
ciwe postępowanie pasażerów
należy do jej obowiąz­
ków. Jej zdanie a nie pa­
sażera jest tu miarodajne i
rozstrzygające. A jakże często
niepotrzecnie powstaje z tego
powodu nie tylko sprzeczka,
ale wprost awantura. Tyle tyl­
ko , że nam współpasażerom
zdarza się rzadziej słuchać po­
dobnych spraw, ale służbie
MPK fi nie tylko zresztą MPKl
stanowczo zbyt często! Nic
dziwnego, że MPK ciągle po­
siada zbyt matą obsadę dru­
żyn konduktorskich. Któż bo­
wiem chciałby kilkanaście ra­
zy dziennie wysłuchiwać po­
dobnych zupełnie niepotrzeb-

nych pretensji. Przykre jest,
że w wypadku podobnym jak
wspomniałem, nie ma atmos­
fery potępienia dla sprawców
tego rodzaju awantur. A prze­
cież to powinno być chyba jas­
ne, że w społeczeństwie cywi­
lizowanym obowiązują przepi­
sy, które naprawdę trzeba
przestrzegać. I smutne, że w

takich oczywistych przypad­
kach trzeba o tym ciągle przy­
pominać. Problem nie ograni­
cza się zresztą tylko do tram­
waju. Jest on znacznie szerszy
i występuje rzec można na­
gminnie. Dlatego tyle niepo­
trzebnych irytacji i zdener-
wowania w sprawach życiowo
bardzo prostych. Wypada więc
na koniec tylko westchnąć i
powtórzyć słowa podły „Cza­
sem o byle cień, człowiek ma

żal do człowieka, a życie jak
osioł ucieka”.

*

„Świat milczenia"

w kinie Studio

W dniach 14—16 bm. na ekranie

kina Studio przy ul. Smoleńsk 9

zobaczymy świetny francuski film

pt. „Świat milczenia”. Realizato­
rami tego kolorowego filmu z

głębin Oceanu Indyjskiego są:

Jacąues Yves Cousteau i Louis

Maile.
*

Uniwersytet Powszechny
w Nowej Hucie

rozpoczyna zajęcia
16 bm. o godz. 18 w Domu Mło­

dego Hutnika rozpoczną się zaję­
cia dla słuchaczy trzeciego roku.

Wykład inauguracyjny na temat

rozwoju radzieckiej astronomii

wygłosi prof. dr Eugeniusz Ryb­
ka. Wykład będzie bogato ilustro­
wany zdjęciami.

Wojewódzka Wystawa
Muszyn Rolniczych
W dniu dzisiejszym o godz.

14 na Placu Szczepańskim o-

twarta zostanie Wojewódzka
Wystawa Maszyn Rolniczych.
Eksponatami składającymi się
na wystawę będą — jak już
jej nazwa wskazuje — maszy­
ny rolnicze oraz sprzęt tran­
sportowy. Wśród eksponatów
na specjalną uwagę zasługują
zestawy maszyn dla kółek rol­
niczych.

Wystawę, która trwać bę­
dzie przez tydzień, organizuje
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Handlu Sprzętem Rolniczym w

Batowicach przy 'współudziale
Wydziału Rolnego KW PZPR
i Wojewódzkiego Zarządu Kó­
łek Rolniczych oraz innych
instytucji zainteresowanych
mechanizacją rolnictwa.

Warto dodać, że na wysta­
wie czynny będzie punkt
przyjmujący zamówienia na

zakup poszczególnych maszyn.
Urządzenie wystawy powie­

rzone zostało Państw. Przeds.
„Reklama”. (s)

15, 17.15, 19.30.
z Taiwanu”

(chiński, od 12 lat) — 17.30, 19.30.
KULTURA: „Cichy Don”, s. III.

(radź., od 16 lat) — 18, 20.15. —

BALLADYNA: „Rio Eskondido”

(meks., od 18 lat) — 18. MELO­
DIA: „Wakacje z Moniką” (szw.,
Cd 18 1.) — 16, 18, 20. KLEPARZ:

„Miłość po południu” (USA,
od 18 lat) — godzina 15.30, 18,
20.30. MINIATURKA: „Nocny pa­
trol” (radź., 12 1.) — 11.00, Program
dla dzieci — 15, 16; „Satelici
ziemi”; „Wykopaliska przemówi­
ły”; „Mój pies”; „Nasza kroni­
ka 659” — 17, „Tata, mama, go­
sposia i ja” (fr., od12lat)—
18, 20. AKTUALNOŚCI: „Trzewicz­
ki na bruku”; „Palle jest sam na

świecie” — 15.30, 17; .„Pożegnania”
(poi., od 18 lat) — 19. SFINKS:

„Królowa Margot” (fr., od 18 1.)
— 15.45, 18, 2O.tf. STUDIO: „Swrat
milczenia” (fr., 7 1.) 15.33, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: „Prawo jest pia-
wem” (fr., 16 1.) — 17, 19. ROTUN­
DA: „Atomowa kaczka” (ang., od
12 lat) — 16, 18. DOM ŻOŁ­
NIERZA — nieczynne. MTKRO;
, Nocny nalot” (ang., od 12 lat) —

17, 19.30. CHEMIK: „Na zaw­
sze” (USA, od 14 lat) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Zemsta
zza grobu”.

15.45, 18,
„Przygoda
franc., 16
wschód od

chol., USA, 16 lat)
20.15. WOLNOŚĆ: „Śniegi
mandźaro” (dramat psychol., USA,
16 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.33 .

WTRZOS: „Królowa śniegu” (d’a
dzieci) — 10, 11.15, 12.30; „Mary­
narzu strzeż się” (kom. obycz.,
ang„ 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

KRAKUS: „Garść ryżu” (szwedz­
ki, 7 lat) — 11, 12.30; „Pociąg”
(dramat psychol., polski. 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12;
„Francis muł który mówi” (kom.
satyr. USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Program dla dzieci
— 10.30, 11.45; „Zemsta” (kom.
polska, 12 lat) — 14, 16, 18. ŚWIT:
„Przygoda w złotej zatoce” (mło­
dzieżowy, CSR, 7 lat) — 10, 12;
„Szpieg z Taiwanu” (krym. chiń­
ski., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Człowiek w prze­
stworzach” (lotniczy, ang., 12 lat)
— 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Sokół stepowy”
radź., 14 lait) —

Mała sala

złodzieja”
16 lat) —

KOWIEC:

12; „Prawo jest prawem” (fr.
16 lat) — 17, 19. ROTUNDA:
tomowa kaczka” (kom., ang.,
12 lat) — 16, 18.
RZA — nieczynne. MIKRO: Bajki
dla dzieci — 10, 11.15 12.30; „Noc­
ny nalot” (ang., od 12 lat) — 14.30,
17, 19.30. KULTURA: „Cichy Don”,
s. III. (radź., od 16 lat) — 18. 20.15.
CHEMIK: „Na zawsze” (USA, od
14 lat) — 15, 17, 19. STUDIO:

„Warszawska Syrena” (poi., od 7

lat) — 10, 12; „Świat milczenia”

(fr., od 7 lat) — 15.30, 18, 20.15«

TĘCZA: „Szpieg z Taiwanu’’

(chiński, od 12 lat) — 17 .30. 19.30.
BALLADYNA: „Rio Eskondido”

(meks., od18lat)—18.

MELODIA: „Ja i mój
(węg., od 7 lat) — 10.30,
kacje z Moniką” (szw.,
— 16, 18, .20. KLEPARZ:
dl£ dzieci — 10.30, 11.45,
łość po południu” (USA,
— 15.30, 18, 20.30. MINIATURKA:

iTNaeny patrol” (radź., od 12 lat)
— 10; Program dla dzieci —12, 13;
„Satelici ziemi”; „Wykopaliska
przemówiły”; „Mój pies” — 16,
17; „Tata, mama, gosposia i ja”
(fr., od 12 lat) — 18, 20. AKTU­
ALNOŚCI:,.Trzewiozki na bruku”;
„Palle jest sam na

10, 11.30, 13, 15.30;

10, 11.15,
(histor. przyg.,

15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWIDA: „Łapać
(dramat obycz., hind.,

15, 17.15, 19.30. ZWIĄZ-
Program dla dzieci —

od
•A- ‘

od
DOM ŻOŁNIE-

dziadek”

12; „Wa-
od 18 1.)
Program
13; „Mi­
ód 18 1.)

świecie” —

„Pożegnania
(poi., od 18 1.) — 17, 19. SFINKS;
Program dla dzieci — 10, 11, 12;
„Królowa Margot” (fr., od 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

DYŻURY

INTERNISTYCZNY: Trynltar-
ska 11, CHIRURGICZNY: Prądnic-
ka 37, POŁOŻNICZY: Kopernika
17, OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3.

WIELICZKAj Górnik: „Zemsta
zza grobu”.

SKAWINA. Hutnik: „Truciciel-
ka” (fr., panoram., od 18 lat).

DYŻURY ■>.

APTEKI

Mogilska 10. Karmelicka 23, Kra­
kowska 19, Krowoderska 74, Miko,
lajslća 4, Kościuszki 18, Nowa Hi>

ta, Al. Rew. Październikowej łw

RADIO

Czy Kraków może być czysty?
Akcja o podniesienie czystości

miasta przestała być już właści­
wie akcją. Prowadzone współza­
wodnictwo na tym polu z Gdań­
skiem, mobilizuje Społeczny Ko­
mitet Akcji San. Porządkowej do

stałej czujności. Jak widzimy,
najlepsze nawet chęci kilku orga­
nizatorów kampanii nie wystarczą.
Trzeba mobilizacji całego społe­
czeństwa.

Nie można np. narzekać w chwi­
li obeoncj na brak koszy w mieś­
cie,
rów

nim

RN

INTERNISTYCZNY: Prądnicka
17, CHIRURGICZNY: Kopernika
>1, POŁOŻNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 37,

APTEKI

jak w aobot^

RADIO <

a jednak odpadków i paple-
jest wszędzie pełno. Na óstat-

posiedzeniu Komisji Zdrowia

omawiając materiały na naj­
bliższą sesję z zakresu stanu sa­
nitarno-epidemiologicznego nasze­
go miasta, zwrócono uwagę, że

winę za brud Krakowa ponosi w

głównej mierze samo społeczeń­
stwo. Nie sztuka żądać czystości.
Trzeba samemu o nią dbać, trak­
tując ulice miasta, jak własny
dom/ Niestety krakowianie nie

oardzo sobie biorą to do serca. Na­
rzekają, że jest brudno, a sami

przecież zaśmiecają swoje miasto
z niebywałą niefrasobliwością. Np.
Koło

mym
ra no

nach

orud, niedopałki papierosów...
A więc — sami dbajmy więcej o

czystość. (PC)

Dworca Osobowego 1 na sa-

placu dworcowym, wcześnie

jest czysto. Po dwóch godzl-
ruchu podróżnych— śmieci,

Na zdjęciu: widok na u-

llcę Skałeczną w dzielnicy •

Kaźmierz.
Fot. H. Izierska

Godz. 8.30: Wlad. 4.36: Przegląd
prasy. 8 .45: Śpiewa Chór Francu­
skiego Związku Muzyków. 9.05:
Koncert Orkiestry Mandolinlstów.
9.35: Radiostacja młodości. 10.00:

Muzyka. 10.50: Porady praktyczne
dla kobiet. 11.00: Koncert chopi­
nowski. 11 .30: Przegląd prasy
krak. 11.40: Gra orkiestra Karola
Vlacha. 12 .04: Wiad. 12.10: Felieton
literacki. 12.20: Stylizowana mu­
zyka ludowa. 15.00: Wiad. 15.30:
Dla dzieci młodszych „Bajka o 11-

liputkach” W. Borudzkiej. 16.05:

Skrzynka -interwencji. 16.15: Ukła­
damy wszyscy program muzyczny.
16.45: Dzień, krak. 17.00: Komen­
tarz tygodnia Stanisławy Jasiń­
skiej. 17 .10: Polska muzyka chó­
ralna. 17 .30: Aud. literacka. 18.00:
Melcdie rozrywkowe. 18.10: Na
krakowskim rynku — fakty, plot­
ki, komentarze. 18.35: Muz. i aktu­
alności. 19.00: Wiad. 19.05: Uniwer­
sytet Radiowy z cyklu: „Społe­
czeństwa zwierzęce” pogad. dr
Jana Żabińskiego pt. „Jak się
zdobywa rangę”. 19.15: Arie ope­
rowe. 19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert Orkiestry PR w Krako­
wie pod dyr. Jerzego Gerta. 20.50:
Radio-reklama. 21 .00: Z kraju 1 ze

świata. 21.27: Kronika sportowa.
21.40: Gra Wrocławski Kwintet

Rytmiczny PR. 22.C0: VII 1 ostat­
nia audycja z cyklu: „Rapsodie
węgierskie Franciszka Liszta’*

wyk. Aleksander Borowski — for­
tepian. 22.30: Audycja „Szpilek”.
23.00: Muz. tan. 23.50: Ost, wiad.
24.00: Muz. tan.

Godz. 11: ;,Ballady węgierskie”.
11.30: Shichamy muzyki ludowej.
12.04: Wiad. 12.10: Poranek sym­
foniczny. 13.10: „Biochemia pa­
mięci”, aud. mgr H. Mierzejew­
skiej. 13.30: Encyklopedia humoru
i satyry. 13.50: Koncert życzeń.
15.00: Dla dzieci słuch, pt. „Dok­
tor Dolittle i jego zwierzęta”. —

16.05: Wyniki Lajkonika. 16.10:
,:Wiersze” Jerzego Harasymowi­
cza. 16.28: Koncert chopinowski.
17.00: Wiad. 17.05: Koresp. z za­
granicy. 17 .20: Muz. tan. 17.50: Z

melodią i piosenką przez Świat.
19.00: Wiad. 19.05: Gra Bostopska
Orkiestra „Promenadę”, 19.20: „No­
cna wyprawa” — słuch, wg opo-
wiad. M. Gorkiego pt. „Czelkarz”.
19.46: Melodie rozrywkowe. 20.90:

„Wieczorna serenada”. 20.30: Re­
wia piosenek w oprać. Lucjana
Kydryńskiego. 21 .00: Dzień, wieczi
21.26: Wiad. sport. 21 .30: Proszę
mówić słuchamy. 22.00: Ogólno­
polskie wiad. sport. 22 .30: Krak,
aktualności sport. 22 .40: Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa. 23.00:

Muzyka różnych narodów — w

programie utwory kompozyto­
rów, szwedzkich. 23.50: Ost. wiad.

TELEWIZJA

TELEWIZJA

Godz. 17 .00: „Cuda fizyki” — rep.
dla młodz. 17 .45: Progr. dla dzie­
ci: „Dzielnica baśni”. 18.10 — 19.00

przerwa. 19.00: „^egaz” — ma­
gazyn kulturalny. 19.30: Dzień,
ielew. 20.00: Tele-Fo-o-Wyó.awa.
20.10: Program tygodńia. 20.250

„Ani widu, ani slychu: — film
fab. prcd. fr. 22 .00: „10.15” — pro­
gram rozrywkowy — transmisja z

Krakowa.

Godz. 11.55: Sprawozdanie spor­
towe z meczu piłki nożnej o mis­
trzostwo I ligi Legia Warszawa
— Pogoń Szczecin. 13.30: 150-te

jubileuszowe losowanie gry licz­
bowej „Karolinka”, — 14.40:
„Skarb” — film fab. produkcji
polskiej. 15.40 — 16.45 przerwa:
16.45: Program dla dzieci: „Dwaj
duzi małej Zuzi” — „Podróż P°
świecie” i „Detektyw Guziczek”.

17.35: PKF. 17.50: Estrada Literac­
ka: „Śnieg” — Konstantego Pau-

s.owskiego w tłum. Stefana Flu-

kowsktego. 18.20: Film krótkome-

trażowy. 19.00: Dzień, telew.
Teleturniej: „Kto to powiedział’ .

20.45: „Chleb miłość i fantazja”
““

film fab. prod. włoskiej, dozw.
lat 16-tu.


